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Uchwała KERM

Roczne bezpłatne urlopy
dla matek pracujących
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Trwają
WARSZAWĄ (PAP)

W dniu 24 om. odbyło się
posiedzenie Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tym KERM
powziął uchwałę w sprawie
trybu opracowania projektu
narodowego planu gospodar­
czego, budżetu państwa, tere­
nowych planów gospodarczych
i budżetów na 1969 r. oraz

podstawowych założeń planu
na 1970 r.

Na wniosek Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych i
Komitetu Pracy i Płac po­
wzięto uchwałę w sprawie
bezpłatnych urlopów dla ma­
tek pracujących, opiekujących
się małymi dziećmi. Pracow­
nica zatrudniona w zakładzie
pracy od co najmniej 12 mie­
sięcy będzie miała prawo do
bezpłatnego urlopu na okres
do1roku—wczasiedou-
kończenia przez dziecko 2 lat
życia. Po ukończeniu urlopu
pracownica ma prawo do po­
wrotu na poprzednie lub rów-

norzędne stanowisko. Czas
urlopu bezpłatnego jest zali­
czany do okresu zatrudnienia,
zapewniającego ciągłość pra­
cy.

KERM rozpatrzył — z ini­
cjatywy ministra gospodarki
komunalnej — projekt nowe­
lidoustawyz1959r.ore­
montach i odbudowie oraz

wykańczaniu budowy f nad­
budowie budynków. Nowela
zmierza do usprawnienia i
przyspieszenia wykonawstwa
remontów w budynkach mie­
szkalnych i użytkowych. Pro­
jekt ustawy zostanie skiero­
wany do Sejmu.

Rozpatrzona nowela do roz­
porządzenia Rady Ministrów
w sprawie zatrudnienia ao-

solwentów
przewiduje ułatwienia dla ab­
solwentów
mieszkań z budownictwa spół­
dzielczego — poprzez zakłady
pracy, w miejscowościach, do
których absolwent został
skierowany.
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WARSZAWA (PAP)
W piątek rozpoczę­

ły się w Warszawie
dwudniowe obrady
V Plenum CRZZ, po­
święconego omówie­
niu zadań związków
zawodowych i samo­
rządu robotniczego
w dziedzinie podno­
szenia efektywności
gospodarowania w

przedsiębiorstwach
Przemówienie wpro­

wadzające do dy­
skusji wygłosił prze­
wodniczący CRZZ
Ignacy Loga-Sowiń
ski.

(OMÓWIENIE REFE­
RATU PUBLIKUJEMY

NA STR. 2)-

stnieją dwie racje stanu — narodowa racja stanu określo­
nego kraju socjalistycznego oraz racja stanu naszego obozu
jako całości; potrzebę ich pełnego zharmonizowania powinien
dyktować nie tylko internacjonalizm proletariacki, ale in­
stynkt samozachowawczy każdego państwa wspólnoty so­
cjalistycznej.

Myśl tę wyraził w swym niedawnym przemówieniu pre­
mier Cyrankiewicz. Odnaleźć ją można w wielu ostatnich

wystąpieniach innych przedstawicieli naszej partii i rządu. Idzie
bowiem o sprawę pierwszoplanowej wagi i dla obozu socjali­
stycznego, i dla całego ruchu komunistycznego i robotniczego.

Rozwijając wspomnianą myśl należy stwierdzić, że problem
zachowania przez poszczególne partie harmonii między narodo­
wymi i zewnętrznymi zobowiązaniami nabrał obecnego znacze­
nia na tle ogromnych postępów sił socjalizmu w skali ogólno­
światowej. Partie komunistyczne i robotnicze istnieją dziś w bli­
sko 100 krajach, a w 14 znajdują się u władzy. Określane przez
specyfikę narodową warunki działania poszczególnych oddzia­
łów ruchu komunistycznego uległy więc znacznemu zróżnicowa­
niu. Jest rzeczą naturalną, że zróżnicowały się również poglądy
wszystkich partii na temat dróg prowadzących do zwycięstwa
socjalizmu, najbliższych i dalszych celów taktycznych, czy na­
wet perspektyw rozwoju sytuacji międzynarodowej.

Te zróżnicowane poglądy mogą wszechstronnie wpływać na

politykę każdej partii, gdyż liczebnemu rozwojowi sił socjaliz­
mu oraz wzrostowi ich dojrzałości towarzyszyło zwycięstwo no­
wych, demokratycznych zasad określających stosunki w naszym
obozie i całym ruchu komunistycznym. Okazało się bowiem o-

statecznie, że kierowanie ruchem komunistycznym przez -jeden
ośrodek, jak to miało miejsce przed laty, nie odpowiada już o-

becnemu etapowi rozwoju sił socjalizmu i postępu.
asza partia konsekwentnie uczestniczyła w procesie
torowania drogi nowym formom współpracy, zgodnie
z którymi każdy kraj socjalistyczny, podobnie jak ka­
żde ogniwo ruchu komunistycznego, powinny mieć pra­
wo do samodzielnego, odpowiadającego interesom wła­
snego narodu opracowywania swej linii politycznej.
Tym mocniej stoimy na gruncie tego prawa obecnie,

. gdy stało się już ono wspólnym dorobkiem całego na­
szego ruchu i obozu. „W międzynarodowym ruchu robotniczym,
w stosunkach między partiami komunistycznymi — mówił przed
kilkoma miesiącami na Spotkaniu Konsultatywnym w Budape­
szcie tow. Kliszko — zasady centralizmu nie mogą mieć zasto­
sowania. Nie można żądać od żadnej partii, aby podporządko­
wywała się uchwałom większości innych partii".

Warto przypomnieć te słowa dziś, gdy po spotkaniach przy­
wódców krajów socjalistycznych w Sofii, Dreźnie i Moskwie,
Polska stała się na Zachodzie obiektem z gruntu fałszywych po­
mówień o próby galwanizowania starego, anachronicznego okre­
su, w którym narodowe racje stanu były często ignorowane.
Rzeczywistym źródłem antypolskiej kampanii jest fakt, że kraj
nasz stoi na gruncie stanowiska, zgodnie z którym troska o cele
narodowe nie zwalnia żadnej partii od współudziału w walce
o postęp i interesy ruchu komunistycznego jako całości. Inaczej
mówiąc Polska podobnie zresztą jak zdecydowana większość
państw socjalistycznych i partii komunistycznych stwierdza: im
większa jest różnorodność w polityce narodowej komunistów,
tym większa powinna być ich jedność w polityce międzynaro­
dowej.

Hasło to uderza w dalekosiężne plany USA, NRF i innych kra­
jów zachodnich, które zwycięstwo demokratycznych i równo­
prawnych form współpracy w ruchu komunistycznym starają
się wykorzystać dla własnych celów, a przede wszystkim dla
rozczłonkowania i „rozmiękczenia" obozu socjalistycznego.
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Jeśli naród

bezpośrednio bierze
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Który znaczek
nas samych i
świata chodzi

wobec
o to,

epoka — chyba że-
się stoczyli poprzez

domową do najbar-
ohydnych i najbar-

Święto narodowe

Argentyny
WARSZAWA (PAP)

Z okazji święta narodo­
wego Republiki Argentyń­
skiej, przypadającego w

dniu 25 bm., przewodni­
czący Rady Państwa mar­
szałek Polski MARIAN
SPYCHALSKI wystosował
depeszę gratulacyjną do
prezydenta republiki —

JUANA CARLOSA ON-
GANII.

Włodzimierz Źrałek

DWIE RACJE

Przemówienie radiowo-telewizyjne prezydenta Francji STANU
17348039

programu reform

de Gaulle opuści swoje stanowisko
PARYŻ (PAP)

W piątek wieczorem nada­
ne zostało przez francuskie
stacje radiowe i telewizyjne,
nagrane poprzednio na taś­
mie, przemówienie prezyden­
ta republiki, gen. De Gaul-
le’a.

Wszyscy zapewne rozumie­
ją — oświadczył m. in. pre­
zydent De Gaulle — jakie

Jest znaczenie obecnych wy­
darzeń w środowisku stu­
denckim, a następnie na pła­
szczyźnie społecznej. Wystę­
pują w nich wszystkie ozna­
ki wykazujące konieczność
przemian w naszym społe­
czeństwie i wszystko wska­
zuje na to, że przemiany to
muszą zapewnić szerszy u-

dział każdego w postępie i
w wynikach działalności w

której
udział.

Wobec
całego
abyśmy my, Francuzi, ure­
gulowali zasadniczy prob­
lem jaki stawia przed nami

Centralne uroczystości „DNIA DRUKARZA" odbywają się w

Katowicach w dniu 25 bm. Połączono je z oficjalnym oddaniem
do użytku działu rotograwiurowego drukarni RSW „Prasa".
Rozbudowa katowickiej drukarni RSW „Prasa" jest częścią
wielkiego planu modernizacji polskiego przemysłu poligraficz­
nego. W budowie lub rozbudowie znajdują się drukarnie w

Krakowie, Olsztynie, Białymstoku, Łodzi i Gnieźnie.
CAF — Rozmysłowiei

Kosygin udał się do Pragi

PRAGA (PAP)
Premier ZSRR A. Kosygin, który od 18 maja przebywał w

kuracyjnej miejscowości Karłowe Wary, udał się w piątek
do Pragi.

Posiedzenie Głównej Komisji
Osadnictwa Wojskowego ZG ZBoWiD

WARSZAWA (PAP)
W piątek obradowała w Warszawie pod przewodnictwem

marszałka Polski Michała Żymierskiego Główna Komisja
Osadnictwa Wojskowego przy Zarządzie Głównym ZBoWiD.
W okresie od 1959 do 1967 r. prawa osadników wojskowych
przyznano ponad 18 tys. rolnikom-uczestnikom walk z hi­
tleryzmem. Osadnicy ci korzystali z przysługujących Im
ustawowo ulg w wysokości ok. 400 min zł. Obecnie zadaniem
komisji jest jak najszersze włączanie wielotysięcznej rzeszy
osadników wojskowych do prac organizacji ZBoWiD, ich
aktywizacja w działalności politycznej, społecznej i gospo­
darczej, a przede wszystkim w działalności na rzecz umac­
niania obronności naszej ludowej ojczyzny.

5 czerwca odsłonięcie pomnika
papieża Jana XXIII we Wrocławiu

WROCŁAW (PAP)
...........i polskiej

inicjatywą budowy we Wrocła-
XXIII, który jako pierwszy z

polskość ziem Zachodnich, był
pokojowych stosunków między
pomnika weszła w końcową

Środowiska postępowej katolickiej inteligencji
wystąpiły przed paru laty z

wiu pomnika papieża Jana
dostojników kościoła uznał
także gorącym rzecznikiem
narodami. Obecnie budowa
fazę.

Uroczyste odsłonięcie nastąpi 5 czerwca br.

Dyskusja nad traktatem

o nierozprzestrzenianiu broni jgdrowej

NOWY JORK (PAP)
W Komitecie Politycznym 22 sesji ONZ trwa nadal deba­

ta nad projektem rezolucji Zgromadzenia Ogólnego NZ w

sprawie traktatu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, w

debacie do tej pory zabierało głos 63 mówców. Przygniata­
jąca większość państw wypowiada się za zatwierdzeniem
projektu traktatu o nierozprzestrzenianiu i za uchwaleniem
przez obecną sesję wezwania do państw członkowskich
ONZ, by w możliwie najszybszym terminie przystępowały
do traktatu.
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najpiękniejszy
Na nasz tradycyjny jui

konkurs-plebiscyt pod. ha­
słem: „Wybieramy najpięk­
niejszy znaczek PRL roku
1967 nadesłano 864 odpowie­
dzi. Przytłaczająca ilość gło­
sów — 582 — podła na serię
„Obrazy mistrzów europej­
skich w Muzeach polskich"
a tym samym emisja ta zy­
skała miano najpiękniejszej.
82 uczestników typowało do
wyróżnienia „Apel olimpij­
ski". Na „Kwiaty polne" po­
dły 54 głosy, na serię „Pro­
paganda sportu jeździeckiego
i hodowli rasowych koni” —

35, na serię „Motyle” — 29,
„Dzień znaczka" i „50 rocz­
nica Rewolucji Październiko­
wej" zyskały po 24 głosy.

Zgodnie z regulaminem
konkursu pośród tych ucze­
stników, którzy oddali swe

głosy na znaczki uznane wo­
lą większości za najpiękniej­
sze, a więc na „Obrazy mi­
strzów europejskich w mu­
zeach polskich” rozlosowane
zostaną nagrody filatelisty­
czne ufundowane przez orga­
nizatorów plebiscytu — Za­
rząd Krakowskiego Oddziału
Polskiego Związku Filateli­
stów i redakcję. Listę nagro­
dzonych opublikujemy na

łamach „Gazety”, (zg)

nasza

byśmy
woj nę
dziej
dziej rujnujących awantur i
samowoli.

Konstytucja nasza przewi­
duje sposób w jaki naród
francuski może powiedzieć,
czego pragnie. Jest to sposób
najbardziej bezpośredni i
najbardziej demokratyczny, a

mianowicie referendum. Bio-
rąc pod uwagę zupełnie wy­
jątkową sytuację, w jakiej
się znajdujemy, postanowi­
łem zgodnie z propozycją
rządu poddać pod głosowanie
narodu projekt ustawy, która

da państwu, a przede wszy­
stkim szefowi
nomocnictwa
odnowy.

Celem, jaki
winien sobie
reorganizacja
szego nauczania, uwzględnia­
jąc nie jego tradycyjne na­
wyki, lecz zgodnie z rzeczy­
wistymi potrzebami rozwoju
kraju i z koniecznością zape­
wnienia młodzieży należytego
miejsca w nowoczesnym spo­
łeczeństwie. Celem powinno
być dostosowanie naszej gos­
podarki nie do takich lub in­
nych kategorii partykular-
(DOKOflCZENIE NA STR. 2)

państwa, peł-
do dokonania

cały naród po.
postawić, jest

systemu wyż-

Konferencja prasowa delegacji DRW w Paryżu

Mimo toczących się rokowań

Amerykanie wzmagają
działania wojenne

W

PARYŻ (PAP)
Rzecznik delegacji DRW prowadzącej

rozmowy oficjalne z przedstawicielami
USA w Paryżu Nguyen Thanh Le urzą­
dził konferencję prasową, na której poin­
formował, że Amerykanie wzmagają woj­
nę w Wietnamie mimo toczących się o-

becnie wstępnych rokowań. Wskazał on

m. In., że od początku bieżącego miesiąca
znacznie wzrosła liczba samolotów USA
wysyłanych do południowej części DRW.

Nguyen Thanh Le powiedział, że Stany
Zjednoczone planują użycie w Wietna­
mie 10 milionów galonów chemicznych
środków trujących, poczynając od 1 lipca.
„Stany Zjednoczone używały i nadal uży­
wają broni, którą potępił cały świat, w

tym również trujących środków chemicz­
nych”.

Dalej rzecznik przypomniał fakt powo­
łania nowych rezerwistów w USA oraz

zwiększenia budżetu wojskowego. John­
son i Pentagon, zaproponowali zwiększe­
nie, budżetu wojskowego do 80 mld do­
larów, z czego większość przeznaczona
jest ha finansowanie agresji przeciwko
Wietnamowi.

Nguyen Thanh Le podał również, że

premier Pham Van Dong, występując w

tym samym dniu w Hanoi, potępił uparte
i zakłamane stanowisko przedstawiciela
USA w rozmowach paryskich.

Dziennikarzy poinformowano, że na­
stępne spotkanie nastąpi, zgodnie z po­
przednią zapowiedzią, w poniedziałek ra­
no.

XXI Wyścig Pokoju zakończony

T
rzeba powiedzieć, że co najmniej trzy elementy ułat­
wiają grę imperialistyczną. Idzie po pierwsze o to, że
kraje socjalistyczne nie są w jednakowym stopniu o-

biektem bezpośredniej, wyraźniej groźby ze strony im­
perializmu. Jest np. rzeczą charakterystyczną, że tzw.
nowa polityka wschodnia NRF liczy głównie na pozy­
tywny oddźwięk w tych krajach naszego obozu, wobec
których Bonn nie wysuwa bezpośrednich roszczeń te­

rytorialnych. Po drugie, przeciwnicy socjalizmu usiłują wyko­
rzystać tendencje nacjonalistyczne, które ujawniły się w stano­
wisku niektórych partii, że powołamy się tu tylko na postawę
KP Chin. Po trzecie — imperializm próbuje wyciągnąć korzy­
ści z faktu, że pewne doniosłe procesy wewnętrzne w krajach
socjalistycznych przebiegają w sposób zróżnicowany. Próby dy­
wersyjnego dzielenia krajów socjalistycznych odżyły na tle pro­
cesu zmian w Czechosłowacji.

Istnienie czynników, ułatwiających grę imperializmu, skła­
nia naszą partię do szczególnie zdecydowanego występowania
na rzecz jedności obozu socjalistycznego w polityce międzyna­
rodowej. Jedność ta ma nie tylko oparcie w internacjonalizmie,
który również dziś nie może przecież być dla żadnego komu­
nisty pojęciem wypranym z głębokiej treści. W warunkach
trwania forsownego wyścigu zbrojeń, narzuconego światu przez
mocarstwa imperialistyczne, przemawiają za jednością zarówno
najgłębsze interesy obozu socjalizmu i postępu w całości, jak i
każdego kraju socjalistycznego z osobna. Jest przecież prawdą,
że chociaż większość partii wierzy w ostateczne zwycięstwo
idei pokojowego współistnienia, to żadna z nich nie może ab­
solutnie wykluczyć możliwości wybuchu wojny. Na uroczysto­
ściach w Moskwie z okazji 50-lecia Rewolucji Październikowej
tow. Gomułka mówił: „...Internacjonalistyczna jedność działa­
nia wszystkich sił socjalizmu jest najważniejszym imperatywem
wynikającym zarówno z międzynarodowych, jak i narodo­
wych zadań każdej partii komunistycznej..."Wstwierdzeniu tym tkwi głęboka prawda. Między

narodową i międzynarodową racją stanu krajów
socjalistycznych nie ma sprzeczności. Tylko ludzie
krótkowzroczni mogą sądzić, że solidarność z wal­
czącym Wietnamem czy arabskimi ofiarami agresji
izraelskiej jest wyłącznie spłacaniem długu wobec
idei solidarności z siłami postępu. Owszem, idea nie
jest tu bez znaczenia. Ale równą rolę odgrywają

podstawowe interesy narodowe każdego kraju socjalistycznego,
który jeśli uznaje zasadę niepodzielności pokoju — a trudno
jej nie uznawać — to musi wystąpić zdecydowanie przeciwko
agresji w imię uchronienia własnego narodu od widma wojny.
Prawdy, że agresja w Wietnamie czy na Bliskim Wschodzie za­
wiera w sobie wiele niebezpieczeństw dla pokoju, niekoniecznie
trzeba szukać wyłącznie w przemówieniach tow. Gomułki; wy-
.. wystąpienia sekretarza generalnego ONZstarczy śledzić
U Thanta.

Podobnie, jeśli
postawy krajów
powinny się one

_ ____.

obliczonej na izolację NRD, to kierujemy się nie tylko wąskimi
interesami naszego kraju, wobec którego Bonn wysuwa bezpo­
średnie roszczenia terytorialne. Owszem, stanowisko nasze o-

kreślają interesy Polski; ale w równym stopniu interesy pokoju
i bezpieczeństwa całej Europy, pokoju, który zachowany być
może jedynie w warunkach stałego umacniania jedności obozu
socjalistycznego.

Taki jest sens naszego stanowiska, zgodnie z którym iaden

kraj socjalistyczny nie może na dłuższą metę skutecznie bronić

swych najświętszych interesów narodowych ignorując wspólną,
nadrzędną rację stanu.

występujemy na rzecz utrzymania solidarnej
socjalistycznych wobec NRF, stwierdzając, te

przeciwstawić tzw. nowej polityce wschodniej

■ra

Wygraliśmy XXI Wyścig
Pokoju, największą kolarską
imprezę amatorską świata. De­
cydujące rozstrzygnięcia pa-
dly dopiero wczoraj. Na 50-
kilometrowej trasie Puławy —

Radom„, etapie prawdy” wspa­
niałą jazdą Jana Magiery i

pozostałych polskich kolarzy
„znokautowaliśmy” naszego
najgroźniejszego rywala — ze­
spół NRD. Kapitan naszego ze-

społu Jan Magiera ani na

moment nie zwalniał tempa
uzyskując kapitalny rezultat.

Na tym etapie Polacy odzy­
skali niebieskie koszulki, w

których odbyli honorową run­
dę na Stadionie Dziesięciole­
cia w Warszawie.

Etap ten decydował nie tyl­
ko o klasyfikacji drużynowej.
Zmiana nastąpiła na pozycji
lidera. Na pierwsze miejsce

wysunął się Peschel (NRD)
przed Vavrą (CSRS) i Magierą
(Polska). Ta trójka w Warsza­
wie stanęła na podium zwy­
cięzców XXI WP.

Ostatni etap z Radomia do
Warszawy nie był ciekawy.
Nikomu nie kwapiło się do
ucieczek, nie wierzono w po­
wodzenie zaskakujących ata­
ków. Dopiero na końcowych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w
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Peschel (HRD)
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PROGRAM
TELEWIZJI

OD27.V.DO2.VI.
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .15 Dla młodych widzów:

„Zrób to sam”. 17 .30 „Spacerkiem
po kinach”. 18.00 TV magazyn
postępu technicznego. 18.35 Kro­
nika. 18.50 „Azymut" młodzieżo­
wy magazyn wojskowy. 19.20 Do­
branoc. 13.30 Dziennik TV. 20.05

Uśmiechnięty kanclerz — progr.
dokum.
Wiktor

Matkę
literacka. 22 .20 Dziennik TV 22.35

Program na jutro. 22 .40 Politech­
nika TV. 23.15 Politechnika IV.

20.30 Teatr Telewizji:
Lawrenttew — „Czcij
swoją”. 21.50 Panorama

WTOREK

Godz. 10.00 Dla szkół: dla klas
III „W ZOO”. 10.20 „Trzy klu­
cze” — film fabularny produkcji
jugosłowiańskiej. 12 .00 Dla szkół:
12.30 Przysposobienie rolnicze.
15.05 Program dnia. 15..10 Przy­
sposobienie rolnicze. 15.45 Polite­
chnika TV. 16.25 Politechnika TV.

16.55
17.00

„Jak
17.40
Po wielkim wyśalgu. 18.20 Reci­
tale. 18.35 „Droga do dyplomu”.

tele-
Dobranoc. 19.30
20.05 Studenckie

„Trzy klucze” —

Wiadomości dziennika TV.

„Klub pod Smokiem” —

dawniej budowano” cz. II.

„Nie tylko dla pań”. 18.00

tropie blagi”
19.20
TV.

20.30
_____ ______ ,

prod. jugosłowiańskiej.
Medyczny. 22 .40

Program na

18.50 „Na
turniej.
Dziennik

niedziele,
film łab.
22.10 Magazyn
Dziennik TV. 22 .55

jutro. 23.00 Politechnika TV. 23.35
Politechnika TV.

ŚRODA
Godz. 9.80 „Co słychać młody

człowieku” — film fab. produkcji
węgierskiej. 10.55 Dla szkół: Fi­
zyka. 12 .45 Dla szkół: Chemia.
13.25 Matematyka w szkole. 15.40

Program dnila. 15.45 Politechnika

TV. 16.25 Politechnika TV. 16.55
Wiadomości dziennika TV. 17.00

Dla dzieol: „Z wizytą w Dolinie

Leśnego Młyna”. 17 .30 „Z drugiej
strony szklanego eikranu". 17.40
Kronika. 17 .55 „Za kierownicą”.
18.25 „Od Straussa do Kalmana”
19.00 „Zawodowa oferta” program
filmowy o zawodach dia młodzie­
ży po szkole podstawowej. 15.10
Dobranoc. 19.20 Dziennik TV.

Sprawozdanie z finałowego me­
czu piłki nożnej o Puchar Klu­
bowych Mistrzów Europy. Trans­
misja z Londynu. 20.30 PKF.
21.30 „Światowid”. 22.00 Dziennik

22.30 Program na jutro. 22 .35 Po­
litechnika TV. 23.10 Politechnika
TV.

19.40

Politechnika TV. 16.55
dziennika TV. 17 .00

widzów: „Ekran z

17.15 Teatr Młodego
Zbigniew Nienacki —

18.00
18.25

13.40 Zbigniew Turski
Osioł” wg libretta

Osieckiej (widowisko
15.20 Dobranoc. 19.30

CZWARTEK

Godz. 9 .55 Dla szkół: Historia.
11.55 Dla szkół: Język polski. 15.40

Program dnia. 15.45 Politechnika
TV. 16.25
Wiadomości
Dla młodych
bratkiem”.
Widza

„Dziewięć złotych naczyń”.
„Nad Odrą l Bałtykiem",
Film krm.

„Tytania i

Agnieszki
baletowe).
Dziennik TV. 20.05 Program doku­
mentalny. 20.35 „Nieznany zdraj­
ca” — film fab. prod. francus­
kiej. 22.10 Na widowni. 22.40
Dziennik TV. 22 .55 Program na

Jutro. 23.00 Politechnika TV. 23.35
Politechnika TV.

„Klub dobrych gos-
18.15 Kronika. 18.30

TV. 19.00 „Śpiewa
Baranowska”. 19.15

19.30 Dziennik TV.

„Duch z

PIĄTEK
Godz. 10.00 „Nieznany zdrajca”

— film fab. prod. francuskiej.
15.40 Program dnia. 15.45 Politech­
nika TV. 10.25 Politechnika TV.
16.55 Wiadomości dziennika TV.
17.00 Dla dzieci: „Zręczne ręce”.
— przed kamerami Hanna Gry­
giel. 17 .15 Kino Filmów Amator­
skich. 17 .45

podarzy”.
Wszechnica
Bronisława
Dobranoc.
20.05 „Kontakty”. 20.35
Cantervllle” polski — film tele­
wizyjny z cyku „Opowieści nie­
zwykłe”. 21 .05 „Pejzaże” — maga,

zyn pod redakcją Tadeusza Sru-

mpfa. 21.25 „Fantazja rosyjska”
— film produkcji radzieckiej.
31.45 „Dobry wieczór — Jak mi.

nął dzień”. 22.15 Dziennik TV.
22.30 Program na Jutro. 22.35 Po­
litechnika TV. 23.10 Politechnika
TV.

SOBOTA

Godz. 10.09 „Czarny Orfeusz” —

film fab. prod. francusko-włos_
kiej. 13.00 Międzynarodowy Dzień
Dziecka „Zawsze niech będzie
słońce” (z Moskwy). 15.50 Pro­
gram dnia. 15.55 TV Kurs Rolni­
czy. 16.30 „Dylematy ludzi uczci­
wych”. 16.55 Wiadomości dzienni­
ka TV. 17.00 Międzynarodowy
Dzień Dzleka „Życzymy sobie”
— program rozrywkowy. 18.00

„Nasz przyjaciel” — film prod.
radzieckiej. 19.05 „Wieczorne roz­
mowy”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Pegaz”. 20.55 „Diwer-
timento” — program rozrywko­
wy. 21.55 Dziennik TV. 22 .10 Wia­
domości sportowe. 22 .20 „Czarny
Orfeusz” — film fab. prod. fran-

cusko-włoskiej. 24.05 Program na

jutro.

NIEDZIELA

Godz, 8.45 Program dnia. 8.50
TV Kurs Rolniczy. 9.20 „Przypo­
minamy, radzimy”. 9.35 „Król
Maciuś I” — film fat>. produkcji
polskiej. U.05 PKF. 11.15 „Wieś
na przełomie” — film produkcji
polskiej. 11.30 „Bawcie się z na­
mi” — występ zespołów amator­
skich. 12.15 Wiadomości dzienni­
ka TV. 12 .25 „Enrico Caruso” —

film biograficzny produkcji wło­
skiej. 14 .10 „Przemiany”. 14.40

„Legendarna wieża” — film z

serii: „Przygody trzech muszkie­
terów”. 15.05 Telewizyjny Teatr

Lalek: Hanna Januszewska —

„Krzesiwo” w/g Hansa Christia­
na Andersena. 16.00 Felieton te­
lewizyjny z cyklu „Kamera 68”.
16.15 „Piórkiem i węglem”. 16.35

„Animalie” — program rozryw­
kowy z sali „Pod Kozicami” w

poznańskim ogrodzie zoologicz­
nym, 17.20 Niedzielny Teatr Tele­
wizji: Geo-rge Bernard Shaw:

„Lord August spełnia swój obo­
wiązek" — komedia. -

grar.i
gram filmowy. 19.20
19.30 Dziennik TV.

kowski rynek” -

„Listek figowy”
prod. węgierskiej. 22.30 Niedziela

sportowa. 22.55 Program na jutro.

18.10 Pro-

publicystyczny. 10.40 Pro-
Dobranoc.

20.05 „Kra-
wodówill. 21 .05
— film fab.

0 zwiększenie wpływu samorządu robotniczego
na efekty gospodarcze w przedsiębiorstwach

(Omówienie referatu na V Plenum CRZZ)
WARSZAWA (PAP)

Udział samorządu robotnicze­
go w podnoszeniu efektywności
gospodarowania w przedsiębior­
stwach, samorząd jako czynnik
rozwoju demokracji robotniczej
— to tematyka V plenum CRZZ,
które rozpoczęło się 24 bm. w

Warszawie.

Referat rozesłany uprzednio
stwierdza, że wprowadzenie za­
sady ciągłości planowania w za­
kładach pracy, coraz szersze sto­
sowanie wskaźnika rentownoś­
ci, wzrost roli kredytu banko­
wego, wykorzystywanie cen fa­
brycznych w podnoszeniu nowo­
czesności i jakości produkcji —

wszystkie te zmiany stworzyły
samorządowi robotniczemu lep­
sze niż poprzednio warunki do
współzarządzania .przedsiębior­
stwami i sprawowania społecz­
nej kontroli nad ich działalnoś­
cią.

Szczególną uwagę skupiono w

referacie na zagadnieniach do­
skonalenia organizacji produkcji,

rozwoju opłacalnej produkcji
eksportowej oraz poprawy ja­
kości i nowoczesności wyrobów
produkowanych na rynek we­
wnętrzny.

Stałe podnoszenie poziomu or­
ganizacji produkcji — czytamy

w referacie — a głównie jej po­
prawa na stanowiskach robo­
czych jest podstawowym obo­
wiązkiem administracji przed­
siębiorstw.

Podnoszenie poziomu organi­
zacji pracy jest integralnie
związane ze stwarzaniem zało­
gom coraz bardziej bezpiecznych
warunków wykonywania zadań
produkcyjnych.

Działalność samorządu robot­
niczego na rzecz rozwoju pro­
dukcji eksportowej nie stała się
jeszcze zjawiskiem masowym.

Konieczne jest organizowanie
szerokiego i bardziej skuteczne­
go współdziałania między rada­
mi zakładowymi, centralami
handlu zagranicznego a organa­
mi samorządu robotniczego.

W świetle zadań wynikających
z uchwały XI Plenum KC, KSR
powinny w II kwartale br. do­
konać — w oparciu o sprawo­
zdanie administracji — oceny
realizacji uchwalonych w 1966 r.

2-letnich programów aktywiza­
cji eksportu. Rady robotnicze co

kwartał, a KSR co pół roku po­
winny oceniać wyniki zakładów
w zakresie podnoszenia jakości
i nowoczesności produkcji oraz

rezultaty i opłacalność jej eks­
portu. Na te problemy należy
nastawiać ruch racjonalizator-

ski I wynalazczy oraz współza­
wodnictwo pracy.

Kształtowanie gospodarskich
postaw załogi stwierdza referat
— powinno coraz bardziej wy­
nikać z socjalistycznej zasady
kojarzenia indywidualnych inte­
resów pracowników z interesem
całego przedsiębiorstwa i dobrem
ogólnonarodowym.

Referat wskazuje dalej, że
istota branżowych systemów
płac i bodźców materialnych po­
lega na zapewnieniu samorządo­
wi robotniczemu coraz lepszych
możliwości oddziaływania na ta­
kie kształtowanie wynagrodzeń,
premii i nagród, aby były one

wyrazem sprawiedliwej oceny
wkładu pracy, kwalifikacji i

wyników produkcyjnych każde­
go robotnika i zespołu pracow­
niczego.

Jednak sprawowanie faktycz­
nej kontroli nad gospodarowa­
niem funduszem wynagrodzeń
przedsiębiorstwa nie jest jesz­
cze powszechnie doceniane przez
organy samorządu robotniczego.
Sprzyja to przypadkom nieuza­
sadnionego uprzywilejowania
poszczególnych osób i grup pra-
cownicz^ęh, a także równościo­
wemu dzieleniu premii i nagród,
niezależnie od wkładu i efek­
tów pracy.

Szczególne obowiązki przypa­
dają samorządowi robotniczemu
z uwagi na jego wyłączne pra­
wo decyzji — przy podziale na­
gród z funduszu zakładowego.
Niezbędne jest w tej dziedzinie
umacnianie zasady odpowied­
niego podwyższania nagród tym
zespołom, które swe zadania wy­
konały z nadwyżką.

W ostatniej części referatu na­
kreślono zadania instancji związ­
kowych w dalszym doskonaleniu
działalności samorządu robot­
niczego. W latach 1965—67 licz­
ba oddziałowych rad robotni­
czych najbliższych stanowisku
pracy — wzrosła z 8.409 do 9.831,
a liczba zakładów, w których
powołano ORR — z 1.892 do
2.281.

W ostatnich latach rozszerzy­
ła się znacznie tematyka podej­
mowanych przez samorząd ro­
botniczy problemów ekonomicz-

no-produkcyjnych. Sprzyjało te­
mu coraz szersze włączanie ko­
misji problemowych do pracy
samorządu.

Niemniej istotne znaczenie w

podnoszeniu efektywności dzia­
łania samorządu robotniczego ma

współpraca rad robotniczych z

radami zakładowymi i robotni­
czymi zakładów kooperujących.

Etap prawdy” zadecydował
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kilometrach oderwała się od
głównego peletonu czwórka
kolarzy z Bławdzinem (Polska)
i Amplerem (NRD). Do same­
go końca wyścigu trwała więc
rywalizacja Polska — NRD.
Na mecie najszybszy okazał
się Ampler, Polakowi zabrakło
sił by wywalczyć miejsce na

podium. \
Na Stadionie Dziesięciolecia

w loży honorowej miejsca za­
jęli przedstawiciele najwyż­
szych właidz państwowych i

Gratulacje z Jaworzna

„Gazeta" otrzymała wczoraj
telegram gratulacyjny dla pol­
skich kolarzy: „Bohaterom
XXI Wyścigu Pokoju serdecz­
ne gratulacje przesyłają pra­
cownicy Przedsiębiorstwa Ro­
bót Inżynieryjnych Przemysłu
Węglowego w Jaworznie".

Konferencje sprawozdawczo-wyborcze
PZPR

Spotkanie aktywu ZSP

z I sekretarzem KW PZPR

partyjnych: Józef Cyrankie­
wicz, Stefan Jędrychowski,
Zenon Kliszko, Ignacy Loga-
Sowiński, Eugeniusz Szyr, Jó­
zef Ozga-Michalski, Artur
Starewicz, Józef Tejchma,
Władysław Wicha. Obecny był
również przewodniczący
GKKFiT Włodzimierz Reczek.

Kolarze pokonali trasę 2352
km, w trudnych
atmosferycznych
wych. Do mety w

dobrnęło tylko 67
wycofało się podczas wyści­
gu. Należą się słowa uznania
i tym którzy zwyciężali, przy­
sporzyli widzom sporo emocji
i tym którzy wytrwali do
końca. Ostatni w klasyfikacji
indywidualnej Luginbuehl
(Szwajcaria) uzyskał wynik
gorszy od P esc hel a o... 4 godz.
i 35 minut.

Fioletową koszulkę zdobył
Iyffert (ZSRR) przed Hanusi-
kiem i Czechowskim. Najlep­
szym kolarzem na terenach
NRD był Czcrkasow (ZSRR),
w Czechosłowacji — Schoe­
ters (Belgia), na terenie na­
szego kraju — Hanusik (Pol­
ska).

warunkach
i tereno-
Warszawie
kolarzy, 40

Politechnika
Krakowska

Wczorajsza konferencja
wozdawczo-wyborcza organizacji
partyjnej przy Politechnice Kra­
kowskiej przebiegała w atmo­
sferze głęboko pojętej odpowie­
dzialności za treść, styl i war­
tość pracy polityczno-ideowej.
Była z rodzaju tych, które nie
tylko pozostawiają trwały ślad
w przeżyciach i świadomości
członków, ale oznaczają rów­
nież ważny krok naprzód w

działalności organizacji. Ten ton
i walor głęboko zaangażowanej
myśli politycznej nadał zebraniu
referat wygłoszony przez I se­
kretarza ustępującego KU, tow.
S. Starucha. Referat zawierają­
cy szczegółową i wnikliwą oce­
nę pracy organizacji, wyróżniał
się cechami ostrej, wysokiego
poziomu krytyki partyjnej, w

której poddano bardzo ścisłej i
konkretnej analizie nie tylko
wszystkie ujemne zjawiska wy­
stępujące w pracy organizacji,
ale również osobistą postawę po-

spra-

mzacji partyjnej Uniwersytetu
Jagiellońskiego, uczestniczyli m.

in.: sekretarz KW PZPR tow.

Andrzej Kozanecki, kier. Wydz.
Nauki, Oświaty i Kultury KW
PZPR tow. Jerzy Jarowiecki,
oraz sekretarz KD PZPR Stare
Miasto tow. Jerzy Segda. Spra­
wozdanie z działalności organi­
zacji partyjnej za okres kaden­
cji złożył I sekretarz Komitetu
Uczelnianego PZPR tow. T . Ha-
nausek. Organizacja partyjna UJ
sytematycznie zwiększa swoje
szeregi. Np. w okresie ostatniej
kadencji stan jej uległ zwięk­
szeniu z 356 członków i kandy­
datów w r. 1965 do 421 na koniec
roku 1967, chociaż co roku ok. 80
członków i kandydatów opuszcza
szeregi tej organizacji kończąc
studia. W referacie wnikliwej
analizie poddano tło, przyczyny
1 przebieg wypadków marco­
wych. Stwierdzono poważne
braki w pracy wychowawczej o-

raz brak autorytetu wychowaw­
czego pracowników naukowych
uczelni, jak również potrzebę ge­
neralnej zmiany programu i form

tyjne. I sekretarzem POP Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej został
wybrany towarzysz Kazimierz
Janik. (jl)

Szadkowski

Na konferencję sprawozdaw­
czo-wyborczą Komitetu Zakła­
dowego PZPR przy Zakładach
Budowy Maszyn i Aparatury! 0 formach i kierunkach oddala-’

im. St. Szadkowskiego przybyli i łvwania na młod7i(,ż krvtvkn-
m. in.: sekretarz KW PZPR Je- młodzież, krytyko
rzy Pękala, I sekretarz KD | wano dotychczasowe, często
PZPR Grzegórzki Jan Pajestka. j sf.0rraal!z,0WBne s?° 7

I sekretarz KZ Henryk Łu-1n,a P°.dstaw nauk politycznych

(INF. WŁ.) Przewodniczący
rad uczelnianych ZSP krakow­
skich uczelni oraz członkowie
Komitetu Wykonawczego RO
ZSP spotkali się w dniu wczo­
rajszym z I sekretarzem KW
PZPR tow. CZESŁAWEM DO-
MAGAŁĄ. W czasie spotkania, członków partii działających w

w którym wziął również udział
kier. Wydz. Kultury, Nauki i

Oświaty KW PZPR tow. JERZY
JAROWIECKI, mówiono m. in.

Przedstawiono również szereg
postulatów i zamierzeń stano­
wiących pozytywny program
działalności Zrzeszenia.

Nawiązując do wypowiedzi
niektórych dyskutantów tow.
Cz. Domagała mówił o roli

ale również osobistą postawę po- pracy wśród młodzieży. Szcze-
lityczną wielu jej członków, gólną uwagę zwrócono na po-
Organizacja Politechniki liczy
obecnie 451 członków i kandy­
datów, w związku z czym uzy­
skała ońa prawa Komitetu Za­
kładowego. Osiągnęła tak powa­
żny rozwój swych szeregów
dzięki wielkiemu zaufaniu i po­
parciu jakim cieszy się wśród
pracowników i studentów, któ­
rzy widzą w jej poczynaniach i
inicjatywach przewodnią i inspi-
ratorską siłę przeobrażającą na­
sze życie społeczne. Szczególną
uwagę koncentrowała ona — co

znalazło odbicie w problemach
poruszanych podczas dyskusji —

na pracy z młodzieżą, wycho­
waniu jej aktywu, umocnie­
niu roli ZMS i ZSP.

Na konferencję przybył — wi­
tany gorąco przez aktyw jako
zasłużony opiekun i przyjaciel
Uczelni — I sekretarz KW PZPR
tow. Cz. Domagała. Uczestniczył
on również wcześniej w uro­
czystości wmurowania kamienia
węgielnego pod budynek Wy­
działu Chemii. Przed rozpoczę­
ciem zaś obrad konferencji tow.
Czesław Domagała dokonał uro­
czystego wręczenia partyjnych
legitymacji kandydackich 25
studentom.

W konferencji wzięli udział
m. in.: zastępca kier. Wydziału
Nauki KC PZPR tow. J. Rżysko,
kier. Wydz. Nauki, Kultury i
Oświaty KW PZPR tow. J. Ja­
rowiecki oraz dyr. Departamen­
tu Szkolnictwa Technicznego
MOiSzW inż. R. Derentowicz,
któremu w czasie konferencji
rektor prof. J. Kaczmarek wrę­
czył Medal i Honorową Odzna-

Politechnilci Krakowskiej.
(sz)

kę

Uniwersytet
Jagielloński

obradach I KonferencjiW
Sprawozdawczo-Wyborczej orga-

trzebę pracy wychowawczej
wśród młodzieży lat pierwszych,
przykładając dużą uwagę do
działalności opiekunów lat i
grup studenckich. Za nieodzowne
i jedno z najważniejszych uz­
nano zadanie prowadzenia dys­
kusji z młodzieżą, wyjaśniania
wielu problemów z dziedziny po­
lityki i ideologii. Przed nauka­
mi ideologicznymi i społecznymi
stoi obecnie bardzo poważne za­
danie silniejszego ich zaangażo­
wania w zwalczaniu błędnych,
rewizjonistycznych koncepcji i
poglądów, które usiłuje się prze­
szczepić na grunt naszej nauki
i ideologii.

W chwili oddawania numeru

„Gazety” do druku obrady Kon­
ferencji trwają. (jm)

Wyższa Szkoła
Ekonomiczna

Organizacja Partyjna Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej oceni­
ła okres 2-letniej działalności o-

raz dokonała wyboru nowych
władz. W referacie i dyskusji
bardzo krytycznie ustosunkowa­
no się do programu prący ideo-
wo-wychowawczej zarówno u-

czelni jak i organizacji partyj­
nej. Wiele mówiono o roli or­
ganizacji partyjnej, ■władz — i
administracji uczelni w upo­
rządkowaniu spraw dydaktycz­
nych oraz podniesieniu sprawno­
ści studiów. Stwierdzo m. in. po­
trzebą stałego dokształcania me­
todycznego młodszych pracowni­
ków naukowych. Krytykowano
niewłaściwe sposoby budowania
autorytetu przez niektórych pra­
cowników naukowych przy po­
mocy przesadnej surowości. W
efekcie zdarzają sią wypadki, że

ponad 80 proc, studentów nie
zdaje egzaminu z przedmiotu.

W czasie zebrania 11 studen­
tom wręczono legitymacje par-

I sekretarz KZ Henryk Łu-1
kawski stwierdził, że w okresie ’

sprawozdawczym nastąpiło pod­
niesienie poziomu pracy wew­
nątrzpartyjnej,
samodzielności
organizacji oddziałowych
znaczny wzrost zaangażowania
członków partii. Najwymowniej­
szym i oczywistym dowodem
dojrzałości organizacji partyj­
nej w Zakładach Szadkowskiego
była postawa jej członków wo­
bec wydarzeń marcowych.

Ożywiona, rzeczowa dyskusja
wykazała głęboką troskę o dal­
szy rozwój liczebny organizacji,
o jej uaktywnianie, o żywotne
interesy zakładu, stosunki mię­
dzyludzkie i warunki socjalno-
bytowe załogi. Szeroko dyskuto­
wany był również problem mło­
dzieży, a szczególnie zakłado­
wej organizacji ZMS.

Na I sekretarza KZ wybrano
ponownie Henryka Łukawskie­
go. (n-11)

ugruntowanie
poszczególnych

oraz

oraz niezaspnkajające aktualne­
go zapotrzebowania prelek­
cje 1 odczyty w klubach stu­
denckich. Niewłaściwe są formy
1 kryteria doboru młodych pra­
cowników naukowych i staży­
stów, którym za mało pomaga
się we wstępnym okresie pracy
na uczelniach. Wielu pracowni­
ków naukowych nie angażuje
się w działalności wychowaw­
czej, a uczelnie nie wykorzystu­
ją możliwości kształtowania oso­
bowości studentów. Niewłaści­
wie, a w niektórych wypadkach
wprost skandalicznie traktuje
się praktyki studenckie. Zwra­
cano uwagę, że administracje
uczelni nie zawsze reagują na

słuszne interwencje czy postu­
laty ZSP w wielu istotnych dla
studentów sprawach.

Zrzeszeniu, mających bezpośre­
dnie, codzienne kontakty z bez­
partyjnymi studentami, ze śro­
dowiskiem. Mówca ustosunko­
wał się również do problemów
naboru młodzieży robotniczej i

chłopskiej na wyższe uczelnie,
wskazując na obowiązki i moż­
liwości jakie w tym zakresie
posiada ZSP. Zaniedbania w or­
ganizowaniu praktyk studenc­
kich, powodujące zatracanie ich
walorów wychowawczych i po­
znawczych są niedopuszczalne.
Sprawą tą muszą zająć się wła­
dze szkół wyższych, zakłady
pracy i resortowe władze cen­
tralne. Mówca wskazał również
na potrzebę podejmowania wie­
lu Innych przedsięwzięć mają­
cych na celu usprawnienie pro­
cesu dydaktycznego i wycho­
wawczej roli uczelni. Doświad­
czenia marcowe wykazały, że

istnieją w kraju wrogie siły, z

którymi trzeba prowadzić bez­
kompromisową walkę. W tej
walce coraz pełniej angażują się
organizacje młodzieżowe i świa­
doma swych celów młodzież.

(jm)

WYNIKI INDYWIDUALNE
XV ETAPU

1. Magiera (Polska) 1:09.57, 2.
Peschel (NRD) 1:12.46, 3. Iyffert
(ZSRR) 1:14.17, 4. Bławdzin (Pol­
ska) 1:14.55, 5. Hanusik (Pol­
ska) — to samo, 6. Hojlund (Da­
nia) — to samo, 7. Santambrogio
(Włochy) 1:15,04, 8. Czechowski
(Polska) 1:15.21, 9. Doleżel
(CSRS) 1:15.26, 10. Sajdhuzin
(ZSRR) 1:15.41, 19. Jasiński (Pol­
ska) 1:16.41, 21. Kegel (Polska)
1:16.49.

WYNIKI INDYWIDUALNE
XVI ETAPU

1. Ampler (NRD) 2:52.07, t,
Mintjens (Belgia) 2:52.37, 3. San­
tambrogio (Włochy) 2:52.52, 4.
Bławdzin (Polska) 2:53.07, 5. Cze­
chowski (Polska) 2:53.52, 6. Hai»
lund (Dania), 7. Kvapil (CSRS),
8. Niemeijer (Holandia), 9. Kuli-
bin (ZSRR), 10. De Bie (Belgia).
Jasiński, Hanusik, Kegel, Ma­
giera (Polska) wszyscy w tym
samym czasie jak Czechowski.

KOŃCOWA KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

1. Peschel (NRD) 57:45.58, 2.
Vavra (CSRS) 57:46.14, 3. Magie­
ra (Polska) 57:46.52, 4. Sajdhuzin
(ZSRR) 57:57.04, 5. Hojlund (Da­
ma) 57:47.36, 6. Hanusik (Polska)
57:48.22,

"
~

57:50.02,
57:50.10,
57:52.05,
57:52.07,
57:52.28.
57:53.40,
57:58.28.

WYNIKI
XV

1. Polska
3:47.02, 3. CSRS 3.47 .43, 4. ZSRR
3:49.09, 5. Włochy 3.49.38, 6. Buł­
garia 3:50.22.

WYNIKI DRUŻYNOWE
XVI ETAPU:

1. NRD 8:39.51, 2. Belgia
8:40.2.1, 3. Włochy 8:40.36, 4. Pol­
ska 8:40.51, 5. Dania 8.41.36, 6.
CSRS 8:41.36 .

KOŃCOWA KLASYFIKACJA
DRUŻYNOWA

1. Polska 173:09.40, 2. NRD
173:14.55, 3. CSRS 173:30.23, 4.
Belgia 173:37.14, 5. ZSRR
173:39.01, 6. Rumunia 174:09.48,

7. Bułgaria 174:14,39, 8. Włochy
174:24.15, 9. Dania 174:34.35, 10.
Węgry 175:08.45, 11. Holandia
176:11.48, 12. Anglia 176:35.34, 13.
Szwajcaria 177:15.10.

7.
8. Schoeters

9. Mickein
10. Czechowski

11. Jasiński
12. Bławdzin

17.

Pacary (Francja)
(Belgia)

(NRD)
(Polska)
(Polska)
(Polska)
(Polska)Kegel

DRUŻYNOWE
ETAPU:
3:39.47, 2. NRD

Dziękujemy ci, kapitanie...
Takie napisy widniały na

transparentach na trasie od Ra­
domia do Warszawy, takie też
znalazły się na „Stadionie Dzie­
sięciolecia".

Bohaterem wczorajszego dnia
stał się kapitan drużyny pol­
skiej, kolarz Craconii Jan Ma­
giera, Nie wiodło się mu najle­
piej podczas tegorocznego wyści­
gu. Nie mógł „złapać wielkiej
formy". Wielu znawców mówiło
— „Poczekajcie do „etapu praw­
dy". Tam rozstrzygną się losy
wyścigu.

Jan Magiera na odcinku Puła­
wy — Radom jechał jak w tran­
sie. Widział przed sobą tylko

jeden cel — nadrobienie strat do

Prezydium RN m. Kra­
kowa przyznało Złotą Od­
znakę miasta Krakowa ka­
pitanowi drużyny polskiej
XXI Wyścigu Pokoju, Ja­
nowi Magierze.

Wspólne ćwiczenia

wojskowe
terytorium Polski

i CSRS

na

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z planem sztabu

Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw Układu War­
szawskiego, w czerwcu 1968
r. przeprowadzone zostaną
na terytorium Polski i Cze­
chosłowacji wspólne ćwi­
czenia dowódczo-sztabowe.

W ćwiczeniach tych wez­
mą udział sztaby wszyst­
kich rodzajów wojsk armii
państw Układu Warszaw­
skiego.

Celem ćwiczeń jest dos­
konalenie współdziałania i
dowodzenia wojskami w

toku prowadzenia współ­
czesnych operacji a także
dalsze doskonalenie goto­
wości bojowej wojsk i szta­
bów.

Ćwiczeniami będzie kie­
rował naczelny dowódca
Zjednoczonych Sił Zoroj-
nych Państw Układu War­
szawskiego.

Ocena kadry kierowniczej
placówek oświatowych

W Wydziale Kultury, Nauki
Oświaty KW PZPR odbyło się

spotkanie sekretarzy propagan­
dy komitetów dzielnicowych
PZPR w Krakowie, kierownic­
twa KOS, inspektorów szkol­
nych poszczególnych dzielnic i

przedstawicieli Zarządu Okręgu
ZNP. W ezasie spotkania, po­
święconego omówieniu kierun­
ków rozwoju szkół i placówek
oświatowych, szczególnie wiele
uwagi poświęcono problemowi
właściwego doboru 1 rozmle-

I
•zczenia kadr oświatowych. Do­
konano również oceny kadry
kierowniczej niektórych placó­
wek oświatowych. W czasie
spotkania kierownictwo KOS w

Krakowie poinformowało o

zmianach na stanowiskach kie­
rowniczych w 34 szkołach pod­
stawowych i średnich Krakowa
oraz w 10 szkołach wojewódz­
twa. Spotkanie prowadził kie­
rownik Wydziału Kultury, Na­
uki 1 Oświaty KW PZPR tow.

Jerzy Jarowiecki.

Kultura i wychowanie
na wsi żywieckiej

(Inf. wł.) Wczorajsze wspólne
posiedzenie plenarne KP PZPR,
PKZSLiPKSDwŻywcuo-
ceniło rozwój kultury na wsi. W
160 różnych placówkach kultu­
ralnych, pracują 104 zespoły ar­
tystyczne. Piękny dorobek ma

na swym koncie 20 zespołów re­
gionalnych kultywujących fol­
klor ludowy. Za sprawą organi­
zacji partyjnych, kół ZSL 1
ZMW placówki kulturalne reali-

zują bogaty program wychowa-
wczo-ideowej pracy wśród mło­
dych i starszych mieszkańców
wsi. Wysoka jest ranga działaczy
społecznych, licznej rzeszy twór­
ców ludowych i wreszcie człon­
ków zespołów artystycznych. W
obradach, którym przewodniczył
I sekretarz KP PZPR tow. A-
dam Kawalec udział wziął zast.
kier. Wydz. Kultury i Oświa­
ty Naczelnego Komitetu ZSL
W. Dusza. (k-b)

Projekt nowej ustawy
o szkołach wyższych

WARSZAWA (PAP)
Ramowy projekt nowej

ustawy o szkolnictwie wyż­
szym, opracowany w Mini­
sterstwie Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego, jest obecnie
dyskutowany przez terenowy
aktyw naukowy i polityczny
w ośrodkach akademic­
kich całego kraju. W nie­
długim czasie projekt ten ma

trafić pod obrady rządu, a

następnie będzie przedmiotem
debaty poselskiej.

W opinii kompetentnych
czynników politycznych i
rządowych, a także w odczu­
ciu znacznej części środowi­
ska naukowego — dotychcza ■
sowa ustawa z 1958 r. nie od­
powiada wymogom, stawia
rym dziś szkołom akademic­
kim.

Nowy akt prawny, ma m.

in. inaczej określić kierunki

pracy i zadania wyższych u-

c.zelni'. Jak stwierdził ostat­
nio na spotkaniu ze studen­
tami Politechniki Warszaw-

skiej min. H. Jabłoński, obok

dydaktyki i badań nauko­
wych — zostanie podkreślona
ważna rola szkolnictwa aka­
demickiego w zakresie wy­
chowania młodego pokolenia.
Szkoła wyższa uczestnicząca
w budowie socjalizmu, w

rozwijaniu kultury narodo­
wej i postępu technicznego,
przygotowująca inteligencją
zawodową i twórczą — po-
winna lepiej niż obecnie
kształtować świadomość po­
lityczną i społeczną
słuchaczy.

Jak przewiduje
nowa ustawa zniesie
czasowy podział na

akademickie i wyższe szko­
ły zawodowe. Niezależnie od
tego, czy kadra naukowa i

zaplecze badawcze danej pla­
cówki pozwala na organi­
zowanie tylko studiów typu
zawodowego (bez tytułu ma­
gistra) czy także studiów ma­
gisterskich i doktoranckich.
— wszystkie szkoły akademi­
ckie mają być traktowane

swych

projekt,
dotych-
uczelnie

równorzędnie. Jeśli idzie o

studia doktoranckie to bę­
dą one prowadzone na

jednolitych zasadach we

wszystkich placówkach uczel­
nianych, PAN i resortowych
instytutach. Studia te będą
stanowić jedyną drogę do
kształcenia kadr badawczych,
zarówno dla ośrodków nau­
kowych jak i dla gospodarki.

Dużo obecnie dyskutuje się
w środowiskach naukowych
o przygotowaniach do zmia­
ny struktury organizacyjnej
uczelni. Ten ważny aspekt
życia szkół wyższych również
otrzyma w nowej ustawie
podstawę prawną, która u-

łatwi unowocześnienie szkol­
nictwa wyższego.

Kolejnym, niezmiernie waż­
nym problemem jest wzmoc­
nienie roli organów kierow­
niczych szkoły wyższej. Jest

propozycja, aby stanowiska,
rektorów w celu wzmocnie­
nia ich pozycji, nie były wy­
bieralne, ale aby powoływał
ich minister szkolnicwa wyż-

szego. Projekt ustawy za­
kłada również podniesienie
roli prorektorów i dzieka­
nów; z tym, że tryb ich po­
woływania nie został jeszcze
sprecyzowany. Przewiduje
się pewne rozszerzenie sena­
tu uczelni, przez wprowa­
dzenie do niego m. in. prze­
wodniczących stałych komisji
rektorskich, przedstawicieli
organizacji partyjnej i orga­
nizacji młodzieżowych. Mają
oni także uczestniczyć w ra-

nictwie wyższym.
Proponowane są jednocześ­

nie pewne zmiany w zakre­
sie stopni i tytułów nauko­
wych oraz w sprawie powo­
ływania pracowników nauko­
wo - dydaktycznych w szkol­

nictwie wyższym.
Ważny jest wniosek, aby

władze uczelni corocznie do­
konywały oceny i weryfika­
cji kadr naukowo - dydak­
tycznych, stale czuwając nad
efektami pracy poszczegól­
nych osób.

1 Przemówienie
de Gaulle’a

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nych interesów, lecz do wy­
mogów ogólnonarodowych i

międzynarodowych doby o-

becnej przez poprawę warun­
ków bytu 1 pracy personelu
służb publicznych i przedsię­
biorstw, przez zapewnienie
jego udziału w odpowiedział- I
ności zawodowej, przez roz- I

wój szkolenia młodzieży,
przez zapewnienie jej zatrud­
nienia i przez ożywienie dzia­
łalności przemysłowej i rolni- !

czej w poszczególnych okrę­
gach kraju.

W czerwcu odbędzie się re­
ferendum, w którym Francu­
zi będą mogli wypowiedzieć i
swą opinię — oświadczył pre- |

zydent de Gaulle. Jeśli od­
powiedź będzie negatywna — |
rozumie się samo przez się, j
że nie zachowam swych I

funkcji. Jeśli .przez masową j
odpowiedź „tak” dacie wyraz !
waszemu zaufaniu do mnie i
— przystąpię Wraz z władza- .

mi publicznymi i mam na- j
dzieją, że przy współdziała- s

niu tych wszystkich, którzy |
chcą służyć wspólnemu do- j
bru, do dokonania wszędzie, E

gdzie to jest potrzebne, §
zmian w przestarzałych i |

sztywnych strukturach i do. s

otwarcia szerszego dopływu »

nowej krwi dla Francji. «

Młodzieżowy
„alert olimpijski"

Rok olimpijski stanowi szcze­
gólnie korzystny okres dla pro­
pagowania idei sportu, komisja
młodzieżowa Polskiego Komite­
tu Olimpijskiego, przy współ­
działaniu z władzami oświato­
wymi, Szkolnym Związkiem
Sportowym i organizacjami
młodzieżowymi ogłasza w 1968 r.

„alert olimpijski”.
„Alert olimpijski” rozpocznie

się podczas święta sportu szkol­
nego w dniach 1—2 czerwca i
trwać będzie do 30 września br.
W jego założeniach przewidzia­
ne są m. in. następujące formy
działania młodzieży:

— udział w zawodach sporto­
wych;

— propagowanie sportu i idei
olimpijskich;

— pomoc w organizowaniu ży­
cia sportowego w szkole, dziel­
nicy, drużynie harcerskiej, gru­
pie działania ZMS i ZMW;

— uczestniczenie w pracach
społecznych przy budowie i kon­
serwacji . przyszkolnych i osie­
dlowych urządzeń sportowych.

Patronat nad alertem objęła
redakcja „Sztandaru Młodych”.

zespołu niemieckiego, uzyskanie
zapasu sekund czy minut, które
by wystarczyły do końcowego
zwycięstwa. Jechał jak w tran­
sie, mijał przeciwników, nie
miał równych sobie. Czyż może
kogoś dziwić napis „Dziękujemy
Ci kapitanie?’’.

Krakowianin Wywalczył nie
tylko sporo cennych minut dla
drużyny. Finisz radomski przy­
niósł mu „brązowy medal’’ w

klasyfikacji indywidualnej. Stal
stę najlepszym polskim kolarzem
XXI WP.

Dziękujemy Ci, kapitanie...

W kilku wierszach

® Amatorskie reprezentacje
piłki nożnej Anglii i Włoch w

spotkaniu międzypaństwowym
uzyskały wynik bezbramkowy.

• Reprezentacja pięściarska
Warszawy wygrała z Sofią 12:8.

® W drugim spotkaniu tur­
nieju drużynowego we Francji
polskie tenisistki przegrały z

Holandią 1:2.
® Puchar Zdobywców Pucha­

rów w piłce nożnej zdobyła dru­
żyna. AC Milan wygrywając w

finale z Hamburger 2:0.
® Polscy rugbiści po zwycię­

stwie nad Szwecją 38:3 zakwa­
lifikowali się do półfinału Pu­
charu Narodów.

® Podczas zawodów strzelec­
kich w Warszawie bardzo dob­
ry rezultat w konkurencji
kbks-5 uzyskał Trajda (G-wardia
Warszawa) — 597 pkt.

Uwaga turyści
W dniu 26 maja odbędzie

piesza górska wycieczka w Bes­
kid Średni na trasie:: Myślenice
— Sularzówka — Babica —

Chełm — Stronie.
Miłośników pieszych nizinnych

wędrówek zapraszamy na piątą
trasę z cyklu „Poznajemy okoli­
ce Krakowa”: Rudawa — Dolina
Będkowska — Dolina Szklarki —

Rudawa. Bilety wycieczkowe
powrotne do Rudawy zakupują
uczestnicy indywidualnie. Zbiór­
ka o godzinie 8,10 przed Dwor­
cem Gł. PKP w Krakowie pod
zegarem. Odjazd o godzinie 8.26.

W dniach 13—16 czerwca od­
będzie się wycieczka krajoznaw­
cza w Bieszczady i Podkarpacie
na trasie: Kraków — Grybów —

Wysowa — Szymbark — Gorlice
— Jasio — Krosno — Odrzykoń
— Dukla — Iwonicz — Sanok —

Lesko — Cisną — Wetlina — Us­
trzyki Górne — Solina — Krasi­
czyn — Przemyśl — Jarosław
— Łańcut — Kraków.

Informacji udziela i przyjmu­
je zgłoszenia Biuro Kola Grodz­
kiego PTTK w Krakowie, ul.
Basztowa nr 6, telefon 537-23,
codziennie (z wyjątkiem niedziel i
i świąt w godzinach 15.30 do
19.30). I

się

Bez niespodzianek
W drugim dniu mistrzostw te­

nisowych okręgu krakowskiego
wygrali faworyci. Gra pojedyn­
cza mężczyzn: Nowak (Ńadwi-
ślan) — Jugas (Chełmek) 6:1, 6:3,
Maciantowicz (Olsza) — Giza
(Nadwiślan) 6:1, 6.T, Kubaty
(Nadwiślan) — Hąnczarek (Ol­
sza) 6:1, 7:5, Występek (Olsza) —

Warzecha (Chełmek) 3:6, 6:3, 7:5,
Wajda (Wieliczanka) — Ku-
śmierz (Nadwiślan) 6:0, 6:0, Me-
res (Nadwiślan) — Siess (Wieli­
czanka) 8:6, 6:3.

Kobiety: utalentowana junior­
ka Woroń (Wieliczanka) pokona­
ła Nowak (Olsza) 6:3, 3:6, 6:3, a

Stachurska (Nadwiślan) wygrała
z Tuleją (Olsza) 6:0, 6:0.

. Dziś na kortach Olszy dalszy
ciąg mistrzostw. Początek go­
dzina 10.

- --- 9-----

Spartakiada
poligrafów

ramach spartakiady poli-W ramach spartakiady poli­
grafów w spotkaniach piłki noż­
nej Drukarnia „Młoda Gwar-,
dia” pokonała Drukarnię Naro­
dową 3:0 (1:0).

Drukarnia Prasowa wygrała
ze Spółdzielnią Poligrafia 3:0
(2:0).

Mistrzostwa kolarskie

Dziś i
szosowe

nowe

okręgu
Start

będą przy ul. Księcia Józefa Po­
niatowskiego. Dziś start godzina
15.30, w niedzielę — 9.30.

jutro zostaną rozegrane
indywidualne i druży-

mistrzostwa kolarskie
krakowskiego.
i meta znajdować się

Zakończenie

„Dni Olimpijczyka”
W sali Korony przy ul. Pstro­

wskiego, w niedzielę, 26 bm. od­
będzie się zakończenie „Dni
Olimpijczyka”. W programie
przewidziane są spotkania z b.
olimpijczykami i pokazy gimna­
styczne. Początek godz. 11.30.

— •—

O awans do I ligi
szachowej

W Krakowie odbywa się tur­
niej szachowy o awans do I ligi
szachowej. Prowadzi Start Ka­
towice 32,5 pkt. przed KKSz
Kraków i Juvenia Kraków po
25 pkt. Obie drużyny krakow­
skie mają szansę wyprzedzenia
zespołu katowickiego, do ligi
awansują dwie drużyny.

Wczoraj KKSz pokonał Con-
stal Chorzów 6,5:1,5, a Juvenia
Kolejarza Opole 7:1.

Dziś dokończenie turnieju.
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Wspólczesny profil

wypada od stwierdzenia faktu po-
wrostu liczby inteligentów. Swiad-

W przeprowadzanym z okazji ważnych wyda'
rżeń politycznych rachunku sił społecznych wy­
stępujących w naszym kraju nie zawsze w wy­
starczającej mierze uwzględnia się fakt, Iż jed­
nym z przejawów przekształceń społecznych za­
chodzących w Polsce Ludowej było powstanie
warstwy nowej inteligencji, odpowiadającej wy­
mogom nowego społeczeństwa. Przyjrzyjmy się
najważniejszym elementom procesu owych prze­
mian.

Janusz Janicki

ni technicznych stanowili 32,4%; kierunków
prawno-ekonomicznych 21,4%; kierunków

manistycznych 3,5% (odsetki nie sumują
do stu gdyż wymienione dane dotyczą
wszystkich kierunków studiów). Zmienił
więc w zasadniczy sposób profil absolwen­
ta. Popularny przed wojną inteligent o wy­
kształceniu humanistycznym ustąpił miejsca
inżynierowi.

nia nowych postaw. Funkcjonujący w naszych
szkołach i uczelniach mechanizm wychowania
społecznego, uzupełniony działaniem środków
masowego przekazu, formował przecież w osta­
tecznym rachunku inteligencję rozumującą kate­
goriami ustroju społecznego. Wspomniane braki
mogły w jakimś stopniu osłabić odporność nie­
których kategorii inteligenckich, szczególnie inte­
ligenckiej młodzieży, na działanie obcej nam

propagandy; mogły sprzyjać politycznej dezorien­
tacji, mogły utrudnić rozpoznanie antysocjallj
stycznych treści przesłoniętych szyldem demo­
kratycznej frazeologii, ale nie były w stanie za­
decydować o kierunkach politycznego wyboru.

Dla przytłaczającej większości polskich in­
teligentów wybór ów jest równoznaczny z

pełną akceptacją socjalistycznej drogi roz­
woju naszego społeczeństwa, z uznaniem tych
form rozwijania socjalistycznych treści, któ­
re wytycza Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza, ze zrozumieniem ścisłego związku mię­
dzy interesami narodu i interesami socjaliz­
mu. Inteligencja nasza w zdecydowanej więk­
szości wypadków nie mitologizuje swojej
funkcji społecznej, nie przypisuje sobie roli
Prometeusza cierpiącego-za ludzkość w imię
jej dobra, ale traktuje po prostu swoje obo­
wiązki zawodowe jako część składową pro­
dukcyjnego wysiłku całego narodu. Na tej

Krzysztof Krauss

Inteligent w środowisku

Zmiany w składzie pochodzenia społeczne­
go inteligencji i w składzie, zawodów inteli­
genckich stanowią jeden z głównych aspek­
tów procesu zanikania barier oddzielających
inteligencję od reszty społeczeństwa. Do hi­
storii należy już charakterystyczna dla Pol­
ski okresu międzywojennego izolacja pokaź­
nej części inteligentów, izolacja pielęgnowa­
na przez samych inteligentów, którym roz­
powszechnione podówczas poczucie wyższości
każdej pracy umysłowej nad każdą pracą
zyczną kazało zachować dystans wobec
nych kategorii ludzi pracy.

Bariery te nie mogą długo utrzymać
wtedy, gdy /granica między sferą pracy
tycznej i pracy umysłowej przebiega cz^st°. .podstawie -tworzy-się-taki-system- wartości,-
środkiem rodziny, gdy po jej obu stronach ...

znajdują się ojciec i syn, brat i siostra, a cza­
sami (chociaż to już rzadziej).mąż i żona. Ba­
riery te muszą zanikać w sytuacji; kiedy to
trzon warstwy inteligenckiei stanowią inży­
nierowie i technicy — ludzie związani z ro­
botnikami miejscem, nieraz i charakterem

pracy, obracający się w kręgu tych samych,
co oni problemów, wykonujący w ramach

DROGA

do autostrady

w którym sprawą naczelnej wagi stają się
wiedza, kwalifikacje, społeczna użyteczność
pracy, a traci stopniowo swe miejsce poczucie
wyższości każdej pracy umysłowej nad każdą
pracą fizyczną.

■■

Zacząć
ważnego
czy o tym statystyka szkolnictwa*). Brak do­
kładnych danych o strukturze wykształcenia
ludności Polski w międzywojennym dwudzie­
stoleciu utrudnia szczegółowe porównania w

tym zakręsie. Możemy jednak określić roz­
miar zjawiska, jeśli uświadomimy sobie, że w

latach międzywojennego dwudziestolecia peł­
ne wykształcenie wyższe otrzymało 83 tys.
osób, podczas gdy tylko między rokiem 1945
i 1958 mury wyższych uczelni opuściło prze­
szło 219 tys. absolwentów. W 1964 roku wyż­
sze wykształcenie posiadało 310 tys. pracow­
ników umysłowych, średnie zawodowe 598 ty­
sięcy. średnie ogólnokształcące 313 tysięcy.
Możemy więc szacunkowo określić, iż war­
stwa inteligencji liczyła w tym roku przeszło
12QJ) tys. osób (w skład całej warstwy pracow­
ników umysłowych, która skupia również lu­
dzi pracy umysłowej o niższych kwalifika­
cjach — tzw. pracowników manipulacyjnych
— wchodziło blisko 2400 tys. osób).

W ślad za zmianami ilościowymi szły po­
ważne zmiany jakościowej natury. Zmienił się
w istotny sposób społeczny skład inteligen­
cji. Po 1945 roku wielu robotników zmieniło

swój zawód z fizycznego na umysłowy i roz­
poczęło pracę na odpowiedzialnych często sta- awansu społecznego już w okresie powojennym.

Następną ważną cechą interesującego nas

procesu przekształceń społecznych jest zmia-

nowiskach pracowników umysłowych. Część
spośród owego4grona awansowanych wróciła
w późniejszym okresie do pracy fizycznej, ale
podstawowy ich odsetek uzupełnił wykształ­
cenie. stając się trwałym składnikiem nowej
inteligencji.

Równocześnie rozszerzyły się poważnie źródła
rekrutacji młodych Inteligentów. Przed 1939 ro­
kiem inteligencja rekrutowała się w przeważa­
jącej mierze bądź to z samej warstwy Inteligen­
cji, bądź też z klas posiadających. W Polsce Lu-

jednego zakładu pracy wspólne z nimi za­
dania.

Taka inteligencja zna rzeczywiste, potrzeby
społeczne, wie, jakie są faktyczne kłopoty,
troski i radości ludzi pracy fizycznej, potrafi
dostrzec właściwe proporcje osiągnięć i bra­
ków w powojennej historii naszego narodu.

Zmiany w składzie inteligencji wiąźą się nie­
rozłącznie ze zmianami w systemach war­
tości uznawanych przez inteligentów, w ich
postawach i zachowaniach.

Jednakże struktura, postaw nie jest prostym
odbiciem struktury społeczno-zawodowej. Nie
należy pozytywnych ocen przypisywać wy­
łącznie inteligentom wywodzącym się z ro­
dzin robotniczych i chłopskich Oraz .pracują­
cym bezpośrednio w sferze produkcji dóbr
materialnych, chociaż w tym przypadku oce­
ny te będą z pewnością najwyższe. Pozytyw­
ne przemiany w sferze świadomości są udzia­
łem zdecydowanej większości współczesnych
inteligentów polskich.

._____ Nie wolno zapominąć o tym, że są to w przc-
na w składzie zawodów inteligenckich. 39,1% wążąjącej mierzę ludzie wychowani w nowych

warunkach ustrojowych, z dyplomem ukończe­
nia nowej, socjalistycznej szkoły. Wydarzenia
marcowe wykazały szereg słabości naszego sy­
stemu wychowania politycznego. Dały o sobie
znać zaniedbania w pracy wychowawczej, szcze­
gólnie na wyższych uczelniach. Jednakże kryty­
ka istniejącego stanu rzeczy nie ma nic wspól­
nego z negacją dorobku w zakresie kształtowa-

dowej demokratyzacja wykształcenia umożliwi­
ła zdobycie inteligenckich kwalifikacji licznym
rzeszom dzieci robotników i chłopów. I chociaż
skład społeczny studiującej młodzieży nie odpo­
wiada jeszcze strukturze klasowej całego społe­
czeństwa, chociaż w sposób uzasadniony postu­
luje się zwiększenie odsetka studentów o robot­
niczym i chłopskim pochodzeniu, to jednak nie
należy zapominać o tym, że demokratyzacja wy­
kształcenia stała się w naszym kraju faktem do­
konanym i że dzięki niej zmieniło się oblicze
społeczne polskiej inteligencji. Około 55% osób
dysponujących obecnie wyższym wykształceniem
wywodzi się z rodzin robotniczych lub chłop­
skich, a odsetek analogicznej kategorii wśród
absolwentów szkół średnich jest jeszcze wyższy.
Zauważmy przy tym, że pokaźna część tych absol­
wentów szkół średnich i wyższych, którzy legi­
tymują się obecnie pochodzeniem inteligenckim,
wywodzi się w gruncie rzeczy z rodzin o robot­
niczych tradycjach. Ich rodzice byli robotnika­
mi, a swoją pozycję społeczną zmienili w drodze

absolwentów wyższych szkół z okresu między­
wojennego 'ukończyło prawne, polityczne, lub
handlowe kierunki studiów; 26,3% studia fi­
lozoficzne i z zakresu sztuk pięknych, a je­
dynie 13,1% studia techniczne. Natomiast
wśród osób, które opuściły mury wyższej u-

czelni w latach 1945—1958 absolwenci uczel-

Nie demonizujmy
„małej stabilizacji”

Obraz współczesnej inteligencji polskiej nie
jest, rzecz oczywista, jednokolorowy. Obok
barw jasnych występują tu również barwy
ciemniejsze. Niektóre kategorie inteligentów
nie wykazują jeszcze dostatecznej aktywności
społecznej i politycznej, inne nie zawsze po­
trafią obronić się przed naporem ideologii
drobnomieszczańskiej, przyjmując postawę
konsumpcyjną i popadając w marazm „ma­
łej stabilizacji”. W pewnych środowiskach in­
teligenckich spotkać się można z przejawami
takiej fascynacji zachodnią cywilizacją tech-
niczną, która przesłania społeczno-ustrojowy
aspekt tej cywilizacji. Dużo jeszcze pozosta­
wia do życzenia kwestia stosunków między­
ludzkich w niektórych grupach inteligenckich,
stosunków, które nie dają nam zapomnieć o

feudalnej przeszłości. Są to skazy na wize­
runku inteligencji, skazy często dość widocz­
ne. ale nie kształtujące przecież jej charakte­
ru.

Polska inteligencja, poza wąskim kręgiem pro­
gramowych czy leż zabłąkanych przeciwników
naszego ustroju, poza pewną liczbą zwykłych
karierowiczów i hochsztaplerów podszywających
się pod miano inteligenta, jest nową warstwą
społeczną związaną z socjalistycznym społeczeń­
stwem i temu społeczeństwu służącą. Warto so­
bie wyraźnie zdać z tego sprawę szczególnie te­
raz z okazji przeprowadzania rachunku sił. Gło­
sy potępienia i oburzenia, które robotnicy zgro­
madzeni na wiecach protestacyjnych kierowali
pod adresem odpowiedzialnych za wypadki mar­
cowe, dotyczyły niewielkiej grupy osób. Wśród
blisko miliona inżynierów, techników, ekonomi­
stów. nauczycieli, lekarzy, twórców kultury, wy­
kwalifikowanych pracowników administracyj­
nych i przedstawicieli innych zawodów inteli­
genckich stanowi ona znikomy odsetek i nie de­
cyduje o obliczu i charakterze całej inteligencji.
Mówił o tym towarzysz Władysław Gomułka w

przemówieniu wygłoszonym do aktywu warszaw­
skiego: „Nacechowana negacją postawa nielicz­
nej grupy wśród nauczycieli akademickich,
wśród literatów i ludzi sztuki nie przesłoni nam

prąwdy o postawie całości inteligencji polskiej
i nie potrafi poróżnić tej inteligencji z klasą ro­
botniczą i jej partią”.

ce do wszystkich praktycz­
nie zakątków kraju, łącznie
z tymi, gdzie „diabeł mówi
dobr-dnoc”.

Wybraliśmy — jako
niejsze — to drugie
wiązanie. Dzięki koncentra­
cji wysiłków na tej sprawie
prawie nie ma w tej chwili
miejsc,, do. których, nie. do­
cierałyby samochody z zao-

. patrzeniem i regularne linie
pasażerskie PKS. Teraz —

dzięki temu — możemy o-

becnie pozwolić sobie na

stopniowe dalsze udoskona­
lanie sieci drogowej, w tym
także na budowę w nieda-

..... ...
__

.......
______ lekiej przyszłości pierw-

żek~po~których — w cza- szych autostrdd; Autostra-
sie roztopów lub słotnych dy nie staną się bowiem

Pierwsze polskie auto­
strady połączą Kraków z

granicą NRD (przez Kato­
wice i Gliwice), Katowice z

Rybnikiem oraz Warszawę
z Łodzią i Radomiem. Ich
budowę zapowiedział w nie­
dawno udzielonym PAP
wywiadzie minister komu-

, nijsacji .P. .Lewiński, ..pod-.,
kreślając, że część środków
na ten cel resort zamierza

~ zarezerwować już w naj­
bliższym pięcioleciu: Za 15

' lat Polska ma dysponować
ok. 500 km autostrad. Kie­
dyś określenie „polskie dro­
gi” uchodziło za synonim
wertepów i błotnistych ście-

_•’>pil—
drugie roz-

u;

IM a®i®s

♦) Niezależnie od tego jak byśmy zdefiniowa­
li znaczenie terminu „inteligencja” sprawą bez­
sporną pozostanie ścisły związek między poję­
ciem inteligenta 1 człowieka wykształconego.
Liczba ludzi wykształconych mówi wjęc dużo o

zakresie warstwy inteligencji.
sr. \ 8WF MMI

js-j łeopodal kina „Zwią-
J\/ zkowiec” siedziało
x

’

na ławce 3 robotni­
ków. Była godzina 20. Z
kina wyszła grupa wyrost­
ków i usiadła na ławce
sąsiedniej. Było ich ośmiu.
Siedemnasto- osiemnasto­
letni z długimi grzywami
włosów, w koszulkach ty­
pu „łączka”, zbliżyli się
do siedzących męzczyzn i

pojedynczo wykręcając im
ręce do tyłu przeprowadzili
ich do swojej ławki. Tu o-

toczyli zwartą czeredą —

żądając okupu. Pieniądze
albo bicie.

Niemal w centrum pół­
milionowego miasta
dycka grupa, bez żenady
dokonywała rozboju. Za­
cietrzewili się usłyszawszy,
że napastowani nie mają
pieniędzy. Postawili ulti­
matum — dajemy wam. 5
minut czasu — albo dosta­
niemy pieniądze, albo do-

ban-

Po godzinnej rozmowie
„rozsypali się”. Płakali
nad własną lekkomyślno­
ścią. Owszem, byli w ki­
nie, a potem suszyło ich.,
a nie mieli pieniędzy na

piwo. Postanowili je zdo­
być ograbiając trzech na­
potkanych mężczyzn Nigdy
im się to przedtem nie

zdarzyło. Z wyjątkiem je­
dnego — 19-letniego Euge­
niusza Szkody (karanego
już za dokonywanie wła­
mań), pomocnika elektryka,
nieźle zresztą zarabiające­
go. Inni — to uczniowie
szkół zawodowych — pra­
cujący i uczący się. Cieszą
się dobrą opinią w miejscu
pracy i szkole...

A jednak nie zawahali

się dokonać napaści, w

bandycki sposób wymusza­
jąc
go,
wo.

dla

pobić innych,
przechodniów, nie zdając
sobie w pełni sprawy z te­
go, że dopuszczają się po­
ważnego przestępstwa. Te­
raz, po niewczasie żałują.

Cała ósemka stanie przed
sądem. Należy sądzić, bi

niejedno już przemyśleli,
zrozumieli karygodność
swego postępowania. Ale
inni — którzy mniemają,
że można bezkarnie łamać

normy ludzkiego współży­
cia? Przecież ci chłopcy
byli uczniami, pracownika­
mi. A żyli jakby na pu­
styni, próbując stosować w

praktyce — prawo dżungli.
Warto, by i takie zagad­

nienia miały prawo oby­
watelstwa w dyskusjach na

terenie zakładu
szkoły, organizacji
dziężowej. Tylko
działalność profilaktyczną,
przez wychowanie —- może­
my ustrzec ich i siebie od

podobnych zdarzeń — któ­
re w tym konkretnym
wypadku miało miejsce 21

marca w Krakowie.

pieniądze tylko dlate-

że mieli ochotę na pi-
Ludzie bez wyobraźni,
kilku złotych gotowi

spokojnych

staniecie takie lanie, że się
nie pozbieracie...

Napadnięci złożyli się na

okup. Było tego 60 złotych.
Napastnicy sprawiedliwie
podzielili się łupem. Wy-
padło po siedem pięćdzie­
siąt. Za taką cenę doko­
nali napadu połączonego z

wykręcaniem rąk i groźbą
pobicia. Nieistotny jest
efekt, jaki osiągnęli — wa­
żny czyn, który popełnili
dopuszczając się rozboju.
Toteż, gdy trzech poszko­
dowanych mężczyzn przy­
szło do „Białego Domku”
(gdzie mieści się KD MO

Grzegórzki), zgłaszając o

napadzie, natychmiast wy­
jeżdża milicyjny radiowóz.

Jadą wprost do baru
„Grzegórzecka", sądząc, że
banda tam będzie szukać
przystani. Nie omylono się.
Od razu zatrzymano czte­
rech chłopaków, uczestni­
ków napadu — przerywa­
jąc im picie piwa. Byli o-

burzeni tą naglą interwen­
cją milicji. Są najspokoj­
niejszymi pod słońcem o-

bywatelami, popijają piw­
ko i ani im w głowic jakiś
tam rozbój.

pracy,
mło-

przez

przysłowiowym „kwiatkiem
przy kożuchu”.

Dzięki temu wysiłkowi za­
pewniliśmy też wstępne wa­
runki dla rozwoju turysty­
ki motoryzacyjnej, która —

wraz z tym, jak przybywa
samochodów i motocykli —

zyskuje coraz więcej zwo­
lenników w naszym kraju,
a także — w związku z ro­
snącą atrakcyjnością pol­
skich ośrodków wypoczyn­
kowych wśród turystów z

zagranicy — przysparza nam

już niemało dewiz.
Coraz częściej turysta wy­

biera na miejsce odpoczyn­
ku nie tylko miejscowość,
oferującą uroki natury, ale
także taką, do której do­
trzeć można przy pomocy
własnych „czterech kółek”
lub autokaru biura podróży.
Część już wybudowanych
dróg w Polsce ma właśnie
charakter turystyczny, jak
choćby słynna „pętla biesz­
czadzka” czy przekazana
niedawno do użytku trasa z

Przemyśla do Sanoka, bieg­
nąca szczytami Gór Sło­
nych.

Także
tostrada,
granicą
niu służyć będzie turystom.
Nie jest to oczywiście jej
zadanie jedyne — Górny
Śląsk, przez który będzie
przebiegać, skupia ok. 1/5
polskiego przemysłu i stąd
ważne znaczenie gospodar­
cze szlaków komunikacyj­
nych w tym rejonie kraju
— niemniej, bardzo istotne.
Szybko motoryzująca się
NRD jest jednym z natu­
ralnych ośrodków „zaplecza
turystycznego” dla Polski.
Stąd pochodzi duża część
turystów cudzoziemskich od­
wiedzających nasz kraj.
Przez ŃRD przebiegają też
najkrótsze trasy łączące wie­
le państw Europy zachod­
niej z Polską. Przyszła au­
tostrada umożtiwi wygodne
dotarcie turystom, dysponu­
jącym własnymi środkami
lokomocji lub korzystają­
cym z autokarów biur po­
dróży, do najatrakcyjniej­
szych ośrodków wypoczyn­
kowych Polski południowo-
wschodniej, z popularnym

■Zakopanem i coraz popular­
niejszymi Bieszczadami włą­
cznie, z „zaliczeniem” po
drodze podwawelskiego gro­
du, którego zabytki mają
najwyższe, tzw. zerowe no­
ty w turystycznych baede-
kerach.

jedynie kanne fur­
manki przeciskają się z tru­
dem i gdzie samochody
grzęzną po osie. Nie były to

opinie nieuzasadnione. Dłu­
gość wszystkich dróg o

twardej nawierzchni w roku
1938 nieznacznie tylko prze­
kraczała 60 tys. km, na 100
km kw. powierzchni kraju
przypadało 16,2 km
dróg, a

poniżej
dróg na

km).
W tej

dróg twardych
wynosi blisko 40 km na 100
km kw. powierzchni kraju,
a łączna ich długość ok. 120
tys. km. Już w początkach
lat sześćdziesiątych pod
względem gęstości sieci dróg
kołowych wyprzedzaliśmy w

Europie Włochy, Jugosła­
wię, Finlandię, Szwecję,
ZSRR, Tylko w ubiegłym
roku przybyło nam ok. 140
km dróg państwowych na

trasach o dużym nasileniu
ruchu (zbudowanych lub
gruntownie
nych) oraz 2 900 km dróg
lokalnych
wierzchni.
wanych turystów zagranicz­
nych obecny stan dróg w

Polsce jest często zaskocze­
niem. Kiedy zdążyliście to
zrobić? — pytają.

Nie budowaliśmy do tej
pory autostrad — chyba, że­
by uznać za ich pierwsze

fragmenty istniejące od nie­
dawna odcinki wylotowych
ulic szybkiego ruchu o pod­
wójnych jezdniach w. rejo­
nie Warszawy (kierunek
Lublin i Poznań), Katowic
(kierunek Warszawa i Cie­
szyn), Bydgoszczy (kierunek
Fordon) — to prawda. Nie
budowaliśmy autostrad, cho­
ciaż od blisko pięćdziesięciu
lat robią one imponującą
karierę w świecie.

W naszych warunkach
sprawą najpilniejszą było
stworzenie dróg kołowych z

prawdziwego zdarzenia w

ogóle, które zastąpiłyby
. przestarzałe, wyboistą kost­

ką brukowane szosy lub
i wręcz. wydeptane końskimi

kopytami polne dróżki. Tyl­
ko w pięcioleciu 1961—1965
nakłady . inwestycyjne: ■na

budoirę dróg kołowych (bez
mostów, wiaduktów i ’■tune­
li) pochłonęły 7,7 mld zł, a

wydatki na ich utrzymanie
14,4 mld zł. Staliśmy przed
dylematem,
luksusowe trasy
czy solidne drogi docierają-

takich
w 1/4 województw
10km(od2,9km
100 km kw. do 9,6

chwili gęstość sieci
w Polsce

Kazimierz Godo-
— psycholog z

ówi dr
rowski
Poradni Społeczno-Pra­
wnej Ligi Kobiet:

— Codziennie spotykam się z

ludźmi, którym — jak to się
mówi — „nie ułożyło się życie”.
Rozmawiam z kobietami i męż­
czyznami, którzy nie mogą lub
nie potrafią uporać się z różny­
mi trudnymi problemami, na

jakie natknęli się zaraz po za­
łożeniu rodziny lub jakie wy­
płynęły po kilku czy kilkunastu
latach małżeństwa. Są przewa­
żnie bezradni, załamani, zrozpa­
czeni. Konflikty małżeńskie,
trudności wychowawcze, alko­
holizm, choroby psychiczne —

to sprawy powtarzające się w

większości przypadków w róż­
nych wariantach. Charaktery­
styczne, że wszyscy, którzy
przychodzą do psychologa — bez
względu na środowisko, z jakie­
go pochodzą — wykazują krak
elementarnej nawet wiedzy o

małżeństwie i bardzo często —

wręcz brak dobrej woli w sytu­
acjach konfliktowych...

— Panie doktorze, niewiedza
1 niewłaściwe wyobrażenia o

tym, czym jest i powinno być
małżeństwo stanowią poważną
przeszkodę na drodze do ro­
dzinnego szezęścia? Młodzi jed­
nak uważają na ogół, że wy­
starczy miłość, by nowo

wstała rodzina mogła być
dziną szczęśli wą.

— Iw rezultacie wchodzą
małżeństwa absolutnie do niego

po-
ro-

de

nie przygotowani, nie wiedząc,
co to jest rodzina. Nieznajomość
zagadnień pożycia. małżeńskiego,
zbyt duży idealizm, nieznajo­
mość biologii i psychologii mał­
żeństwa, to niestety groźne pu­
łapki,
czątku tego ważnego życiowego
startu,
flikty,

czyhające zaraz na po-

Rodzą się pierwsze kon-
nieporozumienia, ogarnia

dzo głębokie, a skutki — często
już nieodwracalne.

Powodem wielu nieporozu­
mień, przykrości, niemiłych sy­
tuacji i wręcz awantur jest za­
zdrość — nie obca chyba więk­
szości małżeństw. Oczywiście,
miłość bez zazdrości nie istnieje,
jednak nic tak nie drażni, jak
przesada w tej delikatnej kwe-

zaufania panują różne, nieraz
przeciwstawne sobie opinie. Je­
dni uważają, że powinno obo­
wiązywać mówienie sobie abso­
lutnie wszystkiego, inni — u-

trzymują, iż z tym bezgranicz­
nym zaufaniem nie należy
przesadzać i lepiej niektóre
sprawy zatrzymać przy sobie.

lub
zmodernizowa-

o twardej na-

Dla zmotoryzo- pierwsza polska att-

łącząca Kraków z

NRD, w dużym stop-

Recepta

gW

zniechęcenie i... otwierają
oczy na codzienność życia. Wte­
dy jednak nie jest jeszcze za

późno, choć brak uświadomie­
nia, „podwórkowa edukacja” i
szczupły zasób wiadomości na

te stale jeszcze otaczane prude-
rią tematy, zagrażają już mał­
żeńskiej harmonii, zagrażają ro­
dzinie... Ludzie jednak nie
zwracają się do psychologa, do
lekarza, przy, pierwszych niepo­
kojących objawach, a dopiero
,vtedy gdy konflikty już są bar-

— Każdyznasmacośwro­
dzaju „rezerwatu psychicznego”
i naprawdę nie lubi, gdy ktoś,
choćby najbliższy, tam się
wdziera. Każdemu bowiem z

nas potrzebne jest poczucie nie­
zależności, wdzieranie się więc
na siłę do tego „rezerwatu” mo­
że stać się przyczyną konflik­
tów.

Sceny”, posądzenia — za­
kładam uczciwość małżonków
— nie kończące się pytania:
gdzie byłeś, co robiłeś, oglądasz
się za nią, uśmiechasz się do
niego i tak dalej
„na okrągło" męczą
ją. Zresztą temat

skomplikowany...
małżeństwie jest
trzebowanie na

powtarzane
i denerwu-
obszerny i
w każdym

to
A
wielkie zapo-
tolerancję, na

wyrozumiałość, wzajemne zro­
zumienie i zaufanie.

— Panie doktorze, na temat

A „recept” na szczęście —

mówi dr K. Godorowski — jest
tyle, ile osobowości ludzkich.
Można ludziom pomóc uświada­
miając im to, co powinni wie­
dzieć o elementarnych zasadach
współżycia społecznego i. mał­
żeńskiego. Małżeństwa bowiem
trzeba się uczyć, trzeba się do
niego dopasować i przystoso­
wać. I pierwszym krokiem na

tej drodze jest wzajemne po­
znanie się, łącznie z poznaniem
swoich słabych stron, by wie­
dzieć, jak uniknąć sytuacji kon­
fliktowych.- Potrzeba więc
wzajemnej kultury i wiadomo­
ści z dziedziny życia psychicz­
nego. potrzeba dużo wyrozumia­
łości i realnego spojrzenia na

życie.
IGA co . najpierw:

autostrad
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Podr.zas wędrówek turystycznych spotykamy najróżnorodniejsze ro­
dzaje krajobrazu. Gdy mamy z sobą aparat,, próbujemy swych sił w tej
dziedzinie. Ale po wykonaniu próbnych odbitek jesteśmy zwykle za­
wiedzeni. Zdjęcie jest nieciekawe, krajobraz mało interesujący. Szcze­
gólne trudności sprawia krajobraz plaski, bez wzgórz, drzew lub mo­
tywów architektonicznych. Szybko się zniechęcamy i unikamy takiej
tematyki na przyszłość. A tymczasem polski krajobraz jest niezwykle
urozmaicony i wart jest utrwalenia w fotografii. Należy jednak prze­
strzegać pewnych zasad, jeśli chcemy, by zdjęcie wypadio dobrze.

NAGRODA TYGODNIA
Rozumie to SYLWESTER WIDUCH (Żywiec, ul. Podlesie 446), który

nam przesiał reprodukowane dzisiaj zdjęcie. Mamy w tym krajobrazie
wszystkiego po trochę: rzekę na pierwszym planie, brzeg kamienisty —

na drugim, wreszcie pas zieleni i w głębi wzgórze. Taki zestaw elemen­
tów sprawia, te krajobraz nie jest monotonny. Ale autor rozumie, ie

dopiero wprowadzenie tu człowieka ożywi zdjęcie. Miał nieco szczęścia,
gdy natrafił na osobę dźwigającą trawę, podpierającą się kosą i brnącą
przez rzekę. A więo postać ciekawa. Ten właśnie element dodał życia
krajobrazowi. W sumie zdjęcie oryginalne, budzące zainteresowanie.

OCENA ZDJĘĆ NADESŁANYCH

WOJCIECH ROZUM, Tarnów.
Na zdjęciu zbyt wiele nagromadzono szczegółów, wskutek czego jest

mało czytelne. Do tego poszczególne elementy słabo skontrastowane

i stąd szara całość.
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Tajemnice wnętrza ziemi odkrywane są W sposób dwo­
jaki: za sprawą zamierzonych badań, zlokalizowanych
w wybranym punkcie, względnie przy okazji, jakiej do­

starczają prace inwestycyjne lub remontowe, wykonywa­
ne z myślą o współczesności. Tak było również w wypadku
Rynku Krakowskiego, którego gruntowna renowacja przed
kilku laty dostarczyła arcyciekawych danvch, obecnie już
uporządkowanych, rzucających światło na dzieje tego pla­
cu — symbolu miasta.

Historia nakładająca się warstwami wyniosła poziom obec­
nego Rynku znacznie nad jego dawniejsze wysokości. Dla­
tego właśnie trzeba było aż 3,25-metrowych wykopów, aby
ujawnić fragment dziejów Krakowa nie odnotowany dotych­
czas w żadnych podręcznikach. Na wprost Pałacu pod Ba­
ranami. opodal wieży ratuszowej pra-Krakowianie parali
się nie handlem, jak to później bywało, a przemysłem.
4 piece węglarskie, dymarki do wytopu żelaza i ślady 3 dal­
szych, większych znacznie od igołomskich w Nowej Hucie,
zachowane przewody, którymi tłoczono powietrze — sąsiado­
wały z budynkami stawianymi na zrąb, usytuowanymi od­
miennie od przetrwałego do dziś układu miasta lokacyjnego
z roku 1257. Jest to pierwsza tajemnica Rynku Krakowskie­
go, bardzo stara, raczej zaskakująca, jako że w tym miejscu
bujna nawet wyobraźnia nie sytuowała nigdy reliktów in­
dustrialnego talentu praojców.

Reszta podziemnych odkryć mieści się w granicach utar­
tych pojęć. Drewniane chodniki z XIV wieku, drewniane

rury wodociągowe uszczelniane mchem i żywicą, kupieckie

Tajem­
nice

KRAKÓW

NIEZNANY

lady z zapiskami, dw.a rzędy kramów z korytarzem pośrod­
ku — to już podziemny dawny wariant istniejącego Rynku.
Zasypany został prawdopodobnie za ostatniego Piasta, kie­
dy postawiono wielką halę targową — prototyp dzisiejszych
Sukiennic. Po konserwacji rynek podziemny stanie się tury­
styczną atrakcją Krakowa.

Dalsze dzieje nię pozostawiły śladów w warstwach zie­
mi, znane są jednak dość dokładnie. Masyw główny Sukien­
nic, kościół św. Wojciecha i Ratusz pozostawały elementa­
mi niezmiennymi. Przesuwały się tylko jak pionki na sza­
chownicy rozliczne kramy: żelazne, piekarskie, rybne, garn­
carskie, szklane, szewskie, garbarskie i wielorakie rozmiesz­
czane różnie na tym ogromnym placu targowym i stopnio­
wo zanikające. Przestały istnieć z upływem czasu także
pręgierz, waga wielka, topnie wosku i postrzygalnia. Ry­
nek rozjaśniał się, z wolna uciszał, zatracał jarmarczny cha­
rakter. Równocześnie trwała wielowiekowa metamorfoza
Sukiennic. Renesansowe elementy wypierały gotyk, później
Padovano obdarował je attyką, a Santi Gucci maszkarona­
mi, w końcu zaś Pryliński wzbogacił je arkadami z kapite­
lami Matejki, ostatecznie kształtując piękną sylwetę bu­
dowli, znaną każdemu.

W czasach najbardziej współczesnych, w wyniku ostatniej
renowacji, targ stał się salonem Krakowa, ujawniając rów­
nocześnie jego dzieje w warstwie podziemnej. Historia za­
bezpieczona pod płytą Rynku czeka na udostępnienie tury­
stom.

(ZŁ)

eszłoroczna encyklika
Pawła VI „Sacerdota-
lis coelibatus" miała

położyć kres dysku­
sjom i coraz powszech­
niejszym rozważaniem
nad celowością utrzy­
mania nakazu bezżeń-

stwa i wstrzemięźliwości dla
księży rzymskokatolickich. Sobór
i trwająca po nim debata w

Kościele obudziły ukrywane
nadzieje dziesiątków tysięcy du­
chownych na zniesienie ce.ibatu.
Przestał on być tematem niedo­
tykalnym, o którym nie
było mówić. Ktlęża, teolog .wie.
katolicy świeccy, a nawet nie­
którzy biskupi w wielu krajach
zaihcdniej Europy i Ameryki
Łacińskiej poczęli poddawać w

wątpliwość sens utrzymania ce­
libatu. Wytaczano przeciwko
niemu rozmaite , argumenty -

bwlcgiczne, psychologiczne, si­
eje1 ogiczne, etyczne. Przypomi­
nano o interesie Kościoła, któ­
remu potrzeba większej liczby
księży, co trudno jest uzyskać
ze względu na nakaz zachowa-
nia celibatu.

Na Soborze papież nie dopu­
ścił do dyskusji na ten temat.

W Polsce panowała cisza, któ­
rą pod koniec 1966 roku przer­
wał miesięcznik „Więź” w arty­
kule ks. Henryka Weryńskiego.
Ks. Weryhski nie odrzucał celi­
batu, przytoczył wysuwane ar­
gumenty przeciwko niemu i
wezwał do dyskusji, do przer­
wania milczenia. Później spra­
wę celibatu jako dyskusyjną po­
ruszył tygodnik „Ża i Przeciw”.
Na łamach tego pisma wielu
księży wypowiedziało się prze­
ciwko celibatowi. Rzecz charak­
terystyczna — autorzy takich
wypowiedzi zastrzegli sobie a-

nonimowość.
Liczono się, że zeszłoroczny

synod biskupów zajmie się tak­
że sprawą celibatu. Tymczasem
przed synodem autorytatywnie
wystąpił papież z encykliką
podtrzymującą ten nakaz. Pa­
pież zdawał się rozumieć trud­
ności i kłopoty, jakie ducho­
wieństwu przysparza celibat,
ale bronił go i ostatecznie wy­

Z

CHEMIĄ
przez

ŚWIAT

powiedział się za jego utrzyma­
niem. Według zamiarów auto­
rów encykliki i jej inspiratorów
miała ona zakończyć dyskusje
na temat tego nakazu. Tak się
jednak nie stało. Encyklika
miast uśmierzyć celibatową de­
batę — jeszcze bardziej ją zao­
gniła. W środowiskach katolic­
kich wielu krajów, szczególnie
w Holandii, dokument papieża
przyjęto nie tylko chłodno, ale
wręcz wrogo. Alumni kilku ho­
lenderskich seminariów duchow­
nych podjęli uchwały przeciw­
ko encyklice. Rzadki to wypa­
dek w dziejach współczesnego
Kościoła, by powstał niemal o-

twarty bunt przeciwko wystą­
pieniu papieża. Znany teolog ks.
Hans Kiing zapytywał, czy celi-

Wlodzimierz Wanat

SPÓR o CELIBAT

bat nie jest naruszeniem wolno­
ści ludzkiej.

Sprawa celibatu dostała się —

po dłuższej przerwie ponownie
na łamy polskiej prasy katolic­
kiej. „Przewodnik Katolicki”
zamieścił w listopadzie zeszłego
roku „List otwarty w sprawie
celibatu” znanego niemieckiego
jezuity Karola Rahnera: Rahner
zdecydowanie bronił celibatu.
Redakcja w krótkim, własnym
komentarzu poparła jego wy­
wody.

Do listu Rahnera wrócił mie­
sięcznik „Więź” W numerze

marcowym z bieżącego roku. W
komentarzu „Więź” powątpie­
wa w słuszność argumentacji
Rahnera, zwolennika i obroń­
cy celibatu. Zadaje się kilka py­
tań kwestionujących słuszność
utrzymania ćelibatu. Artykuł
kończy się także ogólnym pyta­

W USA zastosowano ostatnio polibuten do budowy rurocią­
gów wody pitnej. Tworzywo to jest nietrujące, pod wieloma
względami przypomina polietylen, lecz wytrzymuje wyższe ciś­
nienie i wyższą temperaturę.

*

W wielu krajach zachodniej Europy buduje się wytwórnie ce­
gieł pustakowych z PCW. W odróżnieniu od zwykłych cegieł nie
są one przeznaczone do wiązania zaprawą, lecz łączy się je za

pomocą wręnów. Przewiduje się, że budynki wykonane z tej
cegły będą o 30% tańsze niż z cegły ceramicznej.

*

Niektóre firmy zachodnie, produkujące samoloty naddźwięko-
we, przystąpiły do próbnej produkcji elementów tych maszyn
z polifenylenów, napełnianych azbestem. Tworzywa te wykaza­
ły odporność na utlenianie w podwyższonej temperaturze oraz

znakomitą wytrzymałość.
*

Australijscy producenci sprzętu medycznego zastosowali ostat­
nio w produkcji politlenek fenylu.'Tworzywo to jest odporne
na sterylizację w wysokich temperaturach, a wyroby zeń wy­
konane mają ładny wygląd oraz przepuszczają promienie rent­
gena.

*

Zgodnie z opinią fachowców, znaczna część śmiertelnych wy­
padków po katastrofie samolotu jest następstwem obawy przed
opuszczeniem kabin, otoczonych gęstym dymem lub płomie­
niami. Ostatnio wyprodukowano więc kaptur z folii poliimido-
wej ze zbiorniczkiem powietrza (8 minut oddychania) we­
wnątrz. Folia ta nie 'mięknie, nie zwęgla się poniżej tempera­
tury 800°C i nie traci przezroczystości.

niem: „Czy wszyscy księża
rzymskokatoliccy muszą być
Judymami?" Artykuł w „Więzi”
zamieszczony jest w rubryce za­
mykającej numer „Problemy —

— Tendencje — Dyskusje”. Tuż
za nim w rubryce „Listy do re­
dakcji” znajdujemy list stano­
wiący protest przeciwko celiba­
towi, wymowniejszy od wielu
uczonych argumentów. Jest to

dramatyczny, pełen rozpaczy i
bezradności list córki księdza.
Rozczarowana milczeniem o ce­
libacie w Kościele rzymskoka­
tolickim w Polsce zamiast dy­
skusji przedstawia „kawałek
życia”. Jej matka — w czasie
okupacji młoda dziewczyna —

uciekając przed pogonią gesta­
powców ukryła się w kościele.

Tam znalazł ją ksiądz i z nara­
żeniem życia przechowywał do
dni wyzwolenia. Między dwoj­
giem ludzi „zrodziło się to naj­
piękniejsze z ludzkich uczuć —

miłość” — czytamy w liście. „Ja
właśnie jestem Owocem tej mi­
łości”.

Zycie matki i córki nie było
łatwe w różnych środowiskach
małych miasteczek. „Czterokrot­
nie zmieniałyśmy miejsce zamie­
szkania dlatego aby nie nazwa­
no mnie „bękartem" i aby u-

chronić mnie przed upokorze­
niami... Nie znałam ojca, choć
tak często o niego pytałam. Mia­
łam 17 lat, kiedy wprost zapy­
tałam matkę, czy mój ojciec
żlije i kto nim jest. Wtedy do­
wiedziałam się, że jestem córką
księdza”. Ujawnienie tej praw­
dy dla dziewczyny przekonanej
— jak pisze — o hieziemskości

księży, było dramatycznym
wstrząsem. Zapadła na ciężką
chorobę, wobec której najlepsi
specjaliści stawali bezradni.
Pewnego dnia przyszedł do jej
łóżka nieznany człowiek, który
długo z nią rozmawiał. „Był to

pierwszy człowiek, który wzbu­
dził we mnie sympatię i zaufa­
nie” — wyznaje w liście. To
był jej ojciec. „Powoli pod jego
urokiem przychodziłam do rów­
nowagi wewnętrznej. Przez całe
trzy dni ojciec był u nas w do­
mu. Jaka szkoda, że tak późno
go poznałam i jak bardzo żału­
ję, że nie mogę powiedzieć kole­
żankom i kolegom, że mam

wspaniałego ojca.
”

Później po­
jechała do niego, do parafii na

wakacje. Ale: „Jedno mnie tyl­

ko bardzo męczy, że niestety
ciągle muszę udawać. Tak bar­
dzo chciałabym powiedzieć: „oj­
cze”, a mówię: „wujku”. Dla­
czego los jest tak okrutny i Zły
i nie może połączyć moich ro­
dziców trwałym węzłem, choć
tak bardzo kochają się do dzi­
siaj i tak bardzo oboje cierpią.
Myślę, że moja matka mogłaby
być aniołem dla jego parafii..."

Autorka listu przyznaje, że
ojciec powiedział jej kiedyś, iż
na pewno któryś z papieży „bę­
dzie tak rozumny, dobry i ży­
czliwy maluczkim i zniesie ce­
libat”. „Ale czy moi rodzice do­
czekają tego?” Kiedy w koście­
le modlą się za papieża, ona mo­
dli się właśnie o to, by w Wa­
tykanie zasiadł „ten rozumny i
oczekiwany”.

Dalej list traktuje sprawę ce­
libatu szerzej. Czytamy zdania

celne, świadczące a orientacji
piszącej. „Przecież te ogromne
masy podań o zwolnienie z ce­
libatu świadczą chyba o czymś,
a jeżeli wielu księży nie pisze,
nie znaczy to, że zakaz nie jest
dla nich ciężarem”. Zdaniem pi­
szącej, wielu kandydatów na

księży rezygnuje ze stanu du­
chownego ze względu na celi­
bat. „Czy lepiej więc zachowy­
wać dalej celibat i to na papie­
rze? Przecież dla nikogo nie
jest tajemnicą, że bardzo wielu
księży nie tylko w Ameryce
Łacińskiej, na Sycylii, ale i w

Polsce żyje w skrytych związ­
kach z kobietami, i, co gorsza,
jak często zmieniają parafie, tak
często zmieniają kobiety. Naj­
częściej są to tzw. gospodynie
plebańskie. Jak długo będą za­
kazy, tak długo będą mnożyły
się podobne grzechy tych, któ­
rzy prawią wiernym nauki mo­
ralne”.

„Przez jakiś czas mieszkałam
z mo.tką na Śląsku, gdzie przy­
jaźniłam się z córką pastora.
Jakaż to była miła rodzina! Ta­
kie chciałabym widzieć rodziny
księży katolickich. Jestem na

nowo zupełnie załamana i zada-
ję sobie wciąż to samo pytanie,
czy wolno mi będzie kiedyś gło­
śno powiedzieć: „mój ojcze!”.

Główną przyczyną utrzymania
celibatu jest dla jego zwolenni­
ków, dla kierownictwa Kościo­
ła chęć posiadania armii ludzi
do reszty posłusznych, do końca
zdyscyplinowanych, nie obciążo­
nych żadnymi ludzkimi więza­
mi, rodzinnymi kłopotami, go­
towych na wszystko, na każde
zawołanie. Taki jest ideał, w

tym również przypadku — jak­
że odległy od życia. Ten asce­
tyczny nakaz przysparza człon­
kom armii duchowieństwa i nie

tylko im wiele dramatycznych
konfliktów sumienia, wiele

ludzkich dramatów.

Dyskusja o celibacie trwa i —

nie wydaje się — by autoryta­
tywne wypowiedzi mogły ją ła­
two zakończyć.

ZOO dla zakochanych
Londyński ogród zoologiczny stanie się być

może wkrótce ulubionym miejscem zako­
chanych. Nastąpi to za przyczyną zarządu
ogrodu, który postanowił stworzyć tam
sztuczne oświetlenie nocne, imitujące świa­
tło księżyca. Idzie o to, aby zwiedzający mo­
gli poznać również życie zwierząt nocnych,
śpiących w czasie dnia.

Zajqce zjadły wyspę

DZIWNE

ale
PRAWDZIWE

Na „pograniczu” Oceanów Spokojnego i
Indyjskiego leży niewielka wyspa Makuori.
W swoim czasie Australijczycy sprowadzili
na nią zające, które miały dostarczać poży­
wienia ewentualnym rozbitkom. Zwierzęta
rozmnożyły się tak szybko, że zjadły prawie
całą trawę rosnącą na wyspie. Padajace
deszcze przestały napotykać naturalną prze­
szkodę i zaczęły pomału wymywać ogołoco­
ną ziemię. Uczeni obliczyli, że jeśli sytu­
acja nie ulegnie zmianie — za 50 lat wyspa
przestanie istnieć!

Oko — fotokomórkę?
Historia zjawiska fotoelektrycznego wiąże

się nierozerwalnie z selenem. Wykonane z

tego metalu elementy są istotną częścią fo­
tokomórek. Ale nie tylko: uczeni szwedzcy
stwierdzili niedawno bezpośredni związek
selenu z narządem wzroku zwierząt. Okaza­
ło się, że od zawartości selenu w siatków­
ce zależy ostrość widzenia — oto u na wpół
ślepej morskiej świnki stwierdzamy tylko
0,001 procenta selenu, podczas gdy narząd
wzroku bystrookiego jelenia zawiera go już
sto razy więcej.

Czy embriony maję pamięć?
Ledwo wylęgnięte z jajka pisklęta natych­

miast rozróżniają gdakanie własnej matki
od głosów innych kur. Grupa uczonych an­
gielskich postawiła w związku z tym pyta­
nie: czy kurczęta jeszcze przed wykluciem
się słyszą głos swej matki i przywykają do
niego? Aby sprawdzić tę hipotezę, skonstru­
owano specjalny aparat, który wydawał
dźwięki przypominające gdakanie. Aparat
zainstalowano w inkubatorze pełnym jajek.
I oto okazało się, że wyklute z tych jajek
kurczęta bezbłędnie rozpoznawały głos
„elektronicznej kury”, przybiegając natych­
miast na jej „gdakanie” i nie reagując na

inne dźwięki!

Z armaty do... komara

Decyzję takiego właśnie niezwykłego strze­
lania podjęto w NRD: miejsca szczególnie
obfitujące w komary ostrzeliwuje się aero­

zolem ze specjalnej armatki, rozpylając za­
bójcze dla komarów środki chemiczne. Ucze­
ni niemieccy wiążą wielkie nadzieje z tym
nowym sposobem walki z plagą komarów.

Jak daleko do chmur?

Odpowiedź na to pytanie jest niezwykle
interesująca dla meteorologów i lotników’.
Jak dotąd wysokość pułapu chmur była sza­
cowana „na oko”: wypuszczano balonik i
śledzono moment jego wejścia w obłoki, a

następnie korzystając ze specjalnych wzo­
rów matematycznych tyyliczano szukaną od­
ległość. Radzieccy wynalazcy postanowili u-

żyć do tych pomiarów lasera. Impuls
świetlny leci pionowo w górę, odbija się od
dolnego skraju obłoków i wraca na ziemię
— oczywiście, dużo słabszy — do odbiornika
W’ysokościomierza. Jest to dokładne zastoso­
wanie idei lotniczego wysokościomierza ra­
diowego, tyle że promieniowanie wysyła się
do góry, a nie na dół.

Klucz w paku
W USA opatentowano elektroniczny zamek

do drzwi, sprzężony z automatycznym ukła­
dem rozpoznającym odciski palców. Mecha­
nizm otwierający drzwi zadziała tylko wów­
czas, gdy odcisk palca człowieka chcącego
dostać się do wnętrza będzie zgodny z u-

trwalonym w pamięci układu wzorcem. Po­
nieważ nie ma na świecie dwu ludzi o tym
samym rysunku linii papilarnych, przeto
otworzenie takiego zamka przez osobę niepo­
wołaną jest niemożliwe. W dodatku przy
zastosowaniu wynalazku nie można... zgu­
bić klucza...

Magnetofors-pułapka
IV jednym ze starych angielskich kościo­

łów zastosowano magnetofon do... walki z

owadami niszczącymi drewniane konstruk­
cje. Na taśmie magnetofonu nagrano zew

miłosny samicy żuka toczącego drewno.
Mnóstwo samców wypełzło ze swych kory­
tarzy na powierzchnię i tam je zniszczono
chemikaliami. t

NRD realizuje się długoletni pro­
gram budowy ośrodków agroche­
micznych, czyli nowoczesnych maga­
zynów nawozów sztucznych i środ­

ków ochrony roślin. Pierwszy taki ośrodek
otwarto w 1967 roku w Schafstadt. Posiada
on magazyn na 5 tys. ton nawozów sztucz­
nych w stanie sypkim, skąd ciężarówki do­
starczają nawozy fosforowe i potasowe
wprost na pola. Dużym osiągnięciem tech­
nicznym jest w pełni zautomatyzowany ma-

Igazyn bezwodnego amoniaku (nawóz sztucz­
ny w stanie płynnym). Wyposażenie technicz­
ne ośrodka jest tak doskonałe, że obsługę je­
go stanowi jeden człowiek z wykształceniem
inżynierskim. Okres amortyzdeji zainwesto­
wanego w ośrodek kapitału wynosi zaledwie
1,2 roku. Drugi tego rodzaju ośrodek powsta-
je w okolicy Poczdamu, trzeci — wybuduje
się w bieżącym roku w okręgu Halle.

ZECHOSŁOWACKIE ciężarówki mar­
ki „Tatra-138” zdobywają coraz wię­
kszą popularność na rynkach zagra­
nicznych. Obecnie eksploatuje się je

już w 38 krajach. Głównym odbiorcą tych
ciężarówek jest Związek Radziecki. Eksport
wszelkich typów samochodów „Tatra" wzrósł
w roku ubiegłym w porównaniu z 1966 ro­
kiem o 13 proc.

ONGOLIA przywiązuje wielką wagę
do szkolenia kadr. W 1967 roku licz­
ba pracowników z wyższym i śre­
dnim wykształceniem wzrosła o o-

koło 5 tys. osób. W 1965 r. w porównaniu z
1960 r. liczba studentów wyższych uczelni
zwiększyła się o 50 proc., a uczniów średnich
szkół zawodowych — trzykrotnie. Obecnie
Mongolia posiada 97 studentów wyższych u-

czelni na każdych 10 tys. mieszkańców. Prócz
tego z roku na rok rośnie liczba studentów i
uczniów szkół zawodowych kształcących się
zaocznie, bez odrywania się od pracy zawo­
dowej.

O PRZESZŁOŚCI należy wielkie
przed wojną zacofanie Bułgarii w

produkcji energii elektrycznej, która
wzrosła 50-krotnie. W roku 1939 Buł­

garia wytwarzała na jednego mieszkańca 42

Co nowego
w bratnich

krajach?
kWh, w 1967 roku — ponad 1600 kWh. Trzo­
nem bułgarskiej energetyki jest kombinat
paliwowo-energetyczny „Marica-Wschód"
obejmujący kopalnie, fabryki brykietów i
elektrownie.

W ub. roku kombinat dostarczył 42 proc,
krajowego wydobycia węgla i prawie 33 proc,
produkcji energii elektrycznej. Wyposażenie
elektrowni dostosowane jest do kiepskiego
paliwa — niskokalorycznego lignitu o dużej
wilgotności.

Obecnie pracują już pierwsze turbozespoły
drugiej elektrowni „Marica-Wschód 2" o

łącznej mocy 300 MW. Elektrownia znajduje
się w rozbudowie i jednocześnie trwają pra­
ce projektowe następnego obiektu „Marica-
Wschód 3”, w którym znajdą zastosowanie
najwyższe zdobycze techniki w dziedzinie e-

nergetyki. Cały kombinat powstał i rozbu­
dowuje się przy wydatnej pomocy naukowo-
technicznej, projektowej i inwestycyjnej
Związku Radzieckiego.

ŁAWNA węgierska fabryka lamp e-

lektronowych i żarówek „Tungsram”
obchodzi jubileusz 50-lecia swego istnie­
nia. Przed pięćdziesięciu laty była ona

trzecią tego rodzaju fabryką w świecie. W
ramach deglomeracji Budapesztu zakłady
„Tungsram” budują nowe oddziały produk­
cyjne poza stolicą — iv Nagykanizsa, w Ka-
posuar iwVac. W 1967 roku zakłady w Bu­
dapeszcie wyprodukowały 120 min lamp elek­
tronowych i żarówek, w 1970 r. produkcja ma

osiągnąć 180 min sztuk. Fabryka eksportuje
ponad połowę swej produkcji do 90 krajów.

W WOJSKOWEJ Akademii
Technicznej w Warszawie uru­
chomiono niedawno pierwszy
naświeciefaser. Nazwa
tego urządzenia, które powsta­
ło w oparciu o prace teore­
tyczne prof. dr Sylwestra Ka­
liskiego, całkiem słusznie bu­
dzi skojarzenia z innym nie­
dawnym wynalazkiem — la­
serem. Laser jest potężnym
wzmacniaczem fal świetlnych,
faser natomiast wzmacnia w

ogromnym stopniu fale dźwię­
kowe, lecz nie takie, z jakimi
spotykamy się codziennie.
Człowiek słyszy dźwięki o

częstotliwości od kilkunastu
do szesnastu tysięcy herców,
podczas gdy faser pracuje na

ultra lub nawet hiperdźwię-
kach, których częstotliwość
drgań jest zawrotna.

JUŻ PRZED pięciu laty
amerykański fizyk White zau­
ważył, że niektóre kryształy
półprzewodnikowe mają cie­
kawą własność. Wzbudzając
w takim krysztale drgania
dźwiękowe 1 jednocześnie
przez przyłożenie pola elek­
trycznego zmuszając jego
elektrony do ruchu, można by­
ło uzyskać przy pewnej pręd­
kości elektronów nagłe i bar­
dzo silne wzmocnienie'»fal
akustycznych.

Odkrycie to nie przyniosło
oczekiwanych rezultatów. W
czasie ruchu elektronów w

krysztale, jak w każdym prze­
wodniku, wydzielało się cie­
pło. To ciepło, zwane ciepłem
Joule’a, okazało się tutaj zbyt
duże — przy krytycznej pręd­
kości elektronów cały krysz-

tał ulegał stopieniu w milio­
nowej części sekundy. Ta dro­
ga nie prowadziła więc do
powstania wzmacniacza, który
mógłby pracować w sposób
ciągły. Jednak pierwsza myśl
została rzucona...

Półprzewodnikowe kryształy
użyte przez White’a były pie-
zoelektrykami. Zmienne pole
elektryczne przyłożone do pie-

zoelektryka wywołuje w nim
drgania mechaniczne; włas-

bezpieczne drgania
cji samolotu przy
określonej prędkości. Opływa­

jące samolot powietrze wzmac­
nia te drgania tak bardzo, że

grozi to katastrofą i wielu
pilotów przypłacało dawniej
życiem przekroczenie krytycz­
nej prędkości, którą nazywano
nawet progiem śmierci.

Elektrony pędzące nad krysz­
tałem działały podobnie, ale
nie mogły już go rozgrzewać.

konstruk-
osiąganiu

dzo cienką warstwę półprze­
wodnika i przez nią puścił
prąd elektryczny. Elektrony
płynęły teraz bardzo blisko
kryształu, również półprzewo­
dnik można było tak dobrać,
aby ciepło Joule’a nie było
zbyt duże; mimo wszystko je­
dnak nie udało się uzyskać
ciągłego wzmocnienia,
jeszcze nie był faser.

I WRESZCIE rok 1967. W

jednym z laboratoriów WAT

To

styczne. Przy odpowiedniej
prędkości elektronów ultra­
dźwięki doznawały ogromnego
wzmocnienia, a wydzielające
się ciepło było dostatecznie
małe, aby nie zniszczyć krysz­
tału. Mógł on więc pracować
w sposób ciągły przez pewien
czas, czego nie udawało się
osiągniąć w poprzednich eks­
perymentach.

Nie bez trudności przebie­
gała również sama konstruk­
cja urządzenia. Często zdarza
się fizykom, że budowa jakie­
goś aparatu zabiera więcej
czasu, niż opracowanie zasady
jego działania. W.przypadku
fasera poważną trudność sta­
nowiło między innymi otrzy­
manie odpowiedniego krysz­
tału.

WZMACNIACZ elektrofo-
nowy (faser — to nazwa pol­
ska wymyślona w WAT) o-

twiera wielkie perspektywy
nowo kształtującej się dziedzi­
nie — elektrofonice. W tej
gałęzi elektroniki, wiążącej

ność tę ma np. kwarc, wyko- W ten sposób wyeliminowano naukowcy oświetlają kryształ zjawiska elektryczne z drga-
rzystywany w . generatorach niszczące działanie ciepła Jou- selenku kadmu światłem niami mechanicznymi, Polacy
ultradźwięków i w radiotech- le’a, lecz do pełnego sukcesu widzialnym. Przenika ono za- wyprzedzili naukowców z wie-
nice. było jeszcze daleko. Okazało ledwie na kilkanaście mikro- lu poważnych ośrodków ba-

W ROKU 1964 prof. Kaliski się bowiem, że niesłychanie nów w głąb kryształu, lecz dawczych na całym świecie i

zaproponował puszczenie wiąz- trudnym zadaniem jest sku- okazuje się, że ta cieniutka nie zamierzają łatwo oddać
ki elektronów nad powierz- pienie wiązki elektronów i po- prześwietlona warstwa nabie- prowadzenia.
ćhnią kryształu kwarcu, który prowadzenie jej tuż nad ra nowych własności — wy- W pracach nad konstrukcją
jest piezoelektrykiem, ale nie kryształem — w odległości kazuje typowe cechy półprze- pierwszego fasera z prof. dr
wykazuje własności półprze- rzędu mikronów. A tylko wów- wodnika. Cała reszta kryształu Sylwestrem, Kaliskim współ-
wodnika. Okazało się znowu czas można byłoby uzyskać jest nadal zwykłym piezoelek- pracowali fizycy — mgr An-
że przy pewnej prędkości duże wzmocnienie jego drgań, trykiem. Właśnie tego szukano drzej Duracz i mgr Antoni
swobodnych elektronów ultra- Trzeba więc było szukać in- — naturalna warstwa pół- Latuszek oraz elektronicy —

dźwięki wzbudzane w kryszta- . przewodnika pozwalała prze- mgr Andrzejewski i mgr Eu-
le ulegają silnemu wzmocnię- J e oy’ w r0KU Pror- puścić strumień elektronów geniusz Danicki. Życzymy ca-

niu. Zjawisko to bardzo przy- Kaliski nałożył na. powierz- tUż nad kryształem, w któ- łemu zespołowi dalszych suk-

pomina tzw. „fl itter” — nie- chnię kryształu kwarcu bar- rym generowano drgania aku- cesów.
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dzieci śmieją ■— wniosek prosty, że
ja dzieciom — pomagam w lecze­
niu”. Dyrektorem teatru była Sta­
nisława Rączka. Od początku kieru­
je pracownią Władysław Biedroń.
Jego bilet wstępu do teatru — co

własnoręcznie i z talentem skon­
struowana lalka.

Po epoce koczownictwa przyszedł
czas na pierwszy środek lokomocji —

wózek ręcznie popychany, potem — do­
rożki konne. W 1953 r. Ministerstwo
Kultury i Sztuki przyznało teatrowi
stałą subwencję. I znów, mierząc suk­
cesy teatru miarą komunikacji, trzeba
wspomnieć o etapie pociągów i cięża­
rowi k wynajmowanych od PKS-u.
Wyobraźcie sobie choćby ten jeden z

setek wieczorów, które przeszły już
do historii: bilety rozprowadzone, dzie­
ci gdzieś tam na wsi czekają. Aktorzy
też. Ciężarówki „nie przyszły”. Wresz-
cie zjawia się jedna — akurat woziła

cegłę i wapno. Szczęśliwy Rabcio ła­
duje rekwizyty i jedzie... robić kulturę.

Epoka własnego Dodge’a z plandeką
(zima, lato) była już znacznie wspa­
nialsza niż poprzednie.

Nie mówi się już o roku przełomo­
wym, gdy teatrowi przydzielono „lu­
blina” z dachem, drzwiami i piecy-

nia za grę aktorską Marii Serafin
za tytułową rolę w sztuce Carlo
Schraedera „Pinokio”. Jeszcze więk­
szą sławę zdobył Rabcio w konkur­
sie warszawskim wystawieniem
sztuki Doroty Stojowskiej „Hej, idę
w las”. „Dostaliśmy jedyną nagrodę
zespołową, ale istny szał na widow­
ni był dia nas najwymowniejszym
wyrazem uznania”. W przerwie zja­
wili się za kulisami spece od lalkar-
stwa, bo nie wierzyli, że Jedna osoba
może prowadzić lalkę w tańcu gó­
ralskim. Jak? To już warta patentu
tajemnica technika Władysława
Biedronia.

Czesław Michalski FILM

Pewnego wieczoru dyrektor i sce­
nograf rabczańskiego Teatru Lalek
Jerzy Kolecki sięgnął po swoją nie­
zawodną „paletę” malarską, po czym
przymrużył oczy, by w ciemności

zapytać wyobraźnię o kształty baś­
niowych stworów. Teraz widzę ich
narodziny w pracowni teatru.

Oto Przydróżka — postać tytułowa.
Podobna jest do stokrotki i budzi sym­
patię. Kwiatek nie-kwiatek, oczy ma

nieżabitdkowe i lekkość ważki. O jej
literacki rodowód trzeba by Spytać au­
torkę tekstu, Halinę Januszewską, ale
wydaje się, że krewni Przydróżkl
mieszkają na dnie jeziora z Goplaną,
Skierką i Chochlikiem.

Obok bohaterki, jej przeciwnicy: Li­
cho z fryzurą na jeża i Przekora łys­
kająca asymetrycznymi oczami. Już
sam wygląd zdradza opaczny charakter
obu stworów. One to właśnie będą
przeszkadzały Przydróżce w podróży
brzegiem Wisły od gór po Bałtyk.

A już bardzo trudno oderwać oczy
od projektów scenografii. W drew­
nianym baraku starej, szkoły na Łę­
gach zjawiają się toruńskie dom-
ki z piernika, szafirowa przestrzeń
o zmierzchu nad rzeką, sitowie bar­
dzo tajemnicze (wystarczy naszyć
na tiulu) i wiele innych pięknych
rzeczy.

Ewa Owsiany

LALKI

też mają głos!
— kilka liczb. 3487 przedstawień,
524.660 widzów, z tego w Rabce — po­
nad 138 tys. 30 premier. Oto statysty­
ka, którą warto odkurzyć na początku
dwudziestego roku pracy. Szkoda, że
teatr nie prowadzi kroniki. Historia,
którą mi opowiedziano, przypomina
baśń o rybaku i rybce — na szczęście
bez smutnego zakończenia.

Bo oto — na początku — były je­
dynie ręce aktorów. Przenosiły one

rekwizyty z sanatorium do sanato­
rium i kierowały ruchami lalek. Te­
atr działał wtedy w myśl zasady
„Rabcia Zdrowotka”: „Śmiech to

zdrowie, gdzie się zjawię — tam się

kiem na węgiel. Aktualna „nysa” speł­
nia już prawie wszystkie marzenia
użytkowników z wyjątkiem... postu­
latu odpowiedniej powierzchni. „Jeź­
dzimy stale przeciążonym samocho­
dem — mówi dyrektor Kolecki. Jes­
teśmy skrępowani. Wszystkie deko­
racje muszą być składane i kombi­
nowane tak, aby wlazły do „nysy”.
Jak pokazaliśmy je na II Festiwalu
Teatrów Lalek w Opolu, byli zdu­
mieni...".

Uznanie dla artystycznych osiąg­
nięć teatru wyraziło się — również
W Opolu —- przyznaniem wyróżnie-

*

Opole, Warszawa, gościnne wystę­
py w woj. rzeszowskim i Lublinie,
na Dolnym Śląsku i Otwocku. I —

na równi z tymi reprezentacyjnymi
okazjami traktowane — występy w

setkach wiosek i miasteczek woj.
krakowskiego. „Nic nie zastąpi ży­
wego kontaktu z teatrem, nawet te­
lewizja. Ile jest jeszcze wsi, których
kino nawet nie odwiedza, a my tam

docieramy”. Dzieci czekają i nie
można zawieść ich oczekiwania.

Niestety niektórzy kierownicy szkół
piszą: „Nie przyjeżdżajcie, teatr prze­
szkadza w pracy pedagogicznej” (?).
Wydaje się, że autorzy tych pism mieli
chyba — jeśli nie trudne —■ to dziwne
dzieciństwo. Przeszkadza w pracy pe­
dagogicznej? Gdyby do kogoś nie tra­
fił argument, że teatr kształtuje wi­
dza samą ekspresją słowa, gestu, ko­
loru — to niechże sięgnie do reper­
tuaru. Teatr zaczął od „Krasnolud­
ków i sierotki Marysi”. W repertua­
rze był 1 „Pinokio” i wzruszająca
„Szu-Chin” i „Kajtek Czarodziej” Kor­
czaka — Słowem sztuki, w których o

tzw. morał nietrudno.

Problemy repertuarowe teatru nie
są na pewno łatwe. Literatura dla
teatrów lalek do bogatych nie nale­
ży. Teatr miał ambicję kontynuowa­
nia regionalnej linii repertuarowej,
ale ambicje ambicjami, a rzeczywis­
tość rzeczywistością. I tak np. gdy­
by nie brak obsady, teatr zdobyłby
się na wystawienie tetmajerowskie-
go „Zwyrtały Muzykanta”. Niestety
„jesteśmy chyba najmniejszym w

Polsce teatrem lalek. Nasz zespół to

aż... 15 osób. W tym siedmiu akto­
rów”.

Mini-środowisko, mini-zespół,
mini-scenografia. A przecież zupeł­
nie do nich nieproporcjonalna war­
tość, którą stworzyli: ciekawy
teatr.

□n r

t.

Ić ć.

Poważne zmiany organizacyjne w ze­
społach naszych realizatorów filmowych
są nieuniknione. Obowiązujące dotychczas
zasady funkcjonowania tych zespołów o-

kazały się zgubne dla produkcji, panująca
w nich atmosfera — zabójcza dla pracy
twórczej. Być może regulamin działalno­
ści zespołów zostanie gruntownie zmie­
niony, być może zespoły zostaną w ogóle
rozwiązane i na ich miejsce powstanie
jakaś nowa forma organizacyjna — to już
sprawa Naczelnego Zarządu Kinematogra­
fii, który od dawna ma przygotowane
pewne projekty reorganizacyjne, torpedo­
wane dotychczas uparcie przez wszech­
władnych bogów filmowego Olimpu.

Organizacja produkcji filmowej, choć
sprawa td ważna i nie bez istotnego zna­
czenia dla ogólnego poziomu kinemato­
grafii, mniej jednakże interesuje opinię
publiczną, niż ostateczne efekty produk­
cji — same filmy, ich walory ideowe i
artystyczne, tematyka. Po oczekiwanych
zmianach organizacyjnych i personalnych
w produkcji mamy prawo oczekiwać, że

twórcy filmowi będą odnosić się z więk­
szym, niż dotychczas, szacunkiem do wi­
dza, że spełnią postulaty widowni, która
domaga się przede wszystkim dzieł za­
angażowanych ideowo i reprezentujących

na swym koncie
i nieudanych niż
filmów udanych

różny w różnych

wią-
wy-

do
kra-

matografia notuje
cej dzieł nijakich
bitnych. Stosunek
nieudanych bywa
jach, zależy to bowiem i od warunków
produkcji, i od potencjału twórczego sce­
narzystów i reżyserów, i od wielu innych
okoliczności. Toteż opinia publiczna gani
naszych twórców nie tyle za mankamenty
artystyczne i festiwalowe porażki, ile za

bezideowość ich filmów, za fałszywą wy­
mowę polityczną, za ukazywanie niepraw­
dziwej przeszłości i równie nieprawdzi­
wego obrazu współczesności.

Do środowiska filmowego nasze społe­
czeństwo ma również uzasadnione preten­
sje o lekceważący stosunek do narodowej
tematyki. To nieprawda, że widownia
znudzona jest filmami wojennymi. Ma
tylko dość filmów, które wypaczają obraz
zmagań narodu polskiego z niemieckim
faszyzmem, które kwestionują celowość

bohaterskiego czynu — ale filmy uczciwe
ukazujące orężny wkład naszego narodu w

zwycięstwo nad hitleryzmem — przyjmuje
z całą życzliwością.

Wiadomo powszechnie, jak bardzo nam

są potrzebne filmy tego rodzaju, lansują­
ce wzory aktywnych postaw patriotycz­
nych, świadomość wzajemnej zależności

* v

Dla przeciwwagi, aby ułatwić po­
wrót ze świata baśni w rzeczywistość

Jerzy Bober

Dobra

awa

Dziś ćhcialbym się zająć dwoma zjawiska­
mi teatralnymi, które wprawdzie nie doty­
czą scen zawodowych — ale również i w

swym charakterze amatorskim prezentują
(przynajmniej poprzez aktualne premiery)
pewne cechy, odbiegające od tradycji poczy­
nań większości zespołów amatorskich. A tra­
dycje te, jak wiadomo, najczęściej sprowa­
dzają się do zabawy w teatr zawodowy. O-
czywiście, jest to przede wszystkim zabawa,
której celem głównym bynajmniej nie po­
winny być fałszywe ambicje naśladowcze
placówek profesjonalnych — lecz poszerze­
nie wśród ludzi lubiących teatr oraz drama­
turgię — własnej wrażliwości artystycznej.
A więc „hobby” pomagające w tzw. wyro­
bieniu odbiorczym. Nauka smaku estetycz­
nego i cenne dla ciągłego kształcenia kultu­
ry osobistej — wykorzystanie wolnego czasu

po zajęciach zawodowych czy szkolnych.
Tym niemniej — trudno się ustrzec w pro­

wadzonych od lat zespołach dramatycznych
— wzorów, które pochodzą w prostej linii z

podglądania „normalnego” teatru. Stąd też

każdy tekst dramatyczny brany na warsztat
amatorski — chcąc nie chcąc — zamienia
się w tradycyjne widowisko sceniczne, tyle
— że nie poparte patentem rzemiosła arty­
stycznego. Oczywiście — amatorzy mogą
przejawiać talenty aktorskie i często je prze­
jawiają, ale jako zespół — nawet w rękach
znakomitego reżysera czy pedagoga — ule­
gną w konkurencji z zawodowcami, choćby
przeciętnej klasy. Natomiast siłą amatorskie­
go przedstawienia staje się niejednokrotnie
świeżość, brak zrutynizowania, wewnętrzna
pasja wykonawców — co występuje szcze­
gólnie w tych sztukach, gdzie amator po pro­
stu jest sobą. Nie gra, lecz właśnie wypo­
wiadając tekst przypadający postaci scenicz­
nej _

może tę rolę uprawdopodobnić cecha­
mi osobistymi.

Toteż wszelkie próby przenoszenia na sce­
nę amatorską repertuaru wymagającego rze­
miosła aktorskiego — wypaczają w końcu
ideę bezpretensjonalnej zabawy w teatr —

i zamieniają się w zły, pretensjonalny teatr.
Nie wspominając już o ciągotach uzawodo-
wienia, bez podstaw kwalifikacyjnych.

Tę prawdę trzeba sobie uzmysłowić, aby
uniknąć niedomówień na temat dobrze po­
jętego ruchu artystyczno-amatorskiego. My­
ślę, że tak to rozumie również Towarzystwo
Miłośników Teatru w Zakopanem, które pro­
wadzi amatorską działalność jako Teatr im.
H. Modrzejewskiej. Placówka ta pokazała
gościnnie w Krakowie na scenie Starego Te­
atru swoją najnowszą premierę Molierow­
skiego „Lekarza mimo woli”. Byłby to je­
szcze jeden przykład upodobniania się do
teatru zawodowego, gdyby nie fakt — że
inscenizator i reżyser: Jerzy Ronard-Bujań-
ski posłużył się tłumaczeniem Boya, ale... w

adaptacji gwarowej, dokonanej przez nieży­
jącą Już Anielę Gut-Stapińską.

A więc Molier w gwarze góralskiej — jako
„Lykorz z nieswojej woli”! Zabiegi adapta-
cyjno-gwarowe są niewątpliwie ryzykowne,
zwłaszcza wobec klasyków. Wprawdzie, jak
mówi J. Ronard-Bujański powtarzając zwie­
rzenia Boya — „Lekarz mimo woli” został
w dużych partiach napisany już przez Mo­
liera w gwarze, co naszemu znakomitemu
tłumaczowi sprawiało sporo trudności prze­
kładowych, to jednak owo dodatkowe tłu­
maczenie „na góralski” mogło nasuwać wca­
le zasadnicze wątpliwości.

Dla uniknięcia nieporozumień trzeba prze-

cięż wyjaśnić, ze Gut-Stapinska nie objęła
gwarą całego tekstu sztuki. Gwarą posługu­
ją się tylko postacie z ludu. A to przyniosło
prześmieszne rezultaty. Nieco zwietrzały już
humor dialogów Moliera nabrał jędrności,
zaskakując ludowym dowcipem, często wręcz
absurdalnie brzmiącym. Szczególnie wstęp­
ne sceny pobudzają do salw śmiechu. Spię­
cia są tak niespodziewane, a kontrast gwa­
ry np. z łaciną tak zdumiewający, że rodzi
się jakiś nowy typ zabawy. Oczywiście — im
bliżej końca, tym słabsze już efekty w zesta­
wieniu z normalnym językiem przedstawie­
nia. Lecz eksperyment gwarowy ożywia wy­
raźnie humor komedii. Naturalnie, widowi­
sko bawi podwójnie przede wszystkim tych,
którzy świetnie znają tekst sztuki. Jest tro­
chę nakierowane „pod” koneserów sceny.
Ale i rozbraja przeciwników takich adapta­
cji — rzeczywistym ładunkiem świeżości ko­
mediowej. A także pozwala zakopiańskim a-

matorom bawić się w swoim gronie. Spełnia
więc postulat właściwie pojętej a.matorsko-
ści teatralnej.

Podobnie — choć już w innym wymiarze
— ów postulat sceny amatorskiej sprawdza
się w Krakowskim Teatrze Międzyszkolnym
przy V Liceum Ogólnokształcącym, prowa­
dzonym niestrudzenie przez dyr. Stanisława
Potoczka. Tu zespół wziął na warsztat sztukę
G. Medyńskiego i W. Tokariowa „Wina An­
toniego”. Dramat współczesny — bezpośre­
dnio atakujący ważkie problemy wycho­
wawcze związane z młodzieżą. Dom —- szko­
ła — i życie pozaszkolne, gdzie formują się
i wypaczają charaktery młodych ludzi. Ra­
dzieccy autorzy starają się dostrzec źródła
błędów wychowawczych, popełnianych w

stosunku do młodzieży — zarówno w nie­
właściwej atmosferze rodzinnej, jak i w

bezdusznym drylu dyscypliny, czy wreszcie
w doborze środowiska koleżeńskiego. Ukazu­
ją, w jaki sposób wrażliwa jednostka okre­
ślona przez otoczenie etykietką „cynizmu” —

stacza się w przepaść życia przestępczego
nie na skutek rzeczywistego scynicznienia,
lecz przy obojętności najbliższych członków
rodziny i schematyzmie wychowawczym szko­
ły.

Klimat dramatu przypomina Makarenkę.
Dramat, mimo ws-zystko znajdzie swój opty­
mistyczny' epilog, zgodnie z założeniami hu­
manizmu socjalistycznego. Sztuka ma duże

walory moralne i przejawia ambicje kształ­
towania postaw obywatelskich. Obfituje też,
niestety, w wiele uproszczeń i naiwny ton
moralizatorski. Atutem przedstawienia jest
jednak zaangażowanie wykonawców,
którzy odtwarzają siebie i swych rówieśni­
ków ze szkoły. Tak pojęty teatr amatorski
zyskuje nie tylko entuzjastów sceny jako ta­
kiej, lecz uczy i wychowuje w

_ sposób po­
glądowy, zgodny z praktyką i wiekiem „ak­
torów”.

Tak w przypadku gwarowym Moliera, jak
i „Winy Antoniego” — nie chodzi o pseudo-
zawodowTe ambicje. Są wykonawcy b. dobrzy,
średni 1 kiepscy — ale w obu spektaklach
zwycięża świeżość i bezpośredniość przeżyć,
które przesądzają o prawidłowym kierunku

teatralnego „hobby”.

niezwykła: daje tu hołd zasługom dowódcy
Iwana armii pancernej gen. Rybałce.

marszałka Związ- Bardzo wyczerpujący jest opis
sprawności technicznej słynnego
czołgu T-34; wiele uwagi po­
święca Koniew akcjom artyle­
ryjskim, które na początku o-

fensywy wyzwoleńczej dokonały
takich spustoszeń na liniach
obrony niemieckiej, że wprowa­
dziły kompletny zamęt wśród
nieprzyjaciół. Koniew — jak
przystało na oficera najwyższej
klasy — umie docenić wysiłki o-

peracyjne przeciwnika. Ale nie
jest tylko tzw. „fachowcem” —

widzi jak nieludzko, po barba­
rzyńsku Niemcy chcieli znisz­
czyć Kraków, zaminowując jego
zabytki — troszczy się osobiście
o uratowanie Wspaniałości Gale­
rii Drezdeńskiej. I to jest wła­
śnie owa odrębna jakość dowód­
cy armii socjalistycznej, armii
nowego typu. Tej armii, która
dosłownie pod bombami jeszcze
i pod gradem kul rozdawała ■
głodującym cywilnym Niemcom
jadło i napitek.

Jest
to książka n

„Czterdziesty piąty”
Koniewa, marszałka
ku Radzieckiego, w ostatnim,

najbardziej decydującym okre­
sie — II wojny światowej do­
wódcy I Frontu Ukraińskiego.
(Przekład Czesława Waluka,
wydawnictwo Ministerstwa O-
brony Narodowej 1968). Wystar­
czy zorientować się na mapie,
aby ustalić granice frontu, któ­
ry 12 stycznia 1945 r. (a więc
w dniu operacji Wisła Odra)
obejmował odcinek mniej więcej
od miejscowości Józefów ną pół­
nocy — do Jasła na południu.
Pod koniec działań wojennych
I Front Ukraiński sięgał na po­
łudniu linii Budziśzyn — Wa­
rzeń, a na północy obejmował
już Berlin. Przede wszystkim
uderza w relacji tego znakomi.
tego wojskowego: skromność
osobista. Koniew uważa sie­
bie w tej książce ża człowie­
ka, który — z jednej stro­
ny wykonuje polecenia szta­
bu generalnego, Z drugiej — wy-

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

DóW&DCA
słuchuje uważnie wszelkich u-

wag operacyjnych i taktycznych
dowódców armii, korpusów, dy­
wizji. A przecież wiadomo, że
był on .zarówno współautorem,
jak i autorem wyłącznym sze­
regu przedsięwzięć taktyczno-
operacyjnych! Oto jedna z cie­
kawszych spraw: dowódca I
Frontu Ukraińskiego uważał, że
wprowadzanie czołgów w wyłom
dokonany w liniach obronnych
nieprzyjaciela musi następować
natychmiast po pierw­
szym uderzeniu; nie należy cze­
kać wskazówek i rozkazów w

tym względzie ze sztabu główne­
go. Wiele mówimy o nowocze­
snych osiągnięciach operacyj­
nych dowódców radzieckich u>

minionej wojnie. Koniew w swej
książce wspomnień, poświęconej
działaniom wojennym od 12 sty­
cznia do 9 maja 1945 r., pokazu­
je, jak do takich osiągnięć do­
chodziło. Silne uderzenia armii
pancernych przez wyłomy, nie­
zwykła zwrotność uderzeniowa
czołgów — oto co decydowało
o szybkości pościgu. Koniew od-

Ż rzeczy, które najbardziej
interesują polskiego czytelnika
— a jest ich mnóstwo — należy
podkreślić istotę działań 59. Ar­
mii gen. Korownikowa, która w

bezpośrednim boju oswobadzała
Kraków, a także 6. Armii, któ­
ra okrążyła Wrocław, pozwala­
jąc pozostałym, ogromnym
związkom wojska prowadzić na­
tarcie na Nysę, Berlin, a potem
na Pragę, czy wreszcie warto

przeczytać opinię o działaniach
2. Armii Wojska Polskiego, któ­
ra walczyła pod dowództwem
gen. Świerczewskiego w składzie
I Frontu Ukraińskiego.

Okrążenie Wrocławia znajduje
mniej szczegółów w opisie Ko­
niewa, ale jest przykładem wła­
ściwie rozumianych zadań okrą­
żających. Wreszcie Koniew mó­
wiąc o operacji praskiej, pod­
kreśla rolę 2. Armii Wojska Pol­
skiego, której żołnierze, mimo
małego doświadczenia i mimo
ataku nieprzyjaciela na tyły
„walczyli mężnie i umiejętnie.
Nawet, kiedy sytuacja stała się
krytyczna”.

uczciwą sztukę —oraz filmów, które by do­
starczały kulturalnej rozrywki. Sukces
dramatu „Westerplatte” nie był przecież
przypadkowy, tak samo jak nie było przy­
padkowe powodzenie komedii „Marysia J
Napoleon” czy „Sami swoi”. Te filmy naj­
lepiej bodaj określają zapotrzebowanie
społeczne, wyraźnie wskazując, czego żą­
da nasza widownia od dwóch podstawo­
wych gatunków — dramatu i komedii.

Znakomita większość dramatów pow­
stałych w ciągu ostatnich dwóch —. trzech
lat porusza jednakże marginesową tema­
tykę. Filmy te, w gruncie rzeczy bezwar­
tościowe intelektualnie, epatują pozorną
głębią, są pretensjonalne, i pełne udziw­
nień, których jedynym celem jest chyba
tylko maskowanie nieudolności warszta­
towej reżysera. Bohaterami tego rodzaju
dramatów są zazwyczaj dziwni ludzie, ni
to sportowcy, ni to intelektualiści, o bar­
dzo niejasnym światopoglądzie i ekstra­
waganckich obyczajach, w czym nie było­
by może jeszcze nieszczęścia, gdyby nie
pretendowali do pozycji typowego współ­
czesnego przedstawiciela narodu polskie­
go.

Niekiedy w filmach naszych dochodzi
do rzeczy wręcz niedopuszczalnych — do
kpin z tradycji walk wyzwoleńczo-naro-
dowych, do ośmieszania bojowników ru­
chu oporu i do obrażania uczuć patrio­
tycznych. Klasycznym tego przykładem
są filmy: „Agnieszka 46”, gdzie dawni
żołnierze zostali przedstawieni jako ban­
da zapijaczonych wykolejeńców, i „Barie­
ra”, gdzie uczestnicy ruchu oporu są. po­
nurymi błaznami. Óba filmy poniosły o-

czywiście porażkę, publiczność je zboj­
kotowała, mimo że „Barierę” część snobi­
stycznej krytyki usiłowała bezpodstawnie
lansować jako „dzieło wybitne”.

Tak jak dramaty filmowe ostatnich pa­
ru lat reprezentowały intelektualną pu­
stkę i wypaczały obraz rzeczywistości, tak
nasze komedie stały się propagatorami
mieszczańskiego stylu życia, nie mówiąc
już o' charakterystycznym dla nich złym
smaku i naiwnościach scenariuszowych,
w porównaniu z którymi komediowa tan­
deta z okresu przedwojennego wydaje się
wzorem kulturalnej rozrywki.

Wiadomo, że nie mogą powstawać sa­
me arcydzieła, wiadomo, że każda kine-

pokoleń i najpiękniejszych tradycji po­
stępowych dążeń narodu. Niestety, takie
dzieła można policzyć na palcach, ta te­
matyka bowiem, nie znajduje uznania w

oczach naszych twórców, zafascynowa­
nych modnym na Zachodzie wyobcowa­
nym społecznie bohaterem.

Zastanawiającą rzeczą jest też obojęt­
ność naszego środowiska filmowego na

artystyczną propagandę dorobku polskiej
kultury i nauki. Poza „Młodością Chopi­
na” nie ma przecież filmu o żadnym wiel­
kim polskim artyście czy uczonym. Spra­
wą, zakrawającą wprost na skandal, jest
przeoczenie przez środowiska twórcze set­
nej rocznicy urodzin Marii Skłodowskiej-
Curie. O wielkiej polskiej uczonej powstał
wprawdzie w ub. roku film dokumental­
ny, zrealizowany przez łódzką „Oświatów-
kę”, ale wiadomo powszechnie, że tylko
fabularyzowana biografia może rzeczywi­
ście spopularyzować jakąś postać auten­
tyczną. Niestety, nasi filmowcy nie pomy­
śleli o filmie, który by przedstawił życie
i dzieło wielkiej polskiej uczonej. Chyba
nie trzeba dowodzić, że taki film, gdyby
był zrealizowany poprawnie, znalazłby'
drogę do ekranów na całym świecie, sko­
ro znalazł ją nawet nakręcony przed laty
amerykański kicz o Skłodowskiej-Curie.
Jej ekranowa biografia zapewniłaby na­
szej kinematografii worek dewiz, odtwór­
czyni zaś głównej roli mogłaby przynieść
światową sławę. Nade wszystko byłaby
dobrą propagandą polskiej myśli nauko­
wej i jej tradycji. Ale nie, nasi filmowcy
woleli wówczas robić „Zejścia do piekieł”,
„Trzecich królów” i „Powroty na ziemię”.

Oczekiwane zmiany w organizacji pro-,
dukcji filmowej powinny mieć na wzglę­
dzie również jakieś rozsądne planowanie
tematyki polskich filmów, która to spra­
wa była dotychczas traktowana po maco­
szemu przez wszechwładnych szefów pro­
dukcji.

DUŻYM powodzeniem eleszą
»!ę wśród czytelników powieści
i gatunku ,,science fiction”, któ­
rych podstawowym wątkiem są
wpływy, jakie rozwijająca się
nauka i technika będzie wy­
wierać w przyszłości na losy
społeczeństw i jednostek. Na
ten temat rozmawiamy z prof.
dr Janem TRZYNADLOWSKIM,
kierownikiem Zakładu Teorii
Literatury Wydziału Filologicz­
nego Uniwersytetu Wrocław­
skiego, sekretarzem generalnym
Wrocławskiego Towarzystwa Na­
ukowego i działaczem Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej.

Powieści tego gatunku w po­
średni sposób odzwierciedlają
współczesny stan politycznej,
społecznej,” naukowej i artysty­
cznej rzeczywistości naszego
świata. Rozwija się nauka 1 te­
chnika. Narastają problemy wy­
magające rozstrzygnięć, którę
będą decydować o losach świa­
ta. „Science fiction” w sposób
popularny próbuje dokonać a-

nalizy sytuacji, w jakiej zna-

LITERATURA' LITERATURA
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lazła się ludność oraz wyzna­
czyć perspektywy przyszłości.
Powieści z tego gatunku obej­
mują różne skale prob’emów 1
służą różnym celom. Stąd ude­
rza w nich różnorodność po­
staw światopoglądowych 1 poli­
tycznych.

— Wspomniał pan profesor o

różnorodności postaw jej auto­
rów. One to decydują o tenden­
cjach panujących w tej dzie­
dzinie twórczości. Które z nich
są najbardziej charakterystycz­
ne?

— Można by je określić mia­
nem katastroficznych 1 optymi­
stycznych. Te pierwsze, zwłasz­
cza w USA, nie cofają się nawet

przed wizją zagłady ludzkości.
Bardziej umiarkowani autorzy
przedstawiają przejmujący gro­
zą obraz świata, zaludnionego
wieloma miliardami ludzi, w

którym niedościgłym marzeniem
dla człowieka może stać się na­
wet główka zielonej sałaty, gdyż
nie będzie jej gdzie uprawiać.

Optymiści prezentują czytelni­
kom pogląd, że zwycięży rozsą­
dek człowieka, który potrafi w

sposób sprawiedliwy rozwiązać
problemy Społeczne i spożytko­
wać siły przyrody w sposób mu

przydatny. Rzecz charakterysty­
czna, że najpoważniej traktuje
się „science fiction” w społe­
czeństwach i literaturach pestę-

powych. Nawet powieści mające
charakter rozrywkowy, nie re­
zygnują tam z dydaktyzmu spo­
łecznego. W ZSRR literatura ty­
pu >,science fiction” sięga nie
tylko w przyszłość ludzkości, ale
również próbuje dać naukową
i artystyczną rekonstrukcję po­
czątków panowania człowieka
na ziemi.

Mimo różnych postaw, pre­
zentowanych przez autorów te­
go typu powieści, coraz mocniej
dochodzi w nich do głosu świa­
domość, iż przyszłość ludzkości
zależy wyłącznie od woli czło­
wieka 1 że w miarę rozwoju
nauki i stosunków społeczno-
gospodarczych można doprowa-

dzić do stworzenia społeczeństwa
ludzi szczęśliwych.

— Jak się kształtuje zaintere­
sowanie'tego typu literaturą w

Polsce?
— Jeszcze przed paru laty, ■

szczególnie wśród młodzieży, ob­
serwowałem olbrzymie zaintere­
sowanie „science fiction” i głoś- a
ne narzekania na szczupłość poi- 0

skiego piśmiennictwa tego typu g
(tylko Lem). Obecnie jednak za- I
interesowania te przesuwają się g
od fikcji powieściowej do dobrej
literatury
wej.

— Czym
ma czy?

— Polak
raz mocniej zaangażowany
problematykę naszego świata i
przestaje mu wystarczać powie­
ściowa fikcja, choćby nawet o-

parta na racjonalnych przesłan­
kach. Świadczy to o rosnących
zainteresowaniach intelektual­
nych czytelników.

Rozmawiał:
CZ. CHRUŚCIŃSKI

popularno - nauko-

Fan profesor to tłu-

współczesny jest co-

w



GAZETA KRAKOWSKA Nr 12X^3011

wyżce podatków, który to

projekt kończy właśnie swą
cierniową drogę w Kongre­
sie. W kosztach dewizo­
wych Wietnam oznacza

bezpośredni rozchód rzędu
2 mld doi. rocznie (cały de­
ficyt płatniczy Stanów wy­
niósł 3,6 mld doi. w 1967 r.);
ale według oceny takiego
autorytetu jak prof. Trif-
fin z Yale, należy do tego
dodać wpływ pośredni,
wyrażający się zwiększają­
cą import i ograniczającą
eksport inflacją i dysloka­
cją, zasobów, a otrzyma się
łącznie 4—5 miliardów do­
larów.

Deficyt budżetowy Sta­
nów jest jedną z głównych
przyczyn procesu inflacyj­
nego: wzrost kosztów u-

trzymania w br. ma już
tempo 4°/o w . przeliczeniu
rocznym, a wzrost cen hur­
towych — nawet 5,6’/o. De­
ficyt płatniczy, który w ro­
ku bieżącym nie bę.dzie we-

Rokowania wietnamsko-
amerykańskie dopiero się
rozpoczęły, ale . tematem
dnia w Stanach Zjednoczo­
nych są już rozważania ,co

po Wietnamie”, w jaki
. zwłaszcza sposób gospodar­

ka USA zareaguje na ocze­
kiwany pokój. Zaintereso-

. wanie niewątpliwie pozy­
tywne: dowodzi, jak rosną­
ca część opinii tego pokoju
pragnie i jak inni z myślą
o pokoju się oswajają. Fakt,
że giełda nowojorska w o-

statnich miesiącach reagu­
je niezmiennie pozytywnie
na wszelkie wiadomości o

wzroście szans pokoju, do­
wodzi, iż bardzo uciążliwe
są konsekwencje konfliktu
również dla miarodajnych
sfer gospodarczych. Jak
rozległy i niszczycielski eko­
nomicznie jest wpływ woj­
ny wietnamskiej, jak bar­
dzo rzeczywistość odbiega

,. od prezydenckich zapew­
nień sprzed 3 zaledwie lat

— że Amerykę „z łatwoś­
cią” stać na taką „peryfe­
ryjną” awanturę — o tym
wie już dziś świetnie cały
ten kraj.

Wydatki na wojnę wiet­
namską, które' w roku go­
spodarczym 1964—65 (do
30 czerwca) wynosiły za­
ledwie 103 min doi., rosły 1
potem astronomicznie: 6.094
min doi. w 1965—66, 20.557
min doi. w 1966—67, 27.489
min doi. w kończącym się
1967—68 i 28.864 min w

preliminarzu, zgłoszonym
jeszcze przed decyzją ro­
kowań, na 1968/69. Ale to

tylko koszty bezpośrednie. :

W kwietniowym numerze

„Fortune”, najpoważniej-

J. K. Szłapczy ń ski

OST

Jeśli nastanie

pokój
szego pisma wielkiego ka­
pitału, autorzy Gilbert
Burek i Alan Greenspan,
przyjmując założenie, że

wojna będzie trwać i u-

względniając lekcję stycz­
niowej ofensywy Yietcon-

gu, zakładali, iż liczebność
wojsk USA w Wietnamie
trzeba będzie zwiększyć do
750 tys. ludzi (wobec 592
tys. „przyznanych” do chwi­
li obecnej). Wtedy bezpo­
średni koszt wojny wiet­
namskiej w budżecie 1968/69
wzrósłby do 33 miliardów
doi., a koszty operacji do­
datkowych wyniosłyby dal­
sze 11 miliardów, w sumie
44 mld doi.

Budżet wojny wietnam­
skiej oddziaływa bezpo­
średnio zarówno na deficyt
budżetowy Stanów, jak i
na ich deficyt płatniczy.
Jeśli chodzi o ten pierw­
szy, wyniesie on w bieżą­
cym 1967/68 roku 21,3 mi­
liarda doi. nawet przy pod-

dług ekspertów OECD na

pewno niższy niż 4 mld doi.,
doprowadził jużv jak wia­
domo, do kryzysu złota, o-

graniczenia wymienialnoś­
ci dolara i generalnego
spadku zaufania do waluty
USA.

Nic zatem zrozumialsze-
go niż oczekiwanie opinii
amerykańskiej, że pokój w

Wietnamie przyniesie za­
sadniczą ulgę gospodarce.
Tu jednak spontaniczna
jednomyślność pęka, wyła­
nia się problem, jak i na

c o należałoby wykorzystać
odzyskaną dzięki oczekiwa­
nemu pokojowi swobodę
ruchu. Zajmuje się tym
prasa, zajmuje Amerykań­
ska Izba Handlowa, deba­
tują Rada Konsultantów
Ekonomicznych prezyden­
ta, międzyresortowy Komi­
tet Polityki Po-wietnam-
skiej (Post-Vietnam Polićy-
Committee) oraz komisje
parlamentarne, zgłosiła się

też prywatna wielkokapi­
talistyczna CED (Uommit-
tee for Economic Develop-
ment). A działa też — choć
mniej ostatnio mówi —

Pentagon...
Z zalewu

łaniają się
tendencje,
wojny mają receptę naj­
prostszą: prawie wszystko,
co się zaoszczędzi na Wiet­
namie, przekazać na... zbro­
jenia. Ich zdaniem z

„oszczędności”, które u-

możliwiłby pokój — tyłka
5 mld doi. rocznie trzeba
będzie „oddać cywilom”.
Jest to tendencja, której si­
ły nie należy nie doceniać,
choć, oczywiście, w chwili

obecnej w euforii dopiero
co rozbudzonych w społe­
czeństwie nadziei jej rzecz­
nicy raczej nie pchają si?
na łamy gazet.

Drugą tendencję, można

by ją nazwać szkołą poko­
jowego big-businessu, re­
prezentują np. wspomnia­
ne CED i Amerykańska
Izba Handlowa. CED pro­
ponuje, żeby erę pokoju
rozpocząć przede wszyst­
kim od uchylenia podwyżki
podatków (właśnie uchwa­
lanej), a Izba Handlowa
chce ponadto wykorzystać
zwolnione fundusze na ge­
neralną rewizję systemu
podatkowego przez reduk­
cję podatku od korporacji
z 48’/o do 38°/o od zysku
brutto i przejście do syste­
mu podatków faworyzują­
cych eksport (na wzór
Wspólnego Rynku).

Wreszcie tendencja trze­
cia — w rządzie reprezen­
tują ją konsultanci prezy­
denta — odwołuje się do
całkowicie przez wojnę
zdemolo.-vanvch planów
„Wielkiego Społeczeństwa”

wskazuje na konflikt raso­
wy, potrzeby oświaty !
przebudowy miast i doma­
ga się w związku z tym
przeznaczenia na te cele

przynajmniej 10 ze zwol­
nionych miliardów. Dodaj­
my, że — według zgodnej
mniej wiecej oceny wszyst­
kich trzech tendencji — po-
kój w Wietnamie pozwo-

. liłby na redukcję budżetu
wojskowego USA o 20 mld
doi. rocznie, byłaby to re •

dukcja jednak stopniowa,
do realizacji w trakcie 2
lat.

Gdyby rozpoczęte roko­
wania przebiegały pomyśl­
nie, problem „co po Wiet­
namie” urośnie zapewne do
głównego tematu kampanii
wyborczej. I oby był to o-

statni „wietnamski” temat
w Ameryce.

publikacji wy-
trzy niejako

Specjaliści od
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O „Drang nach Osten” nie trzeba w Polsce
nikomu mówić. O niemieckim naparze na

Wschód wiemy dostatecznie dużo, a wiele
polskich pokoleń odczuło go dostatecznie bo­
leśnie na własnej skórze.

Mniej znana jest natomiast rola nauki,
która pod nazwą Ostforschung odgry­
wa do dziś zasadniczą rolę w kształtowaniu
i uzasadnianiu polityki Drang n a ch Os-
t en. Ostforschung (badania Wschodu)
jest to, najogólniej mówiąc, działalność nau­
kowa mająca na celu penetrację życia społe­
czno-politycznego, kulturalnego, religijnego i

gospodarczego w krajach socjalistycznych.
Działalność ta prowadzona jest w licznych
organizacjach naukowo-politycznych, insty­
tutach szkół wyższych i pozauniwersytec-
kich, a także w licznych organizacjach i ka­
tedrach szkół wyższych NRF.

Początki działalności Ostforschung
przypadają na ostatnie lata XIX wieku, ale

najbujniej rozwinęła się ona dopiero w po­
kojowej rzekomo Niemieckiej Republice Fe­
deralnej. Fakt ten winien obudzić szersze

zainteresowanie społeczne w Polsce. Wydaje
się zatem konieczne ukazanie całemu społe­
czeństwu polskiemu niebezpieczeństwa, jakie
wiąże się z Ostforschung.

W chwili obecnej działa w NRF około 200
placówek Ostforschung, zatrudniają­
cych około 2.000 naukowców. Jeśli niemiecka
polityka imperialistyczna w skompromitowa­
nym kajzerowskim czy hitlerowskim wyda­
niu wydaje się dziś w NRF bezskuteczna, a

więc i bezcelowa, nie znaczy to, że kierow­
nictwo polityczne w NRF zrezygnowało ze

starych celów zorganizowania nowego po­
rządku w Europie. Łudzi się ono, że realiza­
cja tych celów jest możliwa w antykomuni­
stycznym wspólnym froncie „wolnego świa­
ta".

W czasie całej swej działalności Ostfor­
schung pracowała nad przygotowaniem z

niemiecką, naukową skrupulatnością podbo­
ju krajów wschodniej Europy, a następnie
ich eksploatacji gospodarczej, natomiast o-

becnie, w miarę dokonywających się prze­
mian w układzie sił politycznych w Europie
i świecie, nabiera coraz bardziej cech woju­
jącego antykomunizmu. Zarówno naukowcy >

jak i politycy w NRF zdają sobie bowiem
doskonale sprawę z faktu, że główną prze­
szkodą w realizacji zaborczych, ekspansjoni-
stycznych zapędów odwiecznego imperializ­
mu niemieckiego jest silny blok krajów so­
cjalistycznych. Stąd sfera zainteresowań
Ostforschung, dawniej zamykająca się
w granicach krajów Europy wschodniej, o-

becnie rozszerza się na wszystkie kraje so­
cjalistyczne, nawet tak odległe, jak Kuba,
Korea, Wietnam czy Chiny, a także na kraje
trzeciego świata. W tym układzie tradycyjna
nazwa Ostforschung traci coraz bar­
dziej swój sens. Działalność jej coraz bar­
dziej zasługiwać zaczyna na miano główne­
go ośrodka europejskiego ideologii antyko­
munistycznej. •

Nas, Polaków, działalność ta winna szcze­
gólnie zainteresować, ponieważ od początku
istnienia Ostforschung Polska zajmuje
niezwykle „uprzywilejowaną” pozycję w

skali zainteresowań systemu badań wscho­
dnich NRF. Obok ZSRR i NRD Polska jest
tym krajem, któremu poświęca się najwięcej

uwagi. Wyniki badań przekazuje sic wraz z
wnioskami rządowi federalnemu i rządom
krajowym, organizacjom wielkiego kapitału
2achodnioniemieckiego, a ponadto organiza­
cjom politycznym, zwłaszcza rewizjonistycz­
nym, stosownie do ich zainteresowań tema­
tycznych.

Liczne wydawnictwa systemu badań wscho­
dnich publikują materiały naukowe i propa­
gandowe na użytek wewnętrzny w NRF, a

także w językach obcych dla zagranicy.
Ostforschung szeroko korzysta z licz­

nych politycznych, powiązań z zagranicą. W

Szwajcarii i Austrii np. działają instytuty
wschodnie, niemniej agresywne wobec kra­
jów socjalistycznych, jak powiązane z nimi
ideowo, a częściowo i organizacyjnie, instytu­
ty zachodnioniemieckie. Niekiedy wygodniej
jest bowiem szkalować kraje socjalistyczne,
posiadając jak Szwajcaria czy Austria status

państwa neutralnego, niż z pozycji oficjalnego
spadkobiercy politycznego III Rzeszy,

Czołowi naukowcy Ostforschung od­
bywają liczne podróże zagraniczne dla na­
wiązania kontaktów organizacyjno-politycz-
nych z innymi krajami, a równocześnie w

drodze odczytów i publikacji próbują pozy­
skać dla swych celów opinię publiczną od­
wiedzanych krajów. Np. prof. dr Klaus Meh-
nert w ciągu jednej tylko podróży odbytej
w 1962 r. wygłosił' 21 odczytów w Japonii,
Płd. Wietnamie, Indonezji, Singapurze, na

Formozie, w Indiach, Libanie i 3 referaty
na posiedzeniach NATO.

Organizacje i instytucje systemu badań
wschodnich organizują na terenie NRF co

roku tysiące odczytów i kursów, szczególnie
dla ludzi zawodów umożliwiających wywie­
ranie wpływu politycznego na społeczeństwo
zachodnioniemieckie. A więc np. dla nau­
czycieli, oficerów i podoficerów, studentów.
Przeszkolona na takich kursach politycznych
kadra agitatorów działa później w swoich
środowiskach społecznych i zawodowych w

duchu odwetowo-rewizjonistycznej ideologii
Ostforschung,

Trzeba przy tym podkreślić, ie kierownic­
two i decydujący wpływ w systemie organi­
zacyjnym badań wschodnich posiada do dzi­
siejszego dnia kadra zasłużonych dla hitle­
ryzmu aktywistów narodowo-socjalistycz-
nych. Jakkolwiek dziś w pracy Ostfor-
schung uczestniczy liczna rzesza naukow­
ców młodszego pokolenia, to przecież została
ona dobrana i przeszkolona przez starych hi­
tlerowców na katedrach profesorskich.

D
r Wiesław Nasiłowski prawie 3 lata spę­
dził w Kongo. Zaangażowany przez Świa­
tową Organizację Zdrowia, pracował w

różnych szpitalach, wśród rozmaitych
plemion murzyńskich.

W jakim stopniu on i wielu innych polskich
lekarzy przyczyniło się do podniesienia stanu

zdrowotnego ludności Czarnego Lądu? Najbar­
dziej obiektywnym sprawdzianem były liczno
protesty tubylców przeciw przenoszeniu pol­
skich „monganga” (lekarz w miejscowym na­
rzeczu) do innych miejscowości i żal wyraża­
ny w momencie rozstania.

— Kiedy przyjechałem do Leopoldyille (obec­
na nazwa: Kinszasa) — mówi dr Nasiłowski —

powiedziano mi: Afryka jest szkołą cierpliwoś­
ci. Najtrudniej było przyzwyczaić się do sa­
motności. Pierwszą pracę przydzielono mi w

dużej wsi murzyńskiej Igende. Szpital- 80-łóż-
kowy, dość nowoczesny, ale zaniedbany.

— Jacy pacjenci?
— Bardzo zdyscyplinowani i cierpliwi jako

pacjenci. Mieszkańcy oddalonych od cywiliza­
cji rejonów nie mają poczucia czasu. Często
nie można się od nich dowiedzieć, ile mają lat
i od jak dawna chorują.

Pierwszym pacjentem, którego operowałem
był młody człowiek z przepukliną. Zabieg był
ciężki. Kiedy po kilku dniach chory zaczął
wstawać —

. mój boy trafnie przepowiedział, że

odtąd będziemy mieli dużo pacjentów.
— Na jakie choroby cierpią afrykańscy

cjenci?
—- Trudno spotkać człowieka, który by

miał malarii lub -nie był nosicielem takich
innych pasożytów. Najczęściej występują
roby spowodowane złym :

zwłaszcza brakiem białka zwierzęcego. W re­
jonach Kasai i Kewu największą plagą jest
kwashiokor — choroba która atakuje przede
wszystkim dzieci. W ciężkich postaciach cha­
rakteryzuje ją odbarwienie skóry i włosów.
Dopiero tam, gdzie człowiek styka się z tylo­
ma chorobami pochodzenia pasożytniczego,
można w pełni ocenić dlaczego wynalezienie
DDT było warte nagrody Nobla. Oddzielny
tragiczny rozdział to trąd, syfilis, gruźlica i
śpiączka.

W mojej specjalności — chirurgii, najczęściej
miałem do czynienia z urazami, przepuklinami
oraz z patologią położniczą.

— W Afryce, jak powszechnie wiadomo, lecz­
nictwo odczuwa brak krwi. A przecież wspól-

pa-

nie
czy

cho-

odźywianiem, • a

KONGO

POLSKI
„MONGAN

o kraj to oby­
czaj" — mówi
stare porzeka­
dło. Mają np

■| Druzim swoje
J/ ludowe święto
przypadające w

zbiorów
wieków
tradycja
miast w

nie uroczyście obchodzone
jest święto wimarzy, które
przypada w okresie pierw­
szych prac wiosennych w

winnicach i wiąże się z

podcinaniem winnic.
Nietrudno zrozumieć skąd

wzięło się w Bułga­
rii święto wimarzy zwane

popularnie „Zarezan", sko­
ro uprzytomnimy sobie, że
uprawa winorośli posiada
w tym kraju wielowieko­
we tradycje, sięgające cza­
sów... starożytnych. Pierw­
szymi z prawdziwego zda­
rzenia plantatorami wino­
rośli byli starożytni mie­
szkańcy dzisiejszych ziem
bułgarskich — Trakowie.
To oni sprowadzili wino­
rośl do Europy aż z... In­
dii, przenosząc również na

Stary kontynent sposób u-

prawy, kultywowania wino­
gron oraz pierwszą tech­
nologię wytwarzania win,
jak również sposoby ich
przechowywania i leżako­
wania.

Poświęcone bogowi wina
Sabazjowi, trackie uroczy­
stości odbywały się dwa
razy do roku, raz w okre­
sie winobrania i drugi raz
w okresie dojrzewania mło­
dego wina. Organizowano
je z wielką pompą t roz­
machem, a towarzyszyły im
nieodłącznie korowody pie­
śniarzy z pochodniami. Nie
ulega żadnej wątpliwości,
że zostały one włączone do
obrzędów słowiańskich i
wiele ich elementów od­
najdujemy w dzisiejszym

okresie
herbaty, u nas od
kultywowana jest

dożynek, nato-

Bulgani szczegól-

go ją pobierać, gdyż jak już wspomniałem,
prawie wszyscy tam chorują na malarię. Jest
wiele przypadków zakaźnej żółtaczki. Do nie­
dawna brakowało też testów do określania
grup krwi, aparatury do jej konserwowania i

przetaczania. W tej sytuacji przy zabiegach
zmuszony byłem stosować głównie osocze i pły­
ny krwiozastępcze.

— Czy to prawda, że moce czarowników do­
tąd jeszcze konkurują z wiedzą europejskich
lekarzy?

— Kiedy mi mówiono, że tamtejsi czarowni­
cy znają takie zioła, które mogą wywołać po­
jawienie się pokarmu u starych kobiet, nie
chciałem temu wprost wierzyć. Ale wkrótce
zetknąłem się z przypadkiem, gdy pewna sta­
ra kobieta po nagłej śmierci karmiącej córki,
udąłą się do czarownika w dżungli i otrzymała
takie gioła. Co to było? — nie mogłem się do­
wiedzieć. Ale rzeczywiście przez kilka miesię­
cy niemowlę było normalnie odżywiane pier­
sią babki.

'— Jakim personelem lekarskim dysponuje
Kongo?

— Lekarzami byli tu z reguły biali. Belgo­
wie szkolili w Kongo jedynie personel pomoc­
niczy i tzw. asystentów medycznych (odpo­
wiednik naszych felczerów), pielęgniarzy i sa­
nitariuszy. Obecnie Światowa Organizacja
Zdrowia wysyła młodzież na studia lekarskie
do Francji i Szwajcarii, skąd po otrzymaniu
dyplomów wraca do pracy w swoim kraju.

— Jak Pan wspomina swój pobyt w Kongo?
— Trudno wyobrazić sobie równie piękny

kraj, bardziej autentyczną egzotykę. Były
chwile, kiedy żal nam było opuszczać tropiki.
Najważniejsza jednak była świadomość, że by­
ło się tam bardzo potrzebnym, oczekiwanym 1
z żalem żegnanym.

Rozmawiała:
IZABELA SZENKOWA

Stanowski

(K. W.)

i

Andrzej

A. Rayzacher

W Chile

va — prezydenta Repu­
bliki Chilijskiej. Wszys-

huma-
tej hi-

być z

biedo-

został
któ-

kry-

czesna chirurgia nie może się bez niej obejść.
Jak wobec tego, radził Pan sobie z tym pro­
blemem?

— Afrykańczycy niechętnie oddają krew...
chyba, że własnemu dziecku. Opór w tej dzie­
dzinie niektóre szczepy uzasadniają tym, że

„krew jest duszą, a duszy nie wolno zamykać
do butelki”... Poza tym nie bardzo jest od ko-

edyną naszą szansą jest
to, abyśmy byli rady-

być syntezą sprawiedliwości i
wolności, realizowanej w

nitarnej gospodarce... W

storycznej chwili trzeba
ludem, z robotnikami, z

tą walczącą o sprawiedliwość.
A to znaczy, że trzeba być na

lewicy, i nikt, kto myśli po
chrześcijańsku, nie może być
przeciwko nam z tego powodu,
że jesteśmy na lewicy”.

W tej „ostatniej godzinie” Frei
zmuszony jest do działania na

sposób radykalny, ale odrzuca
rewolucję społeczną, taką jak ją
rozumie konsekwentna lewica.

dff

tko wskazuje na to, że Frei nie
w pełni dochował wierności tej
tezie. Z Santiago de Chile do­
chodzą wiadomości o kryzysie
jego władzy.

Frei, polityk obdarzony zale­
tami trybuna i wielkim czarem

osobistym, porwał przed cztere­
ma laty większość chilijskich
wyborców. Jego sukces umieś­
cić należy na tle znamiennych

I wydarzeń w latynoamerykań­
skim Koś.ciele katolickim. Przed
pięciu laty w watykańskim
„Osservatore della Domenica"
pokazano fotografię orzącego
ziemię kościelną arcybiskupa
Santiago, Henriąueza. Była ona

przeznaczona dla bezrolnych
chłopów. W wywiadzie dla tej
gazety purpurat oświadczył: „W
roku dwutysięcznym w Amery­
ce Łacińskiej będzie żyło 600
min ludzi. Poważnym proble­
mem stanie się, jaka ideologia
będzie panować na kontynen­
cie. Uważam, że jeśli polityka i
warunki społeczne nie ulegną
zmianie, Ameryka Łacińska nie­
wątpliwie stanie się komuni­
styczna”.

Henriąuez należy do osobistoś­
ci mocno popierających Freia.
Oto w jaki sposób jego poglądy
— zbudowane niewątpliwie na

teoretycznym fundamencie do-
_ _ ___________ __

kumentów II Soboru Watykań- zaufania, który szybko się j.ed-
skiego — znajdują odbicie w nak wyczerpał. Problem zasad-
myśli politycznej Freia: „Kon- niczy dla Chile — głodnych mas

tynent Ameryki Łacińskiej wl- bezrolnych chłopów
nien również wnieść swój wkład na długo w trybach machiny
do powszechnego ładu. W moim parlamentarnej. Obązarnictwo
przekonaniu wkład ten powinien uruchomiło wszystkie sprężyny,

Proklamuje „rewolucję w wol­
ności”.

„Proponuję rewolucję —■to

jest podstawowe zmiany, jakich
potrzebuje kraj.”

Równocześnie Frei stwierdza

autorytatywnie: „Dla koncepcji
chrześcijańsko - demokratycznej
nie ma alternatywy.”

Obietnice „rewolucji w wol­
ności” otworzyły Freiowi kredyt

utknął

aby zapobiec uchwaleniu ogra­
niczonego programu uwłaszcze­
nia wykupioną przez państwo
ziemią 100 tys. rodzin. Ustawa
ukazała si-ę dopiero we wrześniu
ub. roku, przy czym zagospo­
darowanie zaniedbanych ziem
obszarniczych wymaga co naj­
mniej miliarda dolarów. Jest to
suma przekraczająca możliwości
uwłaszczonych, a zatem refor­
ma rolna jest czymś jak butel­
ka wódki na wierzchołku na­
mydlonego słupa; skorzystają z

niej tylko najzręczniejsi. Tym
samym rolnictwo chilijskie to-

czone przez „raka latyfundiów”
nie zostało uzdrowione.

Drugi z podstawowych proble­
mów Chile to bogactwa mie­
dziowe. Nadal nie służą one na­
rodowi. Freiowski program „chi-
lenizacji” miedzi — wysunięty
jako alternatywa lewicowego
programu nacjonalizacji kopalń
— niczego nie zmienił w sytu­
acji. Kopalnie nadal kontrolo­
wane są przez kapitał amery­
kański.

Lecz mimo to dla pewnych
dość wpływowych sił politycz­
nych Chile, Frei jest zbyt „czer­
wony”. Aczkolwiek Chile przed­
stawiało sobą na kontynencie

zamachów stanu i wojskowych
junt wyjątek (obok Meksyku)
praworządności, obserwuje się
tam ostatnio nagłe uaktywnienie
armii.

Podczas ubiegłorocznego „Dnia
chwały armii” minister obrony,
Carmona, pozwolił sobie na zna­
mienną uwagę: „Rząd jest zbyt
słaby, aby dać sobie radę z le­
wicą”. W listopadzie armia po­
kazała, co potrafi: podczas straj­
ku generalnego interweniujące
oddziały wojsk zabiły 10 robot­
ników i raniły 65.

Dramatyczne te wydarzenia
przyspieszyły polaryzację sił po­
litycznych w Chile. W samej
chadecji uaktywniła się lewico­
wa opozycja, która domaga się
realizacji programu „niekapita-
listycznej drogi rozwoju" w so­
juszu z socjalistyczną i komuni­
styczną lewicą.

Świadoma osłabienia pozycji
rządu skrajnie reakcyjna oligar­
chia chilijska dochodzi do wnio­
sku, że nadszedł czas działania.
Wskazuje to na zamiar puczu
wojskowego. Wybrany
świadomie moment, w

rym kraj przeżywa
zys wewnętrzny — politycz­
ny i gospodarczy. Inflacja
spowodowała długotrwałe straj­
ki, a kryzysowi wewnątrz cha­
decji odpowiada kryzys we

Froncie Akcji Ludowej (FRAP),
grupującym komunistów i so­
cjalistów. Lewackie elementy
socjalistyczne stanęły na stano­
wisku zgodnym z prawicą: rząd
Freia powinien odejść.

Partia komunistyczna — nie
rezygnując z krytyki reformi-
stycznych niekonsekwencji rzą­
du Freia — udziela mu popar­
cia jako jedynej
gwarancji swobód
nych w Chile.

w te] chwili
demokratycz-

święcie „Zarezan” — świę­
cie plantatorów winorośli.

Jak. wyglądają takie u-

roczystości? Wedle trady­
cji w dniu tym o świcie
gospodyni piecze świeży
kołacz z najczystszej mąki
pszennej. Z kołaczem i
specjalnie ugotowaną ku­
rą udaje się do winnic,
gdzie dokonuje obrządku
zapewniającego szczodry u-

rodzaj winogron. Pierwsze
kawałki kury i kołacza
rozrzuca w winnicy dla...
legendarnego smoka-stróża.
Dla smoka rozlewa się
również wino — i to naj­
lepsze — gdyż mityczny
stróż gustował wyłącznie w

gęstych i wyśmienitych wi­
nach.

Rankiem do winnic scho­
dzą się także plantatorzy,
przynosząc swój prowiant.
Najlepszy
chwyta do
na rózgi z

Następnie
drewniane
bione kwiatami zwane „ba-
klica” i podlewa zawartym
w nim winem obcięte krza­
ki winne. Znak to, że czas

już rozpocząć wspólną ucz­
tę i złożyć sobie życzenia
dobrych plonów. Nim je­
dnak plantatorzy zasiądą
do biesiady, starym zwy­
czajem wybierają „Króla
Winnic". Ten moment sta­
je się sygnałem do rozpo­
częcia wielkiej, wesołej
zabawy z pieśniami i tań­
cami. Po zakończeniu ucz­
ty, winiarze wyprowadzają
Króla Winnic na polną
drogę, sadowią na dwu-
kółkę — i cały orszak po­
dąża w stronę osiedla.
Rozbrzmiewają dźwięki lu­
dowych melodii. Winiarze
oblewają króla winem,
składają sobie życzenia ob­
fitych plonów, powtarza­
jąc starodawną formułkę:
...oby wino przez progi wy­
lewało...

z najlepszych
rąk koser i ści-
trzech krzaków,

bierze do rąk
naczynie ozdo-

i pasażerów nowoczesnych środ-

nowoczesne Środki komunikacji,
i wypoczynek, skracają dystans

Cl za

pracę
człowiekowi możność rozszerzenia jego

HI STO
RYJKI

ZIEMI

■MM

Eksporł... smaków

Nie tylko naukowcy przenoszą się z europejskich krajów
kapitalistycznych do Stanów Zjednoczonych. Młoda Fran­
cuzka Sylwia de Bois zbiła ostatnio spory majątek na zor­
ganizowanej przez siebie agencji oferującej restauracjom
amerykańskim francuskich... kucharzy. Powodzenie firmy
było tak duże, że przystąpili do niej przedsiębiorcy amery­
kańscy. „Famous Chefs International” — bo taką nazwę no­
si obecnie agencja — zawdzięcza swe powodzenie i faktowi,
że restauracje USA słyną z niesmacznego jedzenia — i wyso­
kim płacom dla francuskich specjalistów kuchni w USA,
i przede wszystkim temu, że — jak mówi szefowa: „kucharz
we Francji jest po prostu pracownikiem, francuski kucharz
w USA jest artystą”.

Modlitwy XX wieku

Szwedzki minister do spraw religii zastanawia się obecnie nad
zatwierdzeniem nowego modlitewnika opracowanego na zlece­
nie oficjalnego Kościoła państwowego w Szwecji. Modlitewnik
zawiera 323 modlitwy, związane z różnymi okolicznościami ży­
cia współczesnego człowieka.

Zacytujmy tu dwie modlitwy.
Pierwsza — dla kierowców

ków komunikacji:
„Panie, dziękujemy

które ułatwiają nam

między ludźmi, dają
horyzontów. Pomóż, by pojazdy te nie były prowadzone z nie­
odpowiedzialną brawurą i nieuważnie. Pomóż nam uniknąć wy-

I

padków I nie pozwalaj zapominać o ofiarach wypadków drogo­
wych.”

Druga — dla... homoseksualistów:

„Dobry Boże, wiesz, że jestem niezdolny do małżeństwa. Ale
moja tęsknota, by kochać i być kochanym, jest równie żarliwa
jak u innych. Czy mogę otrzymać rozgrzeszenie, gdy nie mogę
się zmienić, a nawet, gdy nie chcę się zmienić? Daj mi znak!”

Małżeństwo po włosku

Dla Giuseppe Scaffale sytuacja jest bez wyjścia. Gdy za

kilka miesięcy wyjdzie z więzienia, pójdzie oczywiście do '

domu — do kobiety, z którą żyje od kilku lat i z którą ma

dwie córki. Ale sam ten powrót wystarczy, by wytoczono
mu nową — szóstą z kolei — sprawę sądową i skazano na

więzienie.
Giuseppe Scąffale z Kalabrii przed 10 laty, gdy miał 17

lat, ożenił się pod naciskiem rodziny z 24-letnią Anną Oli-
va. Po kilku miesiącach uciekł od ciężarnej żony do Genui.
Tam — po kilku latach — założył nowy dom. W 1963 roku
porzucona żona odnalazła męża. Oskarżony o złośliwe po­
rzucenie rodziny i uchylanie się od alimentów — został uka­
rany po raz pierwszy. Gdy powrócił do Genui, Anna prze­
niosła się tam również. Zamieszkała w pobliżu dawnego
męża i oskarżyła go na nowo po raz drugi, trzeci, czwarty...
W 1965 r. Giuseppe poszedł do więzienia na cztery mie­
siące. Obecnie — na sześć miesięcy.

„Prawowita” żona jest twarda: „Gdy wyjdzie z więzie­
nia, znowu go tam poślę. Ta kobieta nic z niego nie może
mieć. Musi do mnie wrócić, musi na kolanach błagać o prze-'
baczenie”.
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ardzo lubimy jubileu­
sze. W Krakowie —

szczególnie. Znamy ca­
łą masę takich podniosłych
uroczystości np. X-lecie dzia­
łalności zakładu pracy, 25-
lecie pożycia małżeńskiego,
50 lat pracy w zawodzie...
Nikt jednak nie wpadł na to,

aby do dziesiątki tych zna­
nych i fetowanych dorzucić
jeszcze jeden, wcale efektow­
ny rodzaj jubileuszu. Taki
sobie mały, kameralny, ale
jakże cieszący serca — jubi-
leusik. Jego nazwa w zależ­
ności orf sytuacji mogłaby
brzmieć: „Jubileusz 6 mie­
sięcy i 5 dni od zamknięcia
sklepu z powodu przedłuża­
jącego się remontu, „Jubi­
leusz tysięcznej pary butów

sprzedanych spod lady”, Ju­
bileusz odesłania z kwitkiem

tysięcznego interesanta” (coś
dla biur).

Najbardziej jednak efek­
towny byłby „Jubileusz
wykopków miejskich”. Oto

np. dobre kilka tygodni te­
mu rozkopano (celem zało­
żenia instalacji nowego o-

świetlenia) ulice Lubelską «

Śląską. Wąski — na szero­
kość jednej płytki chodniko­
wej strumień wykopu prze­
ciął wzdłuż całą długość tych
ulic. Rozkopano, założono ka­
ble i... pozostawiono ledteo
co przysypany wykop w sta­
nie „naturalnym”, a płyty
chodnikowe obok. Minął je­
den, tydzień, drugi, trzeci... i
nic. Gdy padały deszcze ten

i ów mieszkaniec okolicznych
bloków wpadał po kolana do

podmokłej ziemi wykopu.
Wieczorami ten i ów wy­
kręcił sobie nogę nce nierów­
nym chodniku. A ci co tu­
taj zostawili nieporządek o-

deszli i... zapomnieli. A mo­
że właśnie czekają na uro­
czystość małego jubileuszu?...

Już sobie nawet wyobraża­
my taką uroczystość. Zjeż­
dżają się na rozkopaną uli­
cę przedstawiciele inwestora
i wykonawcy, ktoś z Towa­
rzystwa Miłośników Krako­
wa oraz licznie zaproszeni'
goście. Wśród nich specjal­
nie fetowani w czasie uro­
czystości będą oczywiście ci,
którzy mieli szczęście wpaść
w niezakończone wykopy.
Może nawet zasłużyli sobie
oni na jakąś odznakę hono­
rowego członka lub przy­
najmniej dyplom uznania.
Ktoś przemówi, ktoś pod­
kreśli i doda, że... oto wła­
śnie czcimy mały jubileusz
6 tygodni od chwili, gdy za­
łogi zeszły z odcinka robót

pozostawiając rozryty cho­
dnik. W części artystycznej
mogliby wystąpić sami mie­
szkańcy okolicznych ulic o-

powiadając barwnie i dow­
cipnie jak to przypadkowi
przechodnie wyciągali ich z

wykopów, obłoconych i cięż­
ko wystraszonych takim na­
głym zapadnięciem się ziemi
pod nogami... A co, nie by­
łoby to ładnie?... (hz)

■

CO. GDZIE .KIEDY ?

Prace remontowe przy nawierzchni Małego Rynku — trwa­
ją. Słyszy się opinię, że przy okazji można by poszerzyć
ulicę Sienną, ale o tym dotychczas nie pomyślano.

Fot. A. Turczański

15 lat KPIB

Instalacje elektryczne i sanitarne

w 80 tys. izb mieszkalnych

Ry«. T. Kubarskl

Wczoraj z okazji 15-lecia
istnienia Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Instalacji Budow­
nictwa i Dnia Budowla-ęych
odbyła się uroczysta akade­
mia pracowników tego przed­
siębiorstwa.

Na temat osiągnięć KPIB
oraz perspektyw rozwojowych
przedsiębiorstwa mówił dy­
rektor naczelny inż. Józef
Skrężyna. W okresie 15-let-
niej działalności przedsiębior­
stwo wykonało produkcję
wartości 1,5 miliarda zł. W o-

kresie tym pracownicy przed­
siębiorstwa założyli m. in. in­
stalacje elektryczne i sanitar­
ne w 80 tys. izb mieszkalnych.

Na wczorajszej akademii
najbardziej zasłużonym praco­
wnikom wręczono odznaki
Przodownika Pracy Socjalis­
tycznej. Otrzymali je: St. Ka­
czmarczyk, J. Mól, T. Ada­
mek, St. Włosiński, A. Bodek,
J. Borkowski, T. Szopa i St.
Kamia. Z okazji 15-lecia na­
dano także 54 odznaki zasłu­
żonego dla KPIB. 35 pracow­
ników otrzymało dyplomy.

W czasie akademii ogłoszo­
no wyniki konkursu racjona-

. lizatorskiego. I miejsce uzy-

skał mgr inż. Tadeusz Figiel,
II Aleksander Kaim, III przy­
znano Adamowi Piszkowskie-
mu. (n-11)

Wycieczka statkiem

W niedzielę statki pasażerskie
odpływać będą z przystani o-

bok Wawelu do Bielan o godz.
9, 11, 13, 14, 15, 16, 17, 18.

Dalsze wpłaty
na budowę

Centrum Zdrowia

Dziecka

Wystawa aparatury
elektronicznej

...francuskiego koncernu
„COMEF” produkowanej
przez firmy: „LEA”, „FER-
FlISOL”, „INTERTECHNI •

QUE”, „CRC”, „SEFRAM”,
„TELEC” — czynna będzie
27i28bm.wgodz.9—15w
salach AGII, al, Mickiewi­
cza 30, pawilon B—1, parter.

Ogodz.10i13—odczyt
pt. „Postęp w budowie apa­
ratury elektronicznej we

Francji”, z przeźroczami.
Organizatorami imprezy są:
Politechnika, NOT 1 „CO­
MEF”.

Tajemnice krakowskich kamienic

Historia dwóch tarczy herbowych •••

Codziennie napływają do re­
dakcji informacje o wpłatach na

budowę Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Ofiarność społeczeństwa
wiąże się w tym wypadku z chę­
cią zadokumentowania

poparcia dla polityki
partii i uczczenia V
PZPR. Ostatnio na listę wpłat
wpisały się załogi i pracownicy
„Eldomu”, którzy zadeklarowali
6.220 zł, Zakładu Ubezpieczeń
Społecznych — Oddział w Kra­
kowie — 1.738 zł, Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta — 16.494 zł, Pralni­
czej Spółdzielni Pracy — 5 tys.
zł oraz Przedsiębiorstwa Upo­
wszechniania Prasy i Książki
„Ruch”, III Oddział Rejonowy
w Nowej Hucie — 2.531 zł. (hz)

swego
naszej

Zjazdu

Kamienica, stojąca dzisiaj u

zbiegu ulic Sławkowskiej i Mar­
ka (oficjalny numer Sławkow­
ska 13/15) — powstała z połą­
czenia 3 domów. WXVIIi
XVIII wieku kamieniec te na­
leżały do mieszczan krakow­
skich, którzy założyli tutaj bro­
wary do warzenia piwa i na

miejscu prowadzili także sprze­
daż lego napoju.

Część narożna

początkach XIX
zniszczeniu i był
dają akta „płac _______

otoczony”. Orzeczenie władz bu-

kamienicy w

wieku uległa
tutaj, jak po-
pusty murami

dowlanych miejskich mówiło

dalej, że „plac ten jest właśnie
dla złodziei i złych ludzi schro­
nieniem, że mury są zgniłe 1
nie mają żadnego nakrycia”. Po
roku 1818 prawdopodobnie J.

Wielopolski przeprowadził grun­
towny remont narożnej kamie­
nicy.

W połowie XIX wieku wszy­
stkie 3 kamienice tworzyły już
jedną całość i należały do ro­
dziny Sanguszków. Z tych też
lat dochowała się do naszych
czasów kuta w. kamieniu tarcza

Z polską muzyką współczesną do Norwegii
Będzie to już trzecie w tym roku kalendarzowym tour­

ne zagraniczne zespołu muzyki współczesnej z Krakowa
MW-2.

Tym razem da 3 konc-erty w

Oslo. W programach m. in. u-

twory polskich kompozytorów:
A. Walacińskiego i B. Schaf-
fera. Na zaproszenie „Ny Mu­
sik”, norweskiej organizacji
zajmującej się propagowaniem
muzyki współczesnej jedzie
zespół w pełnym składzie: B.

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzielilo wczoraj do godz. 19

pierwszej pomocy około 80 pa­
cjentom. » Na ul. Pstrowskie­
go samochód „star” należący do
MPK, chcąc uniknąć zderzenia
z przechodniem, który gwałto­
wnie wtargnął na jezdnię —

przyhamował i na skutek pośliz­
gu wjechał na chodnik radniąc
poważnie dwie osoby. Wiktor
O. lat 27, zam. Fredry 7, doznał
złamania podstawy czaszki i w

stanie nieprzytomnym odwiezio­
no go na ostry dyżur. Drugi po­
szkodowany, lat 72, zam. Pstro­
wskiego 43 dozna! wstrząsu móz­
gu i złamania podudzia. ® W
Prokocimiu, samochód potrącił
Antoniego S., lat 58, zam. Pia­
ski Wielkie 206, który doznał

ogólnych potłuczeń. © Na ul. Ma­
kowskiego, motor potrącił Ka­
zimierza G. lat 37, który doznał
lekkich obrażeń. ® Funkcjona­
riusze MO interweniowali w 6

wypadkach drogowych.

Niewiadomska (sopran), B,
Świątek (flet), K. Ungcheuer-
Mietelska (ballerina), A. Ka­
czyński (fortepian, kier, ze­
społu), M. Mietelski (forte­
pian), J. Klocek (wiolonczela),
A, Kierc i M. Grabowski
(aktorzy), J. Peszek (mim).
Dwa publiczne koncerty od­
będą się — w auli uniwersyte­
tu, w sali ABC Teater oraz

trzeci, specjalny dla TV —

w studio.
Zespół MW-2 niedawno

wrócił z Szwajcarii i Austrii

gdzie koncertował z dużym
powodzeniem w Bernie, Lo-
carno, Grazu i Wiedniu. W tej
chwili zespół ma już następne
zaproszenia do Austrii (po raz

drugi), Włoch i Holandii, (hz)

Zgubiłeś?
Przeczytaj

W Biurze Bzeczy ^Znalezionych

MPK przy ul. Wawrzyńca 13 o-

czekują na właścicieli: 3 pończo­
chy, aktówka z papierami na

nazwisko Zbigniew Pikul, prze­
pustka na nazwisko Tadeusz

Brusinowski, parasolka, 100 zł,

kosmetyczka zielona w kwiat­
ki, torba z ceraty na zakupy,
aktówka z dowodem na nazwi­
sko Stefan Panek.

herbowa, umieszczona
drzwiami sklepu (przerobionego
wówczas z sieni). Na tarczy po
prawej stronie, widnieje herb '

,,Pogoń Litewska” rodziny San- |

guszków, a po lewej stronie
herb „Sreniawa”.

Nad bramą prowadzącą do bu­
dynku widać dzisiaj także kuty
kartusz rokokowy z koroną na

szczycie (przedstawia go nasze

zdjęcie) podzielony na dwa pola:
z prawej strony umieszczony
jest herb „Stary koń” dawnych
właścicieli Wielopolskich, po le­
wej — tarcza z herbem ..Suli­
ma”. Inne ciekawostki — z daw­
nych odrzwi kamiennych, pozo­
stały dziś tylko części cokołu po
obli stronach bramy z 5 otwo­
rami, służącymi do gaszenia po­
chodni. Warto jeszcze zwrócić u-

wagę na to, że okna II piętra są
niższe od okien I piętra, a sień
nia
Na

giś
ry
nia

piękne sklepienie beczkowe;
zewnątrz kamienicy był on-

gruby łańcuch żelazny, któ-

dawniej służył do zamyka-
ulic (stan)

Fot. A. Turezańskl

Przede wszystkim należy pod­
kreślić bardzo dobre zestawie­
nie programu wczorajszego kon­
certu, który ukazał cała, różno­
rodność wielkiego Mozarta. By­
ła więc programowa, uwertura

do opery „Don Juan”, był kon­
cert fortepianowy C-Dur, który
da.je pianiście niezwykłe pole do

popisu wirtuozowskiego, była
wreszcie symfonia C-Dur „Jo­
wiszowa”, jaka zawiera w so­
bie mnóstwo nowatorskich po­
mysłów Mozarta, który niejako
odchodzi w niej od stylu galan-
te, interesuje go bardziej „te­
chnika budowy”, niż jej treść.

Uwertura do opery „Don
Juan" prowadzona przez Krzy­
sztofa Missonę nie odpowiada­
ła ogólnie przyjętym mniema­
niom o tym dziele, które prezen­
tuje po prostu ilustrację muzy­
czną do pewnych wydarzeń na­
tury dramatycznej. W tym sen­
sie Missona „odrealnił" uwer­
turę do opery „Don Juan", bar­
dziej interesowała go raczej sa­
ma powierzchnia tego iskrzące-

go się pomysłowością dzieła,
przeskakującego z nastroju w

nastrój.

Węgierska pianistką Zuzan­
na Sirokay w koncercie forte­
pianowym C-Dur Mozarta zdo­
była sympatię krakowskiej pu­
bliczności wstępnym bojem,

Z Filharmonii

Mozart
stante pede. Jest to artystka
nieprzeciętnego formatu, choć

przecież ją młodość twórcza
czasem poniesie, czasem przy­
spieszenia wypadną z rytmu
wspólnego z orkiestrą. Ale

Krzysztof Missona i zespól or-

kiestralny Krakowskiej Filhar­
monii znaleźli tutaj wyjście z

sytuacji... Zuzanna Sirokay jest

artystką, która na pewno prze­
kłada nad wszelkie inne wzglę­
dy głęboką uczuciowość. Jej
fortepian, to paleta nie tylko
pełna różnorodnych barw, ale

załamująca światło muzyki w

nastroju podniosłym, jak gdy­
by w uniesieniu. Andante do­
słownie wprawiło nas w osłu­
pienie — aż dziwne, że z tak
prostej, nieskomplikowanej par­
tii fortepianowej artystka wy­
dobyła wszystkie jej subtelnoś­
ci. ,

Wreszcie symfonia „Jowiszo­
wa”. Dyrygent Krzysztof Mis­
sona prowadził ją płynnie, z

pewną elegancją, ale przecież
rozwijał koncepcję odtwórczą
bardzo rzeczowo — finał pro­
wadzony i zagrany znakomicie
był godnym uwieńczeniem na­
stroju radości, wesołości. W su­
mie praca dyrygenta stanowi­
ła przykład rzetelności, podbu­
dowanej autentycznym talen­
tem, który służy treściom mu­
zycznym, tworzy z nich dzieło
przemyślane. (J)

Z otchłani dziejów...
WYBACZCIE ten groźny

tytuł u progu drugiej setki

„Studenckiego Vademecum”,
ale powodowani nieskrom-

nością postanowiliśmy prze­
prowadzić króciutkie jubi­
leuszowe podsumowanie.

PIERWSZE VADEMECUM
ukazało się na lamach „Ga­
zety Krakowskiej” 31 paź­
dziernika ub. roku; począt­
kowo znajdowaliście tę rub­
ryczkę 3 razy w tygodniu, a

od marca już 5 razy w ty­
godniu i to w powiększonej
objętości. Według prowizo­
rycznych obliczeń w Vade-
mecum zamieściliśmy ok. 425

notatek; były to przede
wszystkim informacje, in­
terwencje, prezentacje ludzi

popularnych
akademickim
studenckich i

stycznych.
Z OKAZJI

pragniemy podziękować za

dotychczasową pomoc wszy­
stkim współpracownikom o-

raz wszystkim tym instytu­
cjom i organizacjom pracu­
jącym w środowisku stu­
denckim, które zechciały in­
formować nas o swej dzia­
łalności.

25 MAJA Sobota

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Moralność pani Dul-

. skiej — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Tango — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Błażej — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Słom­
kowy kapelusz (zamkn.) — 17,
LUDOWY (N. Huta — Maja­
kowskiego): Róża — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Wiedeń­
ska krew — 19.15, GROTESKA

i (Skarbowa
Wspaniały (zamkn.) — 17, KO-

I LEJARZA (Bocheńska 7): Mi-

ZDK
Hucie

2): Ferdynand

GRZEGORZA Niedziela m. dz. matki

w środowisku
oraz klubów

zespołów arty-

JUBILEUSZU

Radiowęzeł
Po rocznej przerwie wzno­

wił swoją działalność radio­
węzeł w DS WŚR „Buda”.
Przyczyną tak długiej „pau­
zy” był brak odpowiedniego
sprzętu. Warto nadmienić,
że z podobnymi trudnościa­
mi boryka się wiele rozgło­
śni akademickich. Życzymy
radiowęzłowi jak najwięk­
szej ilości udanych progra­
mów. (who)

Uzupełnienie
W uzupełnieniu naszej

niedawnej informacji o ba-
lu połączonym z zakończe­
niem I Ogólnopolskiej Olim­
piady Języków Obcych po­
dajmy, że organizatorami tej
imprezy były — Studium Ję­
zyków Obcych AGH i Rada
Uczelniana ZSP tejże uczel­
ni.

III Regaty
Żeglarskie PK

Od wczoraj na zalewie Ba-

gry odbywają się III Regaty
Żeglarskie o Mistrzostwo
Politechniki Krakowskiej.
Regaty zorganizowała Sekcja
Żeglarska Klubu Uczelnia­
nego AZS. Zakończenie re­
gat w niedzielę.

Strażacy pilnie poszukiwani!
Krakowska Straż Pożarna Wykonawca nie dotrzymał ter-

boryka się z kłopotami kadro- minu zakończenia prac i wy-
wymi, a niedobór pracowni- znaczył nowy termin na 15
ków jest znaczny (23 osoby).
Czyżby zawód strażaka stracił
na popularności?

Ze spraw inwestycyjnych
trzeba odnotować przedłużają­
cy się remont głównego bu­
dynku przy ul. Westerplatte.

Żołnierze i... szkoła

Bardzo miło układa się współ­
praca między dowództwem Jed­
nostki oraz żołnierzami Wojsk
Ochrony Wewnętrznej, a mło­
dzieżą Szkoły nr 62. N:ejcden
już raz żołnierze i oficerowie u-

czestniczyli czynnie w realizacji
prac dla szkoły (rozbudowa), po­
magali w organizowaniu imprez
kulturalno-rozrywkowych, spo­
tykali się z młodzieżą w świeli-

cy środowiskowej, pomagają
przy zamierzonym reaktywowa­
niu klubu sportowego, nie mó­
wiąc już o obiecanej pomocy
przy budowie drogi, co zapew­
ni lepsze dojście do szkoły.

Ponieważ jednostka WOW ob­
chodzi właśnie 23 rocznicę po­
wstania ” "

—

szkoły nr

szym
gorące podziękowanie
twu i żołnierzom tej jednostki
oraz najlepsze życzenia, (hz)

czerwca. Oby tylko dotrzymał
słowa... Na jakiś okres uległa
opóźnieniu budowa nowej re­
mizy w rejonie
(ul. Piastowska),
przeznaczane pod
mizy przyznano
Studenckiemu,
dowy znajduą
zy w Kostrzu

Ochotniczych
nych). (ans)

Zwierzyńca
a tereny

budowę re-

Miaśteczku
trakcie bu-
dwie remi-

W

się
i Toniach (dla
Straży Pożar-

Komitet Rodzicielski
62 pragnie za na-

pośrednictwem wyrazić
dowódz-

lion — 19, KABARET

N. Huta: Nie tylko o

piosenka — 22.15.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO:
król — 19.15, STARY: Yerma
— 19.15, ROZMAITOŚCI: Kró­
lowa śniegu — 11, Cyd — 19.15,
LUDOWY (pl. Ducha 1): Ma-
dama Butterfly — 14, GRO­
TESKA: Ferdynand Wspania­
ły — 17, KOLEJARZA: Milion
— 19, KABARET ZDK N. Hu­
ta: Nie tylko o Hucie piosen­
ka — 22.15.

Edyp

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL — 9.30—14.30, DOM

SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): 10—15, CZARTORY­
SKICH (Jana 19): 10—15, DOM
MATEJKI (Floriańska 41): —

10—15, NOWY GMACH (Al. 3

Maja 1): 10—15, HISTORYCZ­
NE (Jana 12): remont, LENI­
NA (Topolowa 5): 9—16, AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
10—14, PRZYRODNICZE (Sław­
kowska °12): 10—13, STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 9—14,
KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): 9—14, KTF (Stolarska
9): wyst. fotogr. 10—18, BI­
BLIOTEKA PUBLICZNA —

(Bracka 17): „Najpiękniejsza
książka roku 1967”. 10—15, —

DOM PLASTYKÓW (Łobzow­
ska 3): Tkaniny Wojciecha
Sadfeya 11—22, — GALERIA
RYTM (ZDK HiL): wyst. ry­
sunków „Podpatrzone, pod­
słuchane" — S. Szaleckiego.

NIEDZIELA

WAWEL: 9—14.30, DOM SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): 10-16. CZARTORYSKICH

(Jana 19): 9—15. ”

GMACH (al. 3 Maja
LENINA (Topolowa
ARCHEOLOGICZNE

3): 10—13. STARA

(Szeroka 24): 10—14 .

TOFORY (Szczepańska 2): 10—
14. KTF (Stolarska 9): wyst.
fotogr. 10—14 . BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Bracka 17): nie­
czynna. DOM PLASTYKÓW
(Łobzowska 3): nieczynna.

Pozostałe — jak'W sobotę.

NOWY

1): 10—16.

5): 10—15.

(Poselska
BOŻNICA
KRZYSZ-

Grek Zorba (USA, 16 lat) —

14, 17, 19.30 . MIKRO: Bajki -

11, 12.15. Małżeństwo z roz­
sądku (poi., 16 lat) — 16, 18,
20. MŁ. GWARDIA: Kruk (USA,
14 lat) — 12, 14.15, 17, 19.15.
SZTUKA: Kobieta jest kobie­
tą (fr„ 18 lat) — 10, 12, 16, 18,
20. TĘCZA: Westerplatte (poi.,
14 lat) — 17.30, 19.30 . UCIE­
CHA: Kasia Ballou (USA, 16

lat) — 12, 15.30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA: Ostatnie polowanie
(USA, 14 lat) — 12 .15, 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Pollyanna (USA,
11 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18. O-

limpiada w Tokio (jap., 11 lat)
— 20.15. WOLNOŚĆ: Kobieta
i mężczyzna (fr., 16 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12. Rzeka Czerwona

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Kto zdobędzie puchar
(ang., 7lat)—15,17,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

BS 38—15 (NRD, 14 lat) —

19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11 . Ringo
Kid (USA, 14 lat) — 15.30, 18,
20.30 . ŚWIATOWID: Bajki —

11.15. Winnetou III s. (jug., 11

lat) — 16. 18, 20. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11, 12. Stajnia na Sal­
watorze (poi., 16
20.

PŁASZOW —

Fantomas (fr., 11

SWOSZOWICE
wianka: Na pomoc (ang., 11

lat) — 19.
PODŁĘZE — Orion: Zejście

do piekła (poi., 16 lat) — 16,
18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

CYRK „ARLEKIN” (Małe
Błonia) — 15 i 19:

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

wiątka. 22.50 Muzyka tan. —

23.20 Koncert. 23.50 Wiad. 0.05

3.00 Progr. nocny z Warszawy.

19.
12.

17,

lat) — 16, 18,

Energetyk:
lat) — 17, 19.

— Swoszo-

SOBOTA

INTERNIST.: Prądnicka 35
CHIRURG.: Prądnicka 35
LARYNGOL.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka 18,
NEUROLOG.: Prądnicka 35
PEDIATR.: Prądnicka 37

NIEDZIELA

INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 40, CHIRURGICZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka.

POGOT
RATUN

Siemiradzkiego 1

zachorowania
i przewozy
Podgórze,
Grzegórzki
Nowa Huta

OWIE
KOWE
— wypadki 09

395-00, 395-01, 395-02

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-70

SOBOTASOBOTA

<OOK

Mała kronika
SOBOTA

■ Filharmonia: g. 19.30 — Kon­
cert mozartowski. Wyk.: Orkie­
stra PFK pod dyr. K. Missony
oraz Z. Sirokay (Węgry)
W progr.: Koncert fort.
Uwert. do op. „Don
Symfonia „Jowiszowa”.

■ ZBoW*iD (Wielopole
18 — spotkanie koleżeńskie człon­
ków Oddziału ZBoWiD Stare
Miasto.

■ DKD1M (Grunwaldzka 5):
g.16— „Zapraszamy nasze Ma­
my” — wyst. zesp. artyst. DKDiM
w Dniu Matki.

— fort.

C-dur,
Juan”,

15)i g.

NIEDZIELA

■ Klub SAiW (Rynek Gł. 13):
g. 11 — spotkanie działaczy
SAiW. — g. 19 — projekcja fil­
mów krótkometr.

■ Galeria „Pryzmat” (Łobzo­
wska 3): g. 19 — wernisaż wy­
stawy „Malarstwo — rzeźba, maj
— czerwiec 1968”.

■ Teatr Stud. PWST (Warsza­
wska 5): spektakle „Lekcji” E.

Ionesco — pracy dypl. stud. IV
roku Wydz. Aktorskiego odby­
wać się będą w dn. 26, 27, 28, 30,
31 — o godz. 19.15. Zaproszenia
wydaje sekretariat Uczelni ul.
Boh. Stalingradu 3 w godz. 10—15.

■ Muz. Narodowe (Pijarska 6):
g. 12 — projekcja franc. film,
krótkometrażowych o sztuce.

■ MDK (Józefa 12): g. 10 —

Poranek bajek dla najmłodszych.

PONIEDZIAŁEK

Klub

■ MDK (Józefa 12): g. 16 —

Walczymy o tytuł najzręczniej­
szego — międzyszkolny turniej
gier i zabaw sport, dla uczn.

szkół podst. na dziedzińcu MDK.
— g. 18 — Dla naszych Mam —

wyst. zesp. MDK.
■ PAN (Sławkowska 17): g. 10

— posiedzenie Komisji Śłowiano-
znawstwa. — g. 12
nie naukowe Sekcji Odlewniczej.
— g. 18 — posiedzenie Komisji
Historyczno-literackiej.

■ Klub „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 9): g. 21 — Kabaret
Literacki WPiA „Rozmowy w

piekle” wg Fontenaille’a. Udział

blorą: A. Górska, R. Próchnic-

ka, J. Bińczycki, J. Kamas, A.

Szajewski. Wstęp wolny.

posiedzę-

„Kosmos” (Solskiego
— „Jak człowiek wę-
Kosmos" — odczyt.
Two Orientalistyczne

■
30): g. 18
drował w

■ Pol.

(Krupnicza 35, Collegium Pade-

revianum, s. 808): g. 18 — „Kro­
nika tatarska z lat 1644—1651”.

Zamknięcie ruchu
od Cekiery

do Matecznego
Od 27 maja do 30 październi­

ka br., ul. Pstrowskiego na od­
cinku od ul. Cekiery do skrzy­
żowania „Mateczny” zostaje
zamknięta dla ruchu kołowego.
Objazdy odbywać się będą na­
stępującymi ulicami:

• w kierunku Zakopanego:
ul. Warneńczyka, Serkowskiego,
Krasickiego, Orawską, do ul.

Konopnickiej;
© od Zakopanego: ul. Podska-

le, Zamojskiego, do Rynku Pod­
górskiego.

Wydział Komunikacji RN m.

Krakowa prosi użytkowników
samochodów o zwracanie uwagi
na istniejące oznakowanie i bez­
względne stosowanie się do nie­
go-

APOLLO: Rzeka bez powro­
tu — (USA, 14 lat) — 10, 12.30,
15.45, — Za mną kanalie (NRD,
14 lat) — 18, 20.15, CHEMIK:
Mocne uderzenie (poi., 14 lat)
— 19, DOM ŻOŁNIERZA: Ży­
wot Mateusza (poi., 16 lat) —

15.45, KIJÓW: Twardzi ludzie

(fr., 16 lat) — 17.20 KULTU­
RA: Prometeusz z

(jug., 16 lat) — 18,
NIATURKA: Grek

(USA, 16 lat) — 10,
MELODIA: Casanowa 70 (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, MAS­
KOTKA: Strzelby Apaczów —

(USA, 11 lat) — .15.30, 17.45, 20,
MIKRO: Małżeństwo z rozsąd­
ku (poi., 16 lat) — 16, 18, 20,
MŁ. GWARDIA: Kruk (USA,
14 lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Kobieta jest kobietą (fr.,
18 lat) — 10,
Wieczory dla
żeństwo na

22.30 TĘCZA:
(poi., 14 lat) — 17.30, 19.30, U-
CIECHA: Kasia Ballou (USA,
16 lat) — 15.30, 18,
WANDA: Wątła nić

lat) — 10.30, 12.45,
20.30, WARSZAWA:

polowanie (USA, 1

15.45, 18, 20.15, WISŁA: Polly-
anna (USA, 11 lat) — 15.30, 18,
— Olimpiada w Tokio (jap.,
11 lat) — 20.15, — WOLNOŚĆ:
Kobieta i mężczyzna (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, WRZOS:

Rzeka czerwona (USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ZUCH: Kto

zdobędzie puchar (ang., 7 lat)
— 15, 17, ZWIĄZKOWIEC: BS
38—15 (NRD, 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Ringo Kid (USA, 14

lat) — 15.30, 18 , 20.30, ŚWIA­
TOWID: Winnetou III s., —

(jug., 11 lat) — 16, 18, 20, —

ŚWIATOWID: M. SALA: Czer­
wona pustynia (wł., 18 lat) —

15, 17.15, 19.30, SFINKS: Staj­
nia na Salwatorze — (poi., 16

lat) — 16. 18. 20.
PŁASZÓW — Energetyk: —

Fantomas (fr., 11 lat) — 17, 19.

PODŁĘZE — Orion: Zejście
do piekła (poi., 16 lat) — 18.

PROKOCIM — ZZK: Fąnfan
Tulipan (fr., 14 lat) — 19.

CYRK „Arlekin” (Małe
Błonia): 15 i 19.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Rynek Gł. 42 (tlen), Reto­
ryka 1, pl. Wolności 7, Ry­
nek Podgórski 9, Metalowców

1, Prądnicka 85/87, Nowa Hu­
ta — A. Struga 36 (tlen), Os.
Kazimierzowskie.

NIEDZIELA

Dalmacji
20.15, MI-

Zorba —

13, 16,' 19,

12, 16, 18, 20, —

znawców: Mał-
złość (USA) —

Westerplatte —

, 20.30, —

(USA, 13

15.45, 18,
Ostatnie

14 lat) —

NIEDZIELA
CHEMIK: Mocne uderzenie

(poi., 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Ostatni cowboj (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Twardzi ludzie (fr., 16 lat) —

11, 17, 20. KULTURA: Króle­
wna 1 rybak (radź., 7 lat) —

11. Prometeusz z Dalmacji
(jug., 16 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: Casanowa 70 (w!., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. Legenda
o wilku Lobo (USA, 7 lat) —

10.30, 12.30. MASKOTKA:

Strzelby Apaczów (USA, 11

lat) — 11.45, 13.30, 15.30, 17.45,
20. Bajki — 10, 11. MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13.

— jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 13.20 Gra ork. man-

dolinistów. 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej”. 14.00 „Czy znasz

tę książkę”. 14.30 Z twórcz.

romantyków. 15.00 Wiad. 15.05

Sportowcy wiejscy na start.

15.20 Dla uczniów szkół śred­
nich — „Brawo najlepsi” —

turniej 1000 lat kultury Kra­
kowa. 16.00 Popołudnie z mło­
dością. 17 .55 Wiad. 18.00 Kon­
cert. pt.: Muzyka na parkie­
cie”. 18.40 Muzyka i aktual­
ności. 19.05 „Piosenka z poin­
tą”. 19.20 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 19.30 Wędrówki
muzyczne po kraju. — 20.00

Dziennik. 20.26 Kronika spor­
towa. 20.40 „Zgaduj zgadula”.
22.10 „Co sprawił jeden
dzień”. — opowieść muzycz­
na. 22 .40 Gra Poznańska 15-ka;
23.00 Dziennik. — 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Ork. tan. — 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Program noc­
ny z Warszawy.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 Reportaż T. Zi-

meckiego. 9.00 Melodie ope­
retkowe. 9 .30 Wiad. 9 .35 „List
ze Śląska”. 9.50 Melodie hisz­
pańskie. 10.00 Utwory Ralfa 1

Griega. 10.25 „Polowanie na

zamku” — słuch. 11.10 Muz.
ludowa Afryki. 11.25 Koncert

Chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Przerwa dla Krako­
wa. 12.45 P. Czajkowski —

Kaprys Włoski. 13.00 „Śpiewa­
jące kółko” — aud. reg. 13.25

„Majowy wieczór” — fragm.
pow. St. Żeromskiego. 13.45 Z

muzyki czeskiej. 14 .30 „Anty­
kwariat z kurantem” — „Pier­
ścień wielkiej damy” — ga­
węda. 14 .45 „Błękitna sztafe­
ta” 15.00 „Od solisty do or­
kiestry”. 15.20 „Amatorskie
zespoły przed mikrofonem”.
15.45 Uniw. Radiowy — „Sta­
rzenie się gwiazd”. 16.00 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskim rynku. 17.15 Kon­
cert życzeń. 17.50 Fel. W . Ze-
chentera pt. „Przed Dniami
Krakowa”. 18.00 Dziennik kra­
kowski. 18.10 Mel. rozrywk.
18.20 Radio-reklama. 18.30 Fel.
M. Jorsta. 18.45 Podst. kurs

języka ang., 19.00 Wiad. 19.07
Muz. rozrywk. 19.30 Maty­
siakowie. 20.00 Gra zespół Je­
rzego Miliana. 20.20 „Marim­
ba — śpiewające drzewo” —

21.00 Z kraju i ze świata. —

21.27 Wiad. 21.31 Kazimierz
Wiłkomirski — wiolonczela.
22.05 Sylwetki piosenkarzy
radzieckich. 22.20 Zespół Dzie-

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz. 6 .00 Wiad. —

6.05 Kiermasz „Pod kogut­
kiem”. 6.40 Naukowcy — rol­
nikom. 7 .00 Dziennik. 7.10 Ka­
lendarz Radiowy. 7.25 Muz. —

8.00 Wiad. 8.15 Tańce poi. z

XVII i XVIII w. 8 .30 Przekrój
muzyczny tygodnia. 9 .00 Wiad.

9.05 „Fala 56..." . 9.15 Magazyn
Wojsk. 10.00 Dla przedszkoli
„Nasza mama”. 10.20 Polskie

suity ludowe. 10.40 Piosenki
dla Matki. ‘11.00 „Rozgłośnia
harcerska”. 11.40 „Anegdoty i

fakty” — magazyn. 12,05 Wiad.
12.10 „Wesoły autobus”. 13.10

Gra Polska Kapela. 13.10 No­
wości programu III. 14.30 „W
Jezioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 16.20 „Piąty
lot” — słuch. 17.20 Z nagrań
Moskiewskiej Ork. Kameral­
nej pod dyr. Rudolfa Barsza-

ja. 17 .40 Mel. ludowe. — 18.00

Wyniki Toto-lotka oraz reg.
gier liczbowych. 18.05 Radiowa
lista przebojów — plebiscyt
17 rozgłośni PR. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 „Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 „Sie­
dem dni w kraju i na świę­
cie”. 20.26 Wiad. sport. 20.31

Matysiakowie. 21.01 Radio-va-
riete 55. 22 .01 Koncert Ork.
PR. 23.00 Dziennik. 23.15 Gra
Kwintet Sonny Rolling’a. 23.30

Recital fort. Rudolfa Kerena.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Program
nocny z Lublina.

PROGRAM II

Godz. 5.30 Wiad. 5.36 Muz. —

6.30 Dziennik. 6 .40 Progn. pog.
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7 .35 Prze­
gląd prasy lit. 7.45 „Moja
mamo...” — w dniu Święta
Matki śpiewają zespoły lud.
PR. 7.59 Progn. pog. 8 .00 „Mo­
skwa z mel. i piosenką —

słuchaczom polskim”. — 8.30
Wiad. 8 .35 „Radio-problemy”.
8.45 „9 kwadransów z litera­
turą i muzyką”. — Defilada

rytmów. — „Halny gazda” —

opowiad. K . Przerwy Tetma­
jera. — Niedzielny koncert. —

Dyariusz krakowski. — Kon­
cert życzeń. 11 .00 Transmisja
z Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12.10

Publicystyka międzynarodowa.
12.20 Tr. poranku symf. Wiel­
kiej Ork. Symf. PR. — 13.%

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 15.00 Dla dzieci — „Ucho
od śledzia” — słuch. 16.00 Wy­
niki Lajkonika. 16.01 Radiowa
lista przebojów. 16.20 Fel. Wł”.
Loranca. 16.30 Koncert Cho­
pinowski — wyk. Lidia Grych-
tołówna. 17 .00 Wiad. 17 .05 War­
szawski tygodnik dźwięk. —

17.30 Rewia piosenek. — 18.00

„Wieczór Programu ILI”. 20.30

Powtórz, wyników Lajkonika.
20.33 Krak, aktualności sport.
20.43 Melodie egzotyczne. 21.00
Dziennik. 21.22 Muz. tan. —

22.00 Ogólnopolskie wiad. spor­
towe i wyniki Toto-lotka. —

22.20 Transmisja programu z

Rzeszowa. 22.30 Niedzielne

spotkania z muzyką — Mozart
i jego Symfonia. 23.25 Dookoła

noc się stała — nastrojowe
mel. i piosenki. 23.50 Wiad. —

24.00 Hymn.

n■J
SOBOTA

Godz. 10.00 „Człowiek bez

jutra” — film wł. 11.20—11.55
Przerwa. 11 .55 Dla szkół: Zoo­
logia (kl. VII) — „Ssaki”.
12.25—12 .45 Przerwa. 12.45 Dla
szkół: Geografia (kl. VIII)
„Proces urbanizacji Polski”.
13.15—15.25 Przerwa. 15.35 Pro­
gram dnia. 15.40 TV Kurs
Roln. „Nawożenie roślin owo­
cowych”. 16.15 „Wychowanie

fizyczne naszych dzieci” 16.25
Panorama rzeszowska (KR).
16.50 Wiadomości. 17,00 »Inter-

wizja. Dla mł. widzów: „Szós­
ty trójmecz harcerski”. 18.00

„W przestworzach czylii cie­
kawe opowieści lotników”.
18.15 „Spotkanie z przyrodą”.
18.40 „Tele-Echo”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10

Spotkania z teatrem. 20.40
Film krótkometr. 21.00 Inter-

wizja. Rewia Polskich Nagrań
22.00 Dziennik. 22 .15 Wiad.

sport. 22 .20 „Człowiek bez

jutra” — film wł. 23.40

gram na jutro.

NIEDZIELA

Pro-

dnia.
Mos-

filmowy.
„Na-

czasów

„W
„Przemia-

dla dzieci,
wczoraj i

(Kraków).

Godz. 8.25 Program
8.30 Skarby Jarosławia (z
kwy). 8.50 Program
9.20 TV Kurs Rolniczy
wożenie roślin owocowych”-
9.55 ,, Przypominamy, radzi­
my”. 10.10 Czy macie w domu
lwa — film czes. 11.35 PKF.

11.45 „Mozambik” — film ku­
bański. 12.00 Wiadomości. 12 .10

Koncert z „Aula Leopoldina”
— w wykonaniu Symfs Ork.
Filh. Wrocł. pod dyr. A. Mar­
kowskiego z udziałem piani­
sty Stefana Askenazego. 12.35
„Świadek naszych
Jorge Wens” — z cyklu:
starym kinie”. 13.35

ny”. 14.25 Program
14.55 „Kraków —

dziś” — teleturniej
15.55 Z cyklu „Portrety” —

Władysław Reymont. 16.45

„Tajemnica dębowej szkatuły”
— z cyklu: „Ludzie i zdarze­
nia”. 17.00 Teatr TV na świę­
cie — „Matka z Turynu” —

film TV. 17.50 Spr. z elimina­
cji kontynentalnych, indywi­
dualnych mistrzostw świata
na żużlu. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Przeraźliwe ło­
że — film TV poi. „Opowieści
niezwykłe”. 20.30 „Satyr i sa­
tyra”. 21.20 „Krwawa vendet-
ta” — film fr. 22 .45 Niedziela

sportowa. 22 .50 Program na

jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole l. Telefon: centrala
835—60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.

2 L—14
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LUNATYK
z ki-
ulice
niósł

• 5 okolicznościowych zna­
czków Bułgarii propaguje
IX Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów, który odbędzie tlę
w Sofii.

• Zgodnie ze swym swy-
ozajem, poczta Hiszpanii
emitowała 10 znaozkową se­
rię s okazji Dnia Znaczka.
Wszystkie znaczki przedsta­
wiają dzieła
rza — tym
skiego — M.
1874).

• Portret
kiego — dzieło malarza W.
Sierowa widnieje na znacz­
ku radzieckim, wydanym w

100. rocznicę urodzin wiel­
kiego pisarza.

• Angielski filatelista Ge-
orge Rodell wśród licznych
przesyłek „gwiazdkowych"

jednego mala-
razem hlszpań-
Fortuny (1839—

Maksyma Gor-

znalazł list, w którym jego
przyjaciel — również kolek­
cjoner — z wyspy Ascension
komunikował mu z radością
o tym, że list frankuje no­
wym znaczkiem, a równocze­
śnie przesyła jeden egzem­
plarz niestemplowany. Łatwo
sobie wyobrazić zdziwienie
odbiorcy listu, skoro wspom­
niany znaczek został wyda-

ZNACZKI■■■
ny w roku 1937, a nadawca
nie żyje od lat dziesięciu. A
jednak nie było żadnej o-

myłki. Z niewiadomych po­
wodów list wędrował peł­
nych 30 lat.
• Pod konieo ub. roku w

Nowym Jorku miał miejsce
wielki pożar urzędu poczto­
wego. Zniszczeniu uległa po­
ważna ilość przesyłek, jako
że był to okres przedświąte­
czny. Szkody oszacowano na

35 min dolarów. Po likwi­
dacji pożaru ocalałe uszko­
dzone przesyłki rozesłano a-

dresatom. M. In. trafiły do
CSRS. Ponieważ poczta ame­
rykańska nie oznaczyła na

nich powodów uszkodzenia
— urząd pocztowy Praha 120
opatrzył je naklejką z na­
pisem: „Nadeszło uszkodzo­
ne (podczas pożaru budyn­
ku pocztowego w Nowym
Jorku) dnia 15. XII 1967. Po­
czta Praha 120”. Informację
na ten temat zamieścił cze­
chosłowacki dwutygodnik
„Filatelie”

— Proszę opowiedzieć Sądowi, jak doszło
do zajścia zwraca się przewodniczący try­
bunału do oskarżonego o pobicie pewnego
obywatela.

— To było tak: stałem w budce telefonicz­
nej i rozmawiałem z narzeczoną. Wtedy
wpadł ten człowiek, chwycił mnie za

nierz i wyrzucił z budki...
— I wówczas uderzyliście go?
— Nie, jeszcze nie. Ale, kiedy również

rzucił stamtąd moją narzeczoną, nie
trzymałem dłużej...

*

Podczas gdy lekarz przeprowadzał bada­
nie przy łożu sędziwego pacjenta — w dru­
gim pokoju zebrali się spadkobiercy chgre-
go. Wreszcie, kiedy doktór ukazał się w

drzwiach, zarzucono go gorączkowymi py­
taniami:

— Czy istnieje jeszcze jakakolwiek nadzie­
ja? .

— Żadna! — zakomunikował lekarz. Po
czym dodał: — to tylko lekka grypa...

— Opuszczam już moje stanowisko... —

zwraca się do zastępcy dyrektora piękna se­
kretarka.

— Szkoda, wielka szkoda. Pani następczy­
ni z pewnością nie potrafi pani zastąpić.

— O to może pan być spokojny. Nie po to

wychodzę za mąż za szefa!
W tłumie na ulicy — Kowalski nagle pod­

biega do jakiegoś przechodnia i klepie (fo po
plecach: — Panie Nowak, jak to miło znów

Krzywe
Kol-

wy-
wy-

ZWIEK
CIADŁO

pana spotkać! Ale, *0 to się dzieje — że
przed paru laty był pan jednak niższy i tęż­
szy — a teraz jest pan jakby wyższy i smu­
kłejszy?

— Nie nazytoam się wcale Nowak! — od­
powiada ze zdziwieniem zaczepiony.

— A więc zmienił pan także i nazwisko?

— Panie doktorze — zwraca się pacjent do
wezwanego prywatnie lekarza — ile jestem
panu winien za wizytę?

— Jeszcze poczekajmy. Na razie jest pan
zbyt osłabiony...

■. ;

Była już północ, kiedy zmierzałem do domu po wyjściu
na. Nocne życie nie jest mocną stroną naszego miasta, toteż
dawno już opustoszały i odgłos mych samotnych kroków
się daleko po uśpionych zaułkach.

Dziwnym trafem jednak działała świetlna uliczna sygnalizacja
ruchu. Jak gwiazdy migotały na tle granatowego nieba światła:
czerwone, zielone, czerwone, zielone...

Przystanąłem, czekając na zielony sygnał. I wtedy po dru-
Igiej stronie ulicy dostrzegłem dziwnego jegomościa. Stał w sa­

mej tylko koszuli nocnej, spod której wystawały mu stopy w

przydeptanych pantoflach. Obie ręce trzymał wyciągnięte pro­
sto przed sobą, oczy miał przymknięte...

Kiedy zabłysło upragnione zielone światło, ruszyliśmy równo­
cześnie naprzeciw sobie. Już miałem go minąć, kiedy dziwacz­
ny przechodzień zagadał nagle do mnie ochrypłym szeptem:

— Panie, daleko stąd do Radomia?
— O — odparłem zaskoczony — będzie dobre z dwieście kilo-

metróiu!
— A dobrze idę?
— Dobrze. Jeszcze kawałek prosto przed siebie i potem pod

wiaduktem, w prawo!
Nie mogłem jednak zignorować jego niezwykłego stroju, więc

dodałem:
— A nie zimno panu tak w samej koszuli?
— Ee, nie zimno. Mam pod koszulą kożuszek bułgarski.

Warnie kupiony, a pod nim jeszcze jersey-polo, z Budapesztu.
Trzysta forintów dałem za nie! No i kalesony z Rumunii, z ow­
czej wełny. Grzeją jak puch. Zresztą, do domu już niedaleko.

— Az daleka pan powraca?
— Ano, z zagranicy. I to w tej jednej koszuli, i na piechotę.

W dzień, to sypiam po wsiach, po stogach, a nocami wędruję...
— 1 to tak, bez paszportu, bez wkładek?
— A na co mi paszport? Podróżuję jako lunatyk. Jak się ino

nadarzy noc księżycowa, to ja zamykam oczy, wyciągam przed
siebie ręce, podciągam koszulę — i hyc przez granicę! Strażnicy
nie strzelają. Widzą przecie, żem lunatyk. Myślą se: nad ranem

pewnie wróci. Ale gdzie tam! Po drugiej stronie granicy wdzie­
wam spodnie, co je mam za pazuchą, i dalejże do zagranicznych
miast, zahandlować, pokuperaać...

— No, a jak by tak któryś ze strażników na granicy znienacka
na pana krzyknął?

— Ee, panie, nie boję się. Znam obce Języki. Zaraz bym mu

odpowiedział: Ja somnambil, mondsichtiger, łunnik!
— Ale dlaczego w kraju udaje pan jeszcze lunatyka?
— A to, widzisz pan, z powodu żony. Jak powrócę w charak­

terze lunatyka, nie będzie grandy. Siła wyższa. No, ale komu
w drogę, temu czas. Muszę zdążyć przed zamknięciem strychu!

Ledwie jednak uszedł parę kroków, kiedy zza rogu wyłonił
się nasz dzielnicowy. Zrazu minął go obojętnie, ale wnet zawró­
cił i pochwycił somnambulika za ramię.

— Co tu robicie na ulicy w samej koszuli? — zapytał surowo.
— Jestem lunatykiem, panie sierżancie — odparł rzeczowo ra-

domianin.
— Co za jeden?! Marsz na komisariat!!
Pokiwałem głową, patrząc za oddalającą się parą.
— Cały świat zwędrował i tu dopiero się naciął — pomyśla­

łem — tak, tak, „nikt nie jest lunatykiem we własnym kraju”.

Kiedy
już za

Skutki padania na głowę ■ ■ ■

Fraszki

nad-

■

grzyb,
przeci-
opako-
naczy-

t

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
nr 112, z dnia-11/12 maja br. na-

z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 124”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

Wadowickie Zakłady Przemysłu Terenowego —

w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 22 — zatrudnią
natychmiast 5 SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
1 AUTOGENICZNYCH. — Warunki pracy i płacy
do omówienia- w Dziale Kadr. K-4926

*

W USA ojciec zwraca się do syna: — Dla­
czego nie idziesz do jakiejś pracy?
byłem w twoim wieku pracowałem
20 dolarów tygodniowo w pewnym sklepie
— a za pięć lat sklep był już mój...

— O, dzisiaj to nie takie proste, tato. O-
becnie wszędzie w sklepach mają już kasy
kontrolne...

Prasa sensacyjna całego
świata pasjonuje się od wie­
lu miesięcy tajemniczym
zniknięciem amerykańskiego
przedsiębiorcy w Bangkoku
— milionera Jamesa Thomp­
sona. Zaproszony wiosną u-

bieglego roku na uroczy
weekend w górach Malajzji,
w posiadłości państwa T. G.
Ling, znikł w niewytłuma­
czony sposób w czasie połu­
dniowej sjesty z przekazane­
go mu na czas pobytu bun­
galowu. Mimo energicznych
poszukiwań nie odnaleziono
żadnych śladów milionera a-

nl jego zwłok.
Sprawa interesuje dalej o-

pinię publiczną, ponieważ w

nieustających poszukiwa­
niach bierze udział świato-

wej sławy... jasnowidz —

Peter Hurkos. Pojechał do
Malajzji, odwiedził miejsco­
wość, w której zaginął James
Thompson, i przy pomocy
swych tajemniczych zdolności
odkrył, że milioner został u-

śpiony morfiną i przewiezio­
ny samochodem, a następnie
samolotem do pewnego mia­
sta w kraju, którego ze

względu na dobro polityki
międzynarodowej i porwane­
go postanowił nie ujawniać.
Czynniki oficjalne odniosły
się sceptycznie do rewelacji
jasnowidza i uznały Thomp­
sona za zmarłego. Jednak ro­
dzina finansuje dalsze prze­
czucia jasnowidza.

Wpłaty z tytułu prowadze­
nia tej sprawy stanowią
zresztą tylko drobną część
dochodów Petera Hurkosa,
który jako ekspert do spraw
nie wyjaśnionych cieszy się
olbrzymią s’awą i uznaniem
licznych policji. Mieszka w

wytwornej posiadłości pod
Hollywood, posiada własne
biuro, uroczą sekretarkę I
jeździ po całym świecie, słu­
żąc swą umiejętnością słysze­
nia i widzenia głosów l
spraw nie znanych nikomu.

Najdziwniejsze jest jednak
to, że właściwie tylko nie­
szczęśliwemu przypadkowi
świat zawdzięcza objawienie
się cudownego jasnowidza.
Był on skromnym robotni­
kiem budowlanym w Holan-

dii. W czasie odnawiania ja­
kiegoś domu spadł na głowę
z wysokości kilku metrów i
solidnie się pogruchotał.
Wiadomość o tym, że nie
może już wrócić do swego
zawodu, przyjął ze spoko­
jem. Gdy bowiem odzyskał
przytomność po wypadku,
zdał sobie natychmiast spra­
wę, że w jego głowie „coś
się zmieniło” Zaczął wie­
dzieć o sprawach niezna­
nych, przeczuwać przyszłość,
odgadywać myśli innych lu­
dzi. Stał się jasnowidzem.

Tych, którzy chcieliby u-

zyskać. sławę i zdolności
Hurkosa, ostrzegamy, że nie
każdy upadek na głowę mo­
że przynieść tak piękne re­
zultaty.
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POZIOMO: 3. staroż. machina wo­
jenna miotająca kamienie, 6. pra­
dziadek pługa, 8. dziecięcy kurort,
10. przyrząd do pomiarów głęboko­
ści wody, 11. zespół sportowców, z

którego wybiera się reprezentację.
12. grecka bogini mądrości, 14. dużo
ich w Krakowie, 17. dotkliwa ironia,
19. zdobią ucho, 20. występowanie
w roli ubiegającego się o stanowisko
lub urząd, 23. państwo nad Zat. Per­
ską, słynie z nafty, 24. działo o pła­
skim torze pocisku, 25. robi się z

nich kapelusze (wspak), 26. najwyżej
pionowo położony punkt nad nami,
28. rodzaj kiełbasy lub oznaczenie
towaru, 29. bezskutecznie wtaczał
kamień pod górę, 31. do gry, 32. ty­
tuł noweli Prusą. 33. seryjnie wyda­
wane przygodowe opowiadania ob­
razkowe.

PIONOWO: 1. podniosły, górno­
lotny styl, 2. w oknie, nie firanka, 4.
wprowadzenie powietrza do opłuc­
nej, 5. lewy dopływ Warty, 6. mia­
sto górnicze w zagłębiu rybnickim,
7. poczucie własnej odrębności, 9.
choroba krwi, 11. człowiek wybitny
w jakiejś dziedzinie, 13. wstążeczka
pod szyją lub kwiatek, 15. stolica
republiki Wybrzeża Kości Słoniowej,
16. oddziela scenę od widowni, 18.
zalotnik, 19. mała kura lub
21. nabiałowe ciastko. 22.
wieństwo radości, 21. ciężar
wania, 28. koniec wyścigu, 29.
nie do wody sodowej, 30. utwór sce­
niczny o lekkiej treści.

ROZWIĄZANIA prosimy
syłać w terminie do dnia 2. VI. br.
(decyduje data stempla pocztowego)

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 112

POZIOMO: 7. kandelabry, 8. wete­
ran, 9. episkop, 11. Iran, 13. profil,
15. melina, 17. Ścibor, 19. Koniecpol­
ski, 2,2. Glinka, 25. folder, 27. erotyk,
28. sowa, 29. ogólnik, 30. dryling, 31.
likwidacja.

PIONOWO: 1. kasetony, 2. kadryl,
3. Odyniec, 4. Marengo, 5. truizm, 6.
sylogizm, 10. apostrofa, 12. magnifi-
ka, 14. Inkowie, 16. eliksir, 17. śnieg,
18. rolka, 20. Kaligula, 21. batoniki,
23. laskowe, 24. kwadrat, 26. Renoir,
27. edycja.

z

grody książkowe otrzymują: D. Kas-
przykowska, Bielsko-Biała, Moniu­
szki 7, A. Pawłowski, Kraków, Skła­
dowa 23/2, Zb. Adamek, Kraków,
Kaletników 4/13, A. Antosch, Kra­
ków 16, 18 Stycznia 56'10, F. Kar­
łowski, Nowy Sącz, Szujskiego 14,
K. Korczycki, Jelenia Góra, Wojska
Polskiego 11/2, J. Bystrzycki, Tar­
nów, Narutowicza 10/8, A. Kamion­
ka, Chorzów-Batory, Armii Czerwo­
nej 73/9, A. Krężel, Kraków, Os.
Wieczysta 14/3, H. Rumian, Kraków,
Czackiego 11.
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

Stanisław

Olecki

DROGA
DO FORTUNY

Przeróżne widzą ludzie
do fortuny drogi;

Wielu na głowie
staje by stanąć.„ na

nogi.
WYMIJAJĄCA
ODPOWIEDŹ

Kiedy raz się planisty
pytano o zdanie,

Odrzekł: „Swojego
zdania nie ująłem w

planie"!
QUI PRO QUO

On tylko z żyletki dość
rzadko korzysta,

A wszyscy zaraz —

intelektualista!..,
PYTANIE ZAINTE­

RESOWANEGO

Czy — mając
u Fortuny szansę —

Można otrzymać
awans — awansem?!

NA BYWALCA
KAWIARNIANEGO

To się nazywa wieść
życie ofiarne!

Pół z niego traci przy
pół-czarnej...

ŻYCZENIE
Niechże rośnie każda

krzywa,
Byleby nie naszych

przywar.

RE
KL
AM
A
P
RA
S
OW
A
-

S
ZY
B
KA
i

S
KU
TE
CZ
NA
!

PRZETARGI

Wytwórnia Aparatów Termoelektrycznych, Spół­
dzielnia Pracy „HORYZONT”, Kraków-Azory, ul.
Wilcza 4 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie w roku 1968, w III i IV
kwartale — 2.0C0 szt. osłonek szklanych do prze­
kaźników rtęciowych, ze szlifem próżniowym ■—
wykonanych ze szkła „Jens” lub ze szkła natu­
ralnego.

Wzory i rysunki techniczne oraz warunki tech­
niczne do wglądu w Dziale Technicznym Spółdziel­
ni Pracy „HORYZONT”, w Krakowie-Azory, ul.
Wilcza 4. — Do przetargu mogą przystąpić przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz konce­
sjonowane prywatne.

Termin składania ofert w zaklejonych kopertach,
z napisem: „Przetarg”, upływa w dniu 17 czerw­
ca 1968 r. — Oferty należy składać w skrzynce
przetargowej Sekretariatu Spółdzielni.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 VI

1968 r., o godzinie 9.

Zastrzega się prawo do odszkodowania umowne­
go w wysokości 2 proc, oferowanej ceny, w przy­
padku zmiany lub też cofnięcia oferty w okresie

jej ważności.
Okres ważności ofert ustala się od dnia ich zło­

żenia, tj. 17 czerwca 1968 rM do dni 10 po terminie
Ich otwarcia.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta oraz obniżenia lub też podwyż­
szenia w. w . ilości wyrobów w ciągu toku produk­
cji, jak również prawo unieważnienia przetargu
bez podania przyczyn. K-5036

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wadowickie Zakłady Spożywcze PT w Wadowi­
cach, ul. 1 Maja 40, tel. 36-12 — zatrudnią natych­
miast

na stanowisku GŁOWNEO MECHANIKA — pra­
cownika z wykształceniem wyższym lub średnim

technicznym i kilkuletnią praktyką na stanowisku

kierowniczym lub samodzielnym;
na stanowisku STARSZEGO TECHNOLOGA —

pracownika z wykształceniem wyższym technicz­
nym lub średnim technicznym i praktyką w branży
piekarniczo-cukierniczej.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dyrekcji
Przedsiębiorstwa. K-5238

Zakład Doświadczalny przy Hucie Aluminium
w Skawinie — przyjmle natychmiast do pracy 13

Ślusarzy, 5 tokarzy, 2 frezerów. — wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Państwowy Zakład Unasieniania Zwierząt w My-
śliborzycach koło Myśliborza, woj. szczecińskie —

zatrudni natychmiast ABSOLWENTA WYDZIAŁU
ZOOTECHNICZNEGO WSR, na etat kierownika

produkcji, względnie głównego hodowcy. Warun­
ki płacy wg UZP w rolnictwie.

Zakłady Chemiczne „ALWERNIA” w Kwaczale,
pow. Chrzanów — zatrudnią natychmiast 2 INŻY­
NIERÓW MECHANIKÓW lub CHEMIKÓW z kilku­
letnim stażem pracy, 2 KSIĘGOWYCH — z wy­
kształceniem wyższym lub średnim ekonomicznym
1 kilkuletnią praktyką, KOMENDANTA STRAŻY
PRZEMYSŁOWEJ posiadającego średnie wykształ­
cenie 1 co najmniej podoficerski stopień wojsko­
wy, 10 PRACOWNIKÓW NIEK WAL1FIKO WAN YCH
oraz 5 SPAWACZY.

Dla pracowników umysłowych możliwy dojazd
z Krakowa zakładowym środkiem lokomocji, z Ma­
łego Rynku. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych „Stara
Miasto” w Krakowie, ul. Dietla 64, zatrudni na­
tychmiast INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BU­
DOWLANYCH, z uprawnieniami, pa stanowiska

inspektorów nadzoru. EKONOMISTÓW do pracy
w planowaniu oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH
— stolarzy. Ślusarzy, zdunów - do pracy
w akordzie przy robotach remontowo-budowlanych.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Planowania i Za­
trudnienia — Kraków, ul. Dietla 84, III p., pok. 4.

Dyrekcja PP Uzdrowiska Krynica - Żegiestów
w Krynicy — poszukuje OGRODNIKA z odpowied­
nimi kwalifikacjami i kilkuletnim stażem pracy.

Wynagrodzenie z zależności od kwalifikacji
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy pracowni­
ków rolnych. — Po okresie próbnym Dyrekcja za­
pewni pomieszczenie służbowe w hotelu robotni­
czym. — Kandydaci z Krynicy, Muszyny 1 powiatu
nowosądeckiego mają pierwszeństwo. —- Warunki

pracy 1 płacy do omówienia w Dyrekcji Uzdrowi­
ska — Dział Kadr w Krynicy.

MIEJSKIE BIURO PROJEKTÓW
KRAKÓW, al. DASZYŃSKIEGO 31

zatrudni natychmiast
po 3 ST. PROJEKTANTÓW

branży architektonicznej, na stanowiska
generalnych i głównych projektantów dla
zagadnień odbudowy Starego Miasta, kon­
strukcyjnej, instalacji sanitarnych wew­
nętrznych, instalacji elektrycznej oświet­
leniowej i zewnętrznej oraz PROJEK­
TANTA uzbrojenia sanitarnego zewnętrz­
nego oraz ASYSTENTÓW powyższych
branż. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Per­

sonalna, pokój nr 62.

Dyrekcja Budownictwa Rolniczego w Krakowie
zatrudni natychmiast 2 INŻYNIERÓW, wzgl. TE­
CHNIKÓW BRANŻY BUDOWLANEJ, z praktyką
w zakresie kosztorysowania i rozliczeń robót bu­
dowlano - montażowych oraz PRACOWNIKA NA
STANOWISKO REFERENTA EKONOMICZNEGO
d. s. TRANSPORTU — posiadającego praktykę
w administracji państwowej.

Ponadto zatrudni INŻYNIERÓW wzgl. TECHNI­
KÓW branży budowlanej, sanitarnej 1 elektrycz­
nej. — Zgłoszenia osobiste — Kraków, ul. Grodzka
nr 26, I piętro, pokój nr 13-a.

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych w Za*
bierzowie k. Krakowa, zatrudnią natychmiast

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym lub Innym wyższym, dającym zakres
wiadomości i umiejętności wymaganych od służb

ekonomicznych 1 7 latami praktyki, w tym 4 lata
na stanowisku kierowniczym w służbie ekonomi­
cznej, lub średnim wykształceniem ekonomicznym,
lub innym średnim, dającym zakres wiadomości
i umiejętności wymaganych od służb ekonomicznych
i 10 latami praktyki, w tym 7 lat na stanowisku

kierowniczym w służbie ekonomicznej — na sta­
nowisko kierownika Działu Planowania, Organiza­
cji, Zatrudnienia, Pracy i Płacy — pełniącego obo­
wiązki głównego ekonomisty,

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem ekono­
micznym l 2 lalami praktyki lub średnim wy­
kształceniem ekonomicznym i 4 latami praktyki —

na stanowisko st. referenta w Dziale Planowania,
Organizacji. Zatrudnienia. Pracy i Płacy.

KIEROWCĘ SAMOCHODOWEGO z I kat. prawa

jazdy.
10 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

du pracy przy produkcji i transporcie wewnątrz­
zakładowym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Sekcji Kadr. K-4.W3

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunika­
cyjnych „TELPOD” w Krakowie, zatrudnią na­
tychmiast 2 MAGAZYNIERÓW ze znajomością
branży metalowej. Wymagane wykształcenie śred­
nie i praktyka. — Warunki do omówienia w Dziale

Kadr, ul. Lipowa 4. K-5022

PRACOWNIKA ZE ŚREDNIM WYKSZTAŁCE­
NIEM na stanowisko kierownika magazynu opako­
wań, wzgl. surowców,

PRACOWNIKA ZE ŚREDNIM WYKSZTAŁCE­
NIEM i kilkuletnią praktyką zawodową na atano-

wrisko kierownika transportu,
TECHNIKA MECHANIKA do pracy w dziale in­

westycji,
2 MASZYNISTÓW DRUKARSKICH, znających

roboty kolorowe, wynagrodzenie wg Zbiorowego
Układu Pracy pracowników poligraficznych —

zatrudnią Skawińskie Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych w Skawinie. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr, od godziny 7 do 15. K-5244

MGR INZ. MECHANIKA — technologa budowy
maszyn, z długoletnią praktyką, MGR EKONOMII
ze znajomością planowania kosztów produkcji, za­
trudnienia i analiz ekonomicznych, PRZETOKO­
WEGO, POMOCNIKA MASZYNISTY, OGRODNIKA
oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
do pracy przy produkcji — przyjmie Fabryka Su-

pertomasyny „Bonarka” w Krakowie, ul. Puszkar-
ska 9. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szko­
lenia. K-5056

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane w Wado­
wicach, ul. Dzierżyńskiego 20 — przyjmie do pra­
cy, na terenie powiatu wadowickiego, suskiego
i myślenickiego, OPERATORÓW SPYCHACZY
i KOPAREK.

Warunki płacy według Układu Zbiorowego Pra­
cy w budownictwie, z dnia 15 III 1958 r.

Dla zamiejscowych zapewnia się kwatery. Po­
dania o przyjęcie należy składać pod adresem: —

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane w Wado­
wicach, ul. Dzierżyńskiego 20.

DOZORCĘ — PALACZA CENTRALNEGO OGRZE­
WANIA z uprawnieniami — zatrudni natychmiast
Liceum Pedagogiczne dla Wychowawczyń Przed­
szkoli w Chrzanowie. — Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. K-4930

KUCHARKĘ no nowego domu wczasowego w miej­
scowości podgórskiej — przyjmie na bardzo do­
brych warunkach, z dniem 1 czerwca br. instytucja
państwowa. Reflektuje się wyłącznie na siłę wy­
soko kwalifikowaną. Oferty K-5137 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 1.

Fabryka Pomocy Naukowych w Kętach — zatrudni

natychmiast 2 INŻYNIERÓW TECHNOLOGÓW
DREWNA na stanowiska szefa produkcji i głów­
nego technologa, oraz TECHNIKA MECHANIKA
do Działu Gł. Mechanika.

"Wymagana kilkuletnia praktyka w produkcji. —

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dyrekcji
Fabryki Pomocy Naukowych Kęty (pow. Oświę­
cim), ul. Mickiewicza 69, tel. 19.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Zako­
pane, ul. Nowotarska 24 — przyjmie natychmiast
20 KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z I i II kat. prawa
jazdy. — Wynagrodzenie wg obowiązujących sta­
wek. — Mieszkań nie zapewnia się.

Przedsiębiorstwo Geologiczno-Inżynierskie Budow­
nictwa Wodnego „Hydrogeo” Oddział w Krakowie

przyjmie natychmiast do pracy, na terenie woje­
wództwa krakowskiego i katowickiego (w szczegól­
ności na budowie zapory Wisła Czarne): 10 CIEKLI,
10 BETONIARZY, 10 ZBROJARZY, 10 BRUKARZY,
5 MURARZY oraz 50 PRACOWNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH. — Wynagrodzenie zgodne
z Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie. —

Zakwaterowanie bezpłatne. — Informacji udzielają
i przyjmują zgłoszenia: — Kierownictwo Budowy
Wisła Czarne, pow. Cieszyn oraz Dział Ekonomicz­
ny — Kraków, Rynek Gł. 35, tel. 501-01.

PIECZĄTKI GUMOWE
STEMPLE METALOWE
w krótkim terminie — WYKONUJE

POLIGRAFICZNA SPÓŁDZIELNIA
INWALIDÓW

KRAKÓW, GRODZKA 28/30,
TELEFON 569-40

INSTALACJE
ODGROMOWE

z własnych materiałów najwyższej jakości
wykonuje Spółdzielnia Elektryków, Kra­
ków, ul. Kremerowska 10/5, teł. 399-87.

Do robót możemy przystąpić natychmiast.

Zakopiańskie Zakłady Gastronomiczne
poszukują w Zakopanem
lub najbliższej okolicy

pomieszczenia
NA MAGAZYNOWANIE

MEBLI
Zgłoszenia przyjmuje Dział Administracji,

Zakopane, Kościuszki 3 c.

Nowotarskie Zakłady
Przemysłu Skórzanego „Podhale”

w Nowym Targu
WYPŁACAJĄ NAGRODY

Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO
ZA ROK 1967.

Ewentualne reklamacje z tego tytułu moż­
na wnosić do dnia 27 maja 1968 r. Nagro­
dy będą wypłacane do dnia 27 VII 1968 r.

Dyrekcja NZPS

Samorząd Robotniczy

PUSTAKI żużlo-betonowe«Alfa»
PUSTAKI DZ-3 i DZ 4
BELKI STROPOWE DZ i T-27

TRYLINKĘ, KRAWĘŻNIKI
i OBRZEŻA TRAWNIKOWE
dostarcza w każdej ilości na zamówienie,
Spółdzielnia Usługowe-Wytwórcza Kółek

Rolniczych w Tarnawie Dolnej, pow. Su­
cha Beskidzka — telefon 29.

Sprzedaż
WARTBURG 312 — stan

Idealny — sprzedam z po­
wodu wyjazdu. Ciche k.
Czarnego Dunajca, Ośro­
dek Zdrowia, tel. 7 .

Lokale

SAMOTNY, po studiach,
poszukuje pokoju w Za­
kopanem na okres roku,
za przystępną opłatą. —

Oferty A-98 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.


